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Indeks nazwisk 


KALENDARIA 


28 października 1989 roku Joanna Szczepkowska ogłosiła w telewizji, 
wówczas wciąż jeszcze komunistycznej, że „4 czerwca 1989 roku skończył 
się w Polsce komunizm”, Stwierdzenie to przeszło do historii, choć sama 
wymieniona przez znaną aktorkę data, wbrew oczekiwaniom, nie stała się 
świętem narodowym. 

W ogóle, jeśli chodzi o odzyskanie wolnej, suwerennej Polski mamy 
z tym kłopot — dotąd nie wybraliśmy wydarzenia, tej osoby i tego dnia, 
które mogłyby stać się symbolicznym początkiem Odrodzenia Polski jako 
III Rzeczypospolitej. Przypomnijmy, jak to było z ustanowieniem święta 
polskiej Niepodległości przed stu laty. Dyskutowano latami... 


Dopiero w lutym 1937 roku Sejm II Rzeczypospolitej 
postanowił, że dla uczczenia odzyskania przez Polskę 
Niepodległości w 1918 r. 
dzień 11 listopada będzie Świętem Narodowym 


Dlaczego nie wcześniej? Oto KALENDARIUM wydarzeń i dat, czyli —hi- 
storia altematywnych propozycji obchodów Święta Niepodległości 


Czerwiec 1908 — we Lwowie powstaje Związek Walki Czynnej /ZWC/, 
pierwsza organizacja mająca na celu walkę o odzyskanie przez Polskę nie- 
podległości 


1910 — w Krakowie utworzono „Związek Strzelecki”. we Lwowie powstaje 
Strzelec”, organizacje paramilitarne przygotowujące kadry do walki o nie- 
podległość 


1911 — powstają Polskie Drużyny Strzeleckie, Polowe Drużyny Sokole, 
Drużyny Bartoszowe, Drużyny Podhalańskie 


Czerwiec 1912 - Józef Piłsudski Komendantem Głównym ZWC, Szefem 
Sztabu Kazimierz Sosnkowski 


1912 — Komisja Skonfederowanych Stronnictw Niepodległości wspiera po- 
litycznie działania Józefa Piłsudskiego 


Sierpień 1914 — początek I wojny światowej 


16 lipca 1914 — powstanie Naczelnego Komitetu Narodowego w Krakowie 
— zdecydowano stanąć po stronie państw centralnych „bo one dadzą nam 
wolność” 


$ sierpnia 1916 — na Cytadeli w Warszawie, w miejscu gdzie stała szubie- 
nica, postawiono Krzyż Romualda Traugutta — „oto Polska wolna jest, gdy 
wolno jej czcić swoje proroki” 


$ listopada 1916 — Akt Cesarzy: generał-gubeatorzy w imieniu cesarzy nie- 
mieckiego i austro-węgierskiego ogłosili deklarację zapowiadającą utworze- 
nie, po zwycięskiej dla niej wojnie, państwa polskiego w postaci monarchii 
konstytucyjnej, związanego politycznie i wojskowo z państwami centralnymi 


15 stycznia 1917 - powstaje Tymczasowa Rada Stanu Królestwa Polskiego 
- pierwszy polski organ władz naczelnych 


15 września 1917 — powołano Radę Regencyjną, którą tworzyli abp Alek- 
sander Kakowski, książę Zdzisław Lubomirski, hrabia Józef Ostrowski, 
działającą w imieniu przyszłego króla 


12 października 1918 — generał Felix von Barth z polecenia generał gu- 
bernatora przekazuje dowództwo „Polnische Wehrmacht” gen. Henrykowi 
Minkiewiczowi — od tej chwili żołnierze Wojska Polskiego składają przy- 
sięę na wierność Ojczyźnie 


23 października 1918 — Rada Regencyjna bez porozumienia z okupantem 
powołuje rząd Józefa Świeżyńskiego — to pierwszy rząd Niepodległej Pol- 
ski /przetrwał 11 dni/ 


31 października 1918 — w Krakowie władzę obejmuje Polska Komisja Li- 
kwidacyjna 


7 listopada 1918 — w Lublinie powstaje Tymczasowy Rząd Ludowej Repu- 
bliki Polskiej z Ignacym Daszyńskim jako premierem 
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11 listopada 1918 — zakończenie I wojny światowej — przekazanie władzy 
Józefowi Piłsudskiemu — rozbrajanie Niemców 


14 listopada 1918 — Rada Regencyjna rozwiązuje się 


16 listopada 1918 — wódz naczelny Armii Polskiej J. Piłsudski przesyła notę 
państwom o „istnieniu państwa polskiego, niepodległego, obejmującego 
wszystkie ziemie zjednoczonej Polski” 


22 listopada 1918 — dekret Józefa Piłsudskiego — do czasu zwołania Sejmu 
Ustawodawczego „Jako Tymczasowy Naczelnik Państwa obejmuję Naj- 
wyższą Władzę Republiki Polskiej” 


28 listopada 1918 — premier Jędrzej Moraczewski zarządza wybory do Sej- 
mu Ustawodawczego 


26 stycznia 1919 — pierwsze w wolnej Polsce wybory do Sejmu Ustawo- 
dawczego 


9 lutego 1919 — pierwsze posiedzenie Sejmu Ustawodawczego — dzień ten 
zostaje ogłoszony „Świętem Narodowym” 


20 lutego 1919 — uchwalenie tzw. Małej Konstytucji 


8 listopada 1926 — J. Piłsudski w sprawie 11 Listopada „11 listopada win- 
na pozostać w pamięci społeczeństwa /.../ powinno odczuwać doniosłość 
i uroczystość tego pamiętnego dnia” 

15 lutego 1937 — Sejm ustanowił 11 listopada Narodowym Świętem Nie- 
podległości 


23 kwietnia 1937 — ustawa o 11 Listopada „uroczystym świętem Niepodle- 
głości i wolnym od pracy” 


15 lutego 1989 — po 50 latach Sejm przywraca 11 Listopada — Święto Nie- 
podległości /za Barbara Wachowska „Od 11 listopada do 11 listopada czyli 
spory o symboliczne święto Niepodległości Polski”/ 


W powyższym kontekście oczywiste wydaje się pytanie — kiedy i który 
to dzień zostanie kiedyś uznany za narodziny III Rzeczypospolitej? 


1 jeszcze jedno KALENDARIUM — najważniejszych wydarzeń, które 
doprowadziły do odzyskania przez Polskę Niepodległości i na trwałe zapi- 
sały się w historii najnowszej RP 


1908 — ZWC - POW - WP 1918 


Pod tymi skrótami, które zapisały się historii najnowszej Rzeczypospoli- 
tej Polskiej - Związku Walki Czynnej, Polskiej Organizacji Wojskowej i Woj- 
ska Polskiego — tysiące Polaków toczyło walkę o odzyskanie niepodległości 


KALENDARIUM NAJWAŻNIEJSZYCH WYDARZEŃ 


1 VI 1908 — powstają pierwsze tajne polskie organizacje paramilitame: Ka- 
zimierz Sosnkowski tworzy we Lwowie Związek Walki Czynnej /ZWC/, 
pod którego patronatem powstają „Związek Strzelecki” — Lwów, „Strze- 
lec” — Kraków, 1911 — w Galicji powstają Polskie Drużyny Strzeleckie 
Rozpoczynają działalność Drużyny Bartoszowe, Sokole Drużyny Polowe, 
Drużyny Podhalańskie, Drużyny Towarzystwa im. T. Kościuszki. 


VI 1912 — Józef Piłsudski zostaje Komendantem ZWC, K. Sosnkowski sze- 
fem Sztabu ZWC 


1912 - powstaje Komisja Tymczasowa Skonfederowanych Stronnictw Nie- 
podległościowych — polityczne wsparcie dla tworzonych formacji parami- 
litamych 


9 V 1914 — 152 członków ZWC otrzymuje „patenty wojskowe”, pierwsze 
od powstania styczniowego stopnie oficerskie 


VII 1914 — połączenie Związku Strzeleckiego i Polskich Drużyn Strzelec- 
kich — łącznie 11 tys. członków 


VIII 1914 — z połączenia Związku Walki Czynnej, Związku Strzeleckiego 
i Polskich Drużyn Strzeleckich powstaje w Warszawie Polska Organizacja 
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Wojskowa /P.O.W./, działająca na rzecz tworzonych Legionów /dała ba- 
talion ochotników/ oraz, w zaborze rosyjskim, prowadząca w konspiracji 
działania dywersyjne, sabotażowe i głównie szkoleniowe 


6 VIII 1914 — z krakowskich Oleandrów wyrusza 1. Kompania Kadrowa 
1165 żołnierzy! i przekracza granicę zaboru rosyjskiego, zaczynając historię 
Legionów 


16 VIII 1914 — powstaje Naczelny Komitet Narodowy, pod którego egidą 
J. Piłsudski przystępuje do utworzenia Legionu Polskiego 


19 VIII 1914 — powołana zostaje Komenda Legionów Polskich — rozpoczy- 
na się akcja werbunkowa byłych żołnierzy i ochotników 


15 XI 1914— wódz naczelny armii austriackiej arcyksiążę Ferdynand Habs- 
burg nadaje Józefowi Piłsudskiemu stopień brygadiera 


19 XII 1914 — powstaje 1. Brygada Legionów Polskich, w maju 1915 r. 
Brygada liczy trzy pułki piechoty, dywizjon kawalerii, dywizjon artylei 
kompanię saperów i zaplecze logistyczne 


8 V 1915 — tworzy się 2. i 3. Brygada Legionów Polskich /3 Brygada 
w Piotrkowie Tryb./ 


1915- walki Legionów w zaborze rosyjskim m.in. pod Mołotkowem, Łow- 
czówką, Kostiuchnówką. Konarami, Rokitną.. 


26.1X 1916 - Legiony kończą szlak bojowy, Austriacy dymisjonują Józefa 
Piłsudskiego 


5 XI 1916 — po zapowiedzi przez Niemcy i Austrię powstania państwa pol- 
skiego i powołaniu Tymczasowej Rady Stanu, część POW podejmuje jawną 
działalność 


IV 1917 — Niemcy podporządkowują sobie Legiony Polskie i ogłaszają za- 
ciąg do tzw. Polskiej Siły Zbrojnej 


VII 1917 — tzw. kryzys przysięgowy, polscy żołnierze odmawiają złożenia 
przysięgi Niemcom i Austriakom: J. Piłsudski i K. Sosnkowski aresztowani 
i osadzeni w Magdeburgu, żołnierze internowani w obozach w Beniami- 
nowie i Szczypiomie; zaborcy rozpoczynają werbunek do tzw. Polnische 
Wehrmacht 


6 VIII 1917 — Komenda Naczelna POW wypowiada posłuszeństwo Tym- 
czasowej Radzie Stanu /POW faktycznie jest kontynuacją Legionów — or- 
ganizacja liczy ok. 30 tys. członków/; ze strony Niemców spadają represje 
na członków POW 


IX-XI 1918 — po powstaniu Rady Regencyjnej i powołaniu Rady Stanu 
rozpoczyna się werbunek do Wojska Polskiego 


X 1918 — POW reorganizuje swoje struktury: Komendy Naczelne | — War- 
szawa, 2 — Kraków, 3 — Kijów, 4 — Lublin tworzą na nowo okręgi i obwody. 
Komendantem głównym POW jest Edward Śmigły-Rydz. 


Okręg Łódzki początkowo wchodził w skład Komendy Naczelnej — | i no- 
sił nazwę Okręgu Il; po wydzieleniu w 1915 r. jako samodzielny został 
Okręgiem IV. POW na terenie Pabianic powstało w styczniu 1915 r., Łasku 
15 VIII 1915 r, w Zelowie w maju 1916 r 


10. XI 1918 — Piłsudski wraca do Warszawy i przejmuje władzę nad Polską 
Siłą Zbrojną — tworzy się Wojsko Polskie. Tego dnia POW wzywa do „roz- 
prawy z Niemcami” 


19 X11918— w związku z próbami zajęcia Lwowa przez Ukraińców w War- 
szawie powstaje Ochotniczy Oddział Odsieczy Lwowa 


XI 1918 — w Łodzi sformowano z ochotników 28 pułk piechoty „Dzieci 
łódzkich”: 12 I 1919 r. II batalion wyjechał na Wołyń, 26 I 1919 r. II bata- 
lion na Front Cieszyński, a następnie pod Lwów. 28 pp w czerwcu 1919 r. 
wszedł w skład 10 Dywizji Piechoty — od 26 sierpnia pułki tej dywizji uży- 
wały nazwy Pułków Strzelców Kaniowskich 

10 XII 1918 — Komendant Piłsudski w związku z wypełnieniem misji 


i zmobilizowaniu peowiaków w skład Wojska Polskiego rozwiązuje Polską 
Organizację Wojskową na terenie byłej Kongresówki 


olskie tworzono w 1815 r. połączone unią personalną z Rosją, a od 1867 Imperium 
Kraj Przywiśłański 
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OSTATNIE LATA ZABORÓW 


w oczekiwaniu na „wojnę powszechną” 


Gdy Józef Piłsudski zaczynał realizować swój sen o „Niepodległej” zie- 
mie polskie były wciąż, od ponad stu lat, podzielone pomiędzy trzech za- 
borców. Z części wschodniej i centralnej carska Rosja utworzyła Królestwo 
Polskie /1815/, w jego granicach znalazł się Zelów — wówczas wieś założona 
przez Braci Czeskich i z powodzeniem przekształcających podupadły folwark 
w osadę przemysłową. Pod światłym przewodem pastorów, kantorów i na- 
uczycieli dynamicznie kwitła kultura, powstawały i rozwijały się zespoły mu- 
zyczne, chóry. Kilka browarów i piwiarni dopełniało wizerunek ambitnej osa- 
dy, co prawda z latami tracącej już renomę „bawełnianego centrum” na rzecz 
Łodzi, ale wciąż z dumą noszącej miano „małej Łodzi” W tak ukształtowanej 
społeczności władzę przejmowali nasyłani masowo carscy urzędnicy. 


Pod carskim knutem 


Po powstaniu listopadowym /1830/ stopniowo ograniczano prawa 
rdzennej ludności, po powstaniu styczniowym wprowadzono na terenie 
zaboru stan wojenny, a w 1867 r. — trzy lata po powstaniu styczniowym 
- ograniczono autonomię Królestwa, czego symbolicznym przejawem było 
nadanie zagarniętej ziemi nowej nazwy — Kraj Przywiślański 

W Warszawie urzędował generał-gubernator, w 10 guberniach guber- 
natorzy, sami Rosjanie. Wyjątkiem był Piotrków Tryb., wybrany na siedzi- 
bę Guberni, choć miał dziesięciokrotnie mniej ludności niż zdegradowana 
do rangi powiatu wielkomiejska Łódź, gdzie w latach 1910-1914 guberna- 
torem był Michał Jaczewski, Polak i katolik /dzieci ochrzcił w cerkwi). 

Jak w każdej siedzibie Guberni, w Piotrkowie Tryb. mieściły się sądy 
i więzienie, gamizon Moskali /z oddziałem tzw. Czerkiesów/ oraz polic- 
majstrem; w powiatowym Łasku zainstalował się naczelnik Władimir Iwa- 
now, a Wraz z nim urzędnicy ze Wschodu i oddział Kozaków. 

Samych lajdaków przysyłają z Moskwy — pisał już przed laty nasz 

wieszez Adam Mickiewicz. 


Formalnie przepisy carskie nie uznawały Polaków — wszyscy pod- 
dani stali się Rosjanami. Polacy zatrudniani w urzędach, w szkolnictwie, 
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najczęściej na mało znaczących posadach składali przysięgę na wierność 
carowi, mieli obowiązek uczestniczenia w nabożeństwach w obrządku 
prawosławnym. 

W urzędach obowiązywał język rosyjski, jedynie w sądach dopusz- 
czano warunkowo używanie polskiej mowy, gdy strony nie znały innego. 
W takim języku wystawiano dokumenty w urzędach stanu cywilnego, stąd 
w niejednym polskim domu zachowały się do dziś metryki wypisane cyry- 
licą. Języka polskiego używać można było tylko w kościołach, choć już na 
wieńcach żałobnych też musiano pisać po rosyjsku. 

Do wyjątków należały też teatry, w których dopuszczano wystawianie 
sztuk w języku polskim, oraz wyszynki i karczmy — obok rusyfikacji rozpi- 
janie Polaków było niemal urzędowo usankcjonowane. 

Wraz z Rosjanami pojawiły się papierosy, które wypierały tradycyjną 
machorkę. A także chałwa, szampan i... landrynki. Szyldy nad sklepami 
były często dwujęzyczne, choć i tu z biegiem lat eliminowano polskie 
litery. 

Szkolnictwo było całkowicie podporządkowane władzy moskiewskiej, 
nauczycielami byli tzw. naznaczeni, zatwierdzani przez warszawską dyrek- 
cję. Lekcje języka rosyjskiego były obowiązkowe, przedmiot język polski 
stopniowo był ograniczany, a od 1885 r. nauczanie, poza wspomnianą reli- 
gią, odbywało się wyłącznie w języku rosyjskim. Dopiero w 1906 roku car 
zezwolił na ponowne nauczanie języka polskiego po polsku, a także w tym 
języku można było uczyć np. matematyki. 

W osadach i wsiach, takich jak np. Zełów, były najczęściej szkoły ele- 
mentame — jednoklasowe lub dwuklasowe, w których nauka trwała trzy-pięć 
lat. Uczono czytania i pisania, podstawowych działań matematycznych i re- 
ligii. Taka organizacja szkolnictwa na poziomie podstawowym nakierowana 
była przede wszystkim na dzieci chłopskie, bowiem to one miały być gwaran- 
cją wychowania „w duchu zgodnym z oczekiwaniami zaborcy”, a nie dzieci 
szlacheckie, w których genach „zawsze był bunt i sprzeciw”. 

W bibliotekach polskie książki zastąpiły „knigi”, a szyldy sklepów, do- 
tąd po polsku, od teraz informowały wysmakowaną grażdanką /unowocze- 
śniona forma cyrylicy/ 

Trwała ofensywa prawosławia, w każdej większej miejscowości po- 
wstawały cerkwie. Niektóre, bardzo okazałe, przetrwały do dzisiaj. 

Czy w Zelowie postawiono cerkiew? 

W. 1934 r. w ogólnopolskim czasopiśmie „Ilustracja Polska” za- 
mieszczono kilka zdjęć z Zelowa, przedstawiających kościoły: ewange- 
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lieko-reformowany. augsburski, kaplicę baptystów oraz niedokończoną 
jeszcze bryłę świątyni katolickiej; uwagę reporterów zwróciła okazała 
budowla z charakterystyczną kopułą, której zdjęcie opatrzyli podpi- 
sem „Nie brak w Zelowie i małej cerkiewki prawosławnej”. Nie była to 
prawda, poznańskim reporterom pomylił się miasta i pokazali cerkiew, 
która w rzeczywistości stała w Łasku. I lam prawdopodobnie udawali 
się zelowscy Rosjanie, by modlić się w intencji cara. W Zelowie oznaką 
poddaństwa był napis na frontonie kościoła ewang.-ref. „Pomnik wspa- 
niałomyślności Najjaśniejszego Aleksandra | Cesarza Wszech-Rosji 
i Króla Polskiego”. 


W Zelowie /od 1870 r. siedziba gminy/ mieszkało około dwudziestu 
przedstawicieli carskich władz, zajmując najbardziej okazałe obiekty na 
urząd gminy i mieszkania dla urzędników. Niektórzy przybyli z rodzinami: 
naczelnikiem poczty /powstała już w 1873 r/ był urzędnik niższej rangi 
nazwiskiem Sachadyniuk 

Codzienne życie miasteczka, w którym było już 550 domów, toczyło 
się według nowych reguł administracyjnych, ale nie oznaczały one rewo- 
lucji dla zwykłych obywateli. Funkcjonowały piekarnie, przybywało rzeż- 
ników i sklepów, w osadzie był szklarz, kamieniarz, nawet introligator, na 
przełomie wieków pojawił się pierwszy lekarz, dzieci chodziły do szkół. 
W urzędzie pojawił się pierwszy aparat telefoniczny. 

Niewątpliwą korzyścią tego stanu. w jakim znalazły się ziemie pol- 
skie, był wówczas dostęp do rosyjskiej bawełny, dzięki której powstawały 
kolejne manufaktury i rozwijało się domowe tkactwo. To w tych czasach 
powstały fabryki Lewiego. Szpringela, Libermana, Frydmana, Fiedlera, 
Słamy, Rajcherta, Pospiszyłów i wielu innych, nie tylko czeskich, niemiec- 
kich i żydowskich, ale też polskich przedsiębiorców. Jak duże znaczenie 
miały one dla rozwoju osady świadczy choćby fakt nagłego załamania się 
ówczesnej koniunktury, gdy w 1904 roku wybuchła wojna rosyjsko-japoń- 
ska, która przerwała dostawy surowca z Kaukazu. 


Jeśli czegoś bardziej obawiali się zelowanie. to bezsprzecznie był tym 
pobór do wojska. Podlegali mu polscy poddani. młodzi, w wieku 20-30 lat 
Co prawda przepisy dość szczegółowo regulowały tę kwestię, np. nie podle- 
yali poborowi jedynacy, albo żonaci i dzieciaci, a poza tym istniał, za przy- 
zwoleniem władz, cały system wykupienia się od służby w carskim wojsku, 
10 niemniej jednak określoną liczbę żołnierzy gmina musiała dostarczyć. Z ar- 
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chiwalnych zapisków wynika np. że w 1871 r. niejaki Zatorski i Jędrzejczyk 
2 Zelowa zawarli umowę i poszli w „sołdaty” za Moszka Rubla i Benjamina 
Bendermachera z Piotrkowa Tryb. 

Według szacunków historyków, w Królestwie Polskim do wojska 
szło, od 1865 r., do 150 tysięcy rekrutów rocznie. Statystycznie około 
pięciu mieszkańców na każdy tysiąc, co w przypadku tylko Zelowa, li- 
czącego wtedy 5-6 tysięcy, oznaczałoby od 20 do 30 poborowych. Ilu 
faktycznie zelowskich młodzieńców doświadczyło „zaszczytu” służ 
by dla Najjaśniejszego Pana nie wiemy, i prawdopodobnie nigdy się 
nie dowiemy /historycy od lat skarżą się na brak dostępu do archiwów 
rosyjskich, ale sądząc po zachowanych w wielu rodzinach zdjęciach 
chłopców w carskich mundurach czy nawet „odkrytek” /pocztówek lub 
listów nadsyłanych z garnizonów, nie było ich mało. Osobiście pamię- 
1am mojego Tatę, który wspominał, że jego Ojciec, a mój dziadek, brał 
udział w wojnie rosyjsko-japońskiej. W rodzinie nie ma najmniejszego 
materialnego śladu po tej „eskapadzie”, ale trudno zaprzeczyć prawdzi” 
wości tej opowieści 

O służbie „u cara” swoich przodków wspomina kilku znanych mi zelo- 
wian, pojawia Się nazwisko Guderski, na nielicznych dostępnych zdjęciach 
żołnierzy w carskich uniformach widnieją podpisy znanych w Zelowie 
Czechów jednego z nich pokazuję na zdjęciu. W książce „Zelów — wspól- 
nota nacji, wyznań, kultur” /2003/ autorzy piszą o Józefie Gąsiorowskim, 
ze znanego zelowskiego rodu, który „około /890 r: został powołany do woj- 
ska, gdzie służył w Gwardii Carskiej w Petersburgu”. 

Jacek Jadwiszczak w swej książce „Różnorodność religijna, etniczna 
i kulturowa Zelowa” /2008/, chwali się zdjęciem swego dziadka Stanisława 
w mundurze carskiego oficera sztabowego i uczestnika wojny rosyjsko-ja- 
pońskiej 

Gdyby głębiej, jeszcze dziś, poszperać po domowych pamiątkach, pew- 
nie znalazłoby się coś, co by dokumentowało udział zelowskich chłopców 
w służbie dla cara. Pewną poszlaką potwierdzającą ten fakt jest słyszana 
niekiedy pogłoska, a może fakt, że spora liczba „muzykantów” w Zelowie 
i okolicy. i dość znaczny rozwój orkiestr na przełomie wieków, XIX i XX, 
10 pokłosie właśnie tej służby /pierwsza orkiestra dęta powstaje w 1906 r./. 
Kto zdradzał choćby najmniejszy talent do grania, łatwo trafiał do wojsko- 
wych orkiestr, do których Rosjanie przywiązywali spore znaczenie, rozwi 
jał się, a po powrocie bez trudu zarabiał na weselach czy pogrzebach, czy 
wreszcie zasilając gminne orkiestry. 


Ksiądz rewolucjonista 


W Zelowie, dynamicznie rozwijającej się osadzie i przybierającej co- 
raz bardziej miejski charakter. żywe były w pamięci powstania listopadowe 
i styczniowe. Zwłaszcza to drugie. które „ocierało się” o granice Zelowa, 
powstańcze potyczki miały miejsce w nieodległej wsi Brodnia i nieco dal- 
szych Sędziejowicach. Nie można wykluczyć, że pośród powstańczych 
oddziałów znalazł się niejeden zelowianin, choć brak na ten temat wiary- 
godnych informacji. Patriotyczne emocje wzmagały książki, czasopisma 
i ulotki, które pomimo zakazów krążyły po domach, a także pieśni coraz 
częściej i odważniej śpiewane w kościołach. Zelowscy katolicy co prawda 
nie mieli jeszcze własnego kościoła, formalnie należeli do parafii Wygieł- 
zów, ale mieszkańcom bliżej było do kościoła w pobliskich łobudzicach, 
który usytuowany nieco na uboczu głównych dróg, sprzyjał patriotycznym 
uniesieniom. Tym bardziej, że tamtejszy proboszcz ks. Jan Żak był nietu- 
zinkowym kapłanem 

Takiego kstędza chyba nawet w „Pitrze” nie mieli — pisała przed laty 
lokalna dziennikarka Ewa Drzazga w publikacji „Ksiądz rewolucjonista” 
W. „Pitrze” czyli w Petersburyu. 


To określenie „rewolucjonista” w dzisiejszych czasach nie ma, zdaje 
się, pozytywnej konotacji. Nie jestem pewien, czy aby nie jest zakazane 
w obiegu publicznym, bo nazbyt kojarzy się ze wschodnim „rewolucyjnym 
żarem”, który sprowadził tyle nieszczęścia na cały glob, w tym na Polskę. 
Ale wtedy, na początku XIX wieku, rewolucyjnemu wzmożeniu ulegały 
społeczeństwa i narody. Dziś wydaje się to niebywałe, ale o „wojnę po- 
wszechną” modliło się wielu 

Wydarzenia w Rosji 1905 roku ożywiały nadzieje nie tylko kół eli- 
1arnych, zwłaszcza wojskowych służących w zaborczych formacjach, ale 
i zwykłych ludzi na wydźwignięcie się z biedy. na polepszenie świata, który 
bylby bardziej sprawiedliwy. Dwa lata wcześniej w Zelowie tkacze pró- 
bowali powołać swój cech. żeby wspólnie bronić branżowych interesów, 
ale carski generał-gubernator już wówczas zaniepokojony niepokojącymi 
„ruchami” w osadzie nie wyraził zgody. Więc działali nieformalnie. Wśród 
inicjatorów, głównie czeskich tkaczy. pojawiają się też nazwiska polskie: 
Kazimierza Przepiórkowskiego i Wincentego Pniewskiego. 

Nasilenie podobnych inicjatyw, burząca się coraz bardziej robotnicza 
Łódź na tyle przeraziła carskie władze. że na terenie Królestwa wprowa- 
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dzono stan wyjątkowy /choć stan wojenny wprowadzony w 1864 r. formal- 
nie nie został zniesiony). Nie wszyscy się tym przejęli. Nawet w Zelowie. 
W czerwcu 1905 roku zelowscy tkacze zagrozili strajkiem, jeśli nie zostaną 
podwyższone im płace. Wywalczyli je, ale wrzenia to nie uspokoiło. Wy- 
mieniony wyżej Kazimierz Przepiórkowski, 35-letni członek Narodowego 
Związku Robotniczego, założył w osadzie koło partyjne pod nazwą „Siła” 
i z pomocą współtowarzyszy kolportował przywożone z Pabianic pisma 
organizacyjne i nielegalne broszury, klasyczną bibułę konspiracyjną. Ini- 
cjował wiece i manifestacje. Kilka z nich zapisało się w historii, głównie ze 
względu na obecność i rolę, jaką spełnił wspomniany powyżej ksiądz Jan 
Stanisław Żak z Łobudzic 


17 lipca 1905 roku — cytuję za Edwardem Martuszewskim /,49 listów 
z powodu braci czeskich” — Wydawnictwo Łódzkie 1971/ - wjechał do Ze- 
le banderii konnej złożonej z dziesięciu jeźdźców ks. Jan Żak 
= Łobudzie. Powiewały ponad nimi dwa czerwone sztandary 

Wjechali na Rynek, natychmiast zbiegli się ludzie, patrząc na nieco- 
dzienną gromadę, posłuchali wykrzykiwanych w pośpiechu haseł w rodza- 
ju „precz z carską konstytucją”, „chcemy wolności i niepodległej Polski”, 
i nim ktokolwiek z lokalnej władzy zdążył zareagować, tak nagle jak się 
pojawili - zniknęli 

Oczywiście szpicle zaraz donieśli i do Warszawy via Piotrków Trybu- 
nalski, gdzie mieścił się Urząd Gubernialny, z powiatowego Łasku, do któ- 
rego formalnie należał Zelów, przesłano odpowiedni raport opisujący zda- 
rzenie, choć urzędnicy zapewniali, że „przedsięwzięto odpowiednie kroki” 
i nad sytuacją panują 

Kazimierz Przepiórkowski został poddany inwigilacji, paru jego zna- 
jomych również, a proboszcz Żak miał zapewnioną frekwencję „gości” 
z Zelowa i Łasku w swoim kościele. Nie zapobiegło to jego dalszej aktyw- 
ności. 34-letni ksiądz, dla którego Łobudzice były bodaj siódmą parafią, 
co już świadczyło, że „duchem był raczej niespokojnym”, po raz kolejny 
pojawił się w Zelowie 23 października. 

Na przygotowanym przez Przepiórkowskiego podwyższeniu prze- 
mówił do zgromadzonych mieszkańców, że trzeba usunąć carskich urzęd- 
ników, przywrócić urzędowo język polski do szkół i zapewnić swobodę 
wszystkim obywatelom. Martuszewski pisze, że „wkzótce po przemówie- 
niu ks. Żaka ktoś yld z budynku urzędu gminnego znajdującego 
się w Rynku 
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Dwa dni później tłum zelowian zgromadzonych w Rynku urządził 
księdzu owację. pojawiły się sztandary z białymi polskimi orłami, rozległy 
się jakieś strzały na wiwat. A po wiecu i przemówieniach podekscytowany 
iłum, śpiewając polskie pieśni patriotyczne i religijne. oczywiście „Ojczy- 
znę wolną racz nam wrócić Panie...”, odprowadził księdza aż do kościoła 
w Łobudzicach /2-3 km/ 


Dlaczego akurat ks. Żak peregrynował po Zelowie. gdy jego kościół 
znajdował się na terenie gminy Bujny Szlacheckie? Czy tylko dlatego, że 
katolicy zelowscy upodobali sobie akurat ten drewniany kościółek? Być 
może, ale chyba ważniejszym powodem był nie tylko prawie miejski cha- 
rakter Zelowa i o wiele większa liczba ludności aniżeli w Bujnach Szlachec- 
kich, typowej wiejskiej gminie, lecz zdezorientowanie władz lokalnych 
Musiało potrwać zanim zelowski wójt powiadomił naczelnika w Łasku, 
że w Zelowie „obcy ksiądz wzbudza rejwach”, ten zaś uświadomiony. że 
ksiądz formalnie przynależy do gminy sąsiedniej, ta zaś do powiatu piotr- 
kowskiego, musiał uzgodnić, kto powinien interweniować. Czas był sprzy- 
mierzeńcem ks. Żaka 

Przypuszczenie to wydaje się o tyle zasadne, że w gminie Bujny Szla- 
checkie ks. Żak dał się już wcześniej poznać jako „buntowszczyk”. Wiosną 
1905 r. podczas posiedzenia gminnego komitetu „wrącał się” do dyskusji 
do czego formalnie nie miał prawa, a nawet zachęcał do napisania uchwały 
w języku polskim, której projekt miał już przygotowany. To, a także coraz 
bardziej rozpowszechniana opinia o odważnym księdzu. co to przedstawi- 
cielom władz „nie czapkuje” elektryzowała carskich urzędników. 

Przyszło polecenie od samego generał-pubernatora Gicorgija Antono- 
wieza Skałona z Warszawy /zapisał się w niej wyjątkowym okrucieństwem), 
żeby księdza z Łobudzie usunąć. 27 października, ponoć pod osłoną nocy, 
miał on zostać dostarczony do klasztoru karmelitów w sąsiedniej guberni 
płockiej. Co prawda Ewa Drzazga powołując się na raport naczelnika Iwa- 
nowa z Łasku, z grudnia 1905 r.. podaje. że po kilkudniowej nieobecności, 
ks. Żak miał się jeszcze pojawić w Zelowie. gdzie „.witano go jak bohatera 
owacjami, wiwatami i salwami w powietrze”. A następnie. jak poprzednio 
(?) odprowadzono go wielką gromadą. z pieśniami, do Łobudzie 

Ostatni wiec z jego udziałem miał się odbyć już kolejnego dnia wieczo- 
rem, a po jego zakończeniu dwa sztandary biało-czerwone zostały powierzo- 
ne Józefowi Bogusławskiemu i Karolowi Pospiszyłowi. Fakt ten uprawdopo- 
dobnia informacja Kazimierza Przepiórkowskiego. który w piśmie w 1938 r.. 
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ubiegając się o odznaczenie Medalem Niepodległości, pisze, iż „w tym samym 
roku 1905/ z polecenia organizacji wraz z kolegami w Zelowie unieszkodliwił 
wójta, który zabrał sztandar narodowy i oddał go władzom powiatowym”. To 
unieszkodliwienie miało polegać na tym, że „ja i dwóch moich kolegów tak 
żeśmy go obili, że naprawdę był od tej chwili nieszkodliwym”. K. Przepiór- 
kowski miał mieć za ten „czyn” sprawę sądową „lecz wójt Paweł Swoboda 
się wyparł pobicia i zostalem uniewinniony 

„Ekscesy” jakich widownią, za sprawą księdza Żaka stał się Zelów, 
spowodowały też represje wobec innych mieszkańców — zatrzymano i ska- 
zano na 3 miesiące aresztu za posiadanie odezw i agitację Józefa Szaflika, 
a także czterech Żydów: Szera, Goldberga i braci Joskowiczów za posia- 
danie 28 ulotek Komitetu Poalej-Syjon i innej bibuły. Za rzekomo otrzy- 
maną od ks. Żaka „iteraturę socjalistyczną” skazano Michała Słowiń- 
skiego i Franciszka Kowalskiego, aresztować miano Albina Guderskiego 
(ostatecznie wcielono go do wojska), też o dziwo Bronisława Walickiego, 
właściciela majątku w Krześlowie, pogrożono pastorowi Stefanowi Skier- 
skiemu „wkrótce opuścił Zelów na stałe/ i jeszcze kilku innym. Niektórzy 
przezornie zeszli z oczu rosyjskim urzędnikom. 

Kończąc wątek ks. Żaka dodajmy, że nie pojawił się on już więcej ani 
w Zelowie, ani w Łobudzicach. Odnajdujemy go w Krakowie, Włocławku, 
pod koniec I wojny światowej w niemieckim obozie kamym, a po jej zakoń- 
czeniu jako proboszcza w Szadku. W 1930 r. odznaczony został Krzyżem 
Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski, skąpe informacje podają, że intere- 
sowała się nim prokuratura, gdyż „gwałtownie szkalował Piłsudskiego”, 
w końcu znalazł się w domu księży emerytów w Ciechocinku. Aresztowany 
przez Niemców, już na początku Il wojny, został ostatecznie zwolniony. ale 
praktycznie ukrywał się u siostry. Zmarł w lipcu 1943 r. 

Skoro o roli księży, to trzeba też wspomnieć ks. Stanisława Rutkie- 
wieza z Buczku, który przez lata był wspominany jako animator działań 
niepodległościowych, i wspierających powstawanie organizacji konspira- 
cyjnych. 


Burzliwe lata 
Choć w 1907 roku gorączka rewolucyjna wyraźnie opadła, to doświad- 
czenia i przeżycia dwu ostatnich lat zostawiły wyrażne ślady w pamięci, 
a ich konsekwencją były nasilające się wśród zelowskich tkaczy żądania 
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sprawiedliwości społecznej, a w ślad za nimi hasła niepodległościowe. 
Strajkowano coraz śmielej, domaano się lepszych płac i obniżenia wyśru- 
bowanych norm produkcyjnych: w Zelowie pojawiali się agitatorzy z mia- 
sta Łodzi i Pabianic, coraz więcej w obiegu było nie tylko konspiracyjnej 
bibuły, ale także gazet, od narodowo-prawicowych po socjalistyczne i ko- 
munistyczne. Atmosferze tej sprzyjały prawdziwe lub nie pogłoski o rzeko- 
mym pobycie Ludwika Waryńskiego w Zelowie w 1880 roku, i ukrywaniu 
się Józefa Piłsudskiego w 1905 roku w narożnym domu przy ulicy Sienkie- 
wicza i Wolności 

Rosjanie, którzy po klęsce w wojnie z Japonią i niepowodzeniach na 
frontach wschodnich, jakby mniej gorliwie wypełniali okupacyjne obo- 
wiązki, coraz częściej przymykali oka na poczynania mieszkańców. Że- 
zwalali na upowszechnianie się języka polskiego w szkołach, za polskie 
książki już nie ścigano, W 1906 roku co prawda zabroniono manifestacji 
z okazji | Maja. a nawet na ten dzień z Łasku do Zelowa ściągnięto oddział 
kozaków, to już na trzeciomajowe uroczystości o charakterze religijnym 
przyzwolono, a po wyjściu z nabożeństwa zbierające się grupki rozdysku- 
towanych mężczyzn nikt nie rozpędzał. 

Wspomniany wcześniej Kazimierz Przepiórkowski, członek Narodo- 
wego Związku Robotniczego /NZR/ rozkręcał coraz bardziej działalność 
oryanizacyjną. zgromadził wokół siebie kilku mężczyzn, głównie tkaczy, 
i to oni inspirowali strajki i manifestacje w obronie najsłabszych, czyli 
pracowników najemnych zatrudnionych w manufakturach. Dużej pomo- 
cy udzielali im tkacze z Pabianic, m.in. 24-letni Józef Bartkiewicz, któ- 
ry był jednym z najbardziej znanych aktywistów NZR. w rejonie Dłutowa 
i Zelowa. Mimo młodego wieku należał do władz Towarzystwa Macierzy 
Szkolnej i Towarzystwa Oświaty Narodowej, szerząc oświatę we wsiach 
i osadach miejskich, organizując biblioteki, kółka rolnicze, a także odczyty, 
pogadanki i wiece. Nieustannie inwigilowany. prewencyjnie zatrzymywa- 
ny. aresztowany, w 1910 roku przenosi się do Zelowa na stałe. Po trzech la- 
tach powiatowy naczelnik Straży Ziemskiej E.W. Mjaczkow grozi, że jeśli 
nie zaprzestanie „podburzania” mieszkańców do strajków zostanie wyda- 
lony. Dotrwa do ucieczki Rosjan. w 1916 r. współtworzy w Zelowie sekcję 
Polskiej Organizacji Wojskowej /POW/ 

W tych niezwykle burzliwych czasach w Zelowie powstawały zręby 
kolejnych organizacji, jak Socjaldemokracja Królestwa Polskiego i Liv 
/SDKPiL/, Polska Partia Socjalistyczna /PPS/, o charakterze przeważnie 
lewicowym. choć jeszcze nie komunizujące. a ich znaczenie rosło im więk- 
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sza bieda zaglądała do domów. Pojawiały się akcenty niepodległościowe, 
choć dzisiejszy czytelnik może być zaskoczony, bo na gruncie zelowskim, 
wobec coraz bardziej spodziewanej „wojny powszechnej”, znacznie wię- 
cej było zwolenników niepodległości „przy boku Rosji”, aniżeli we wspól- 
nocie z pozostałymi zaborcami /horyzont myślowy nie sięgał wówczas po 
inaczej rozumianą niepodległość, jak tylko rodzaj autonomii pod „opieką” 
jednego z trzech zaborców/. Mało kto przewidywał, pod koniec XX wieku, 
powstanie „Solidarności”: cóż dopiero na początku XIX wieku, że upadną 
państwa zaborcze i otworzy się tak wielka szansa dla Polski 


Z kim do niepodległości? 


Spory o to, z kim bardziej „po drodze” do niepodległości wzmogły się 
z chwilą wybuchu I wojny światowej. Latem 1914 roku wojska niemiec- 
kie podeszły pod Łódź, z Zelowa uciekli Rosjanie, ale po chwili sytuacja 
się odmieniła i przynajmniej część carskich urzędników wróciła. Zdążyli 
jeszcze rozstrzelać „jednego z Anderszów” /cytuję za E. Martuszewskim/ 
za szpiegostwo na rzecz Niemiec; aresztowano tych, którzy nie mieli ro- 
syjskiego obywatelstwa m.in. współwłaściciela browaru Jozefa Chlada, pa- 
storów i kantorów protestanckich Franciszka Holeczka, Franciszka Ondrę 
i Jana Tomesza /cytuję za „Zelów...” A. Gramsza i $. Papugi/; paru innych 
mieszkańców przezornie się ukryło. 

Wałki pod Łodzią były niezwykle krwawe, szacuje się, że zginęło 
w nich około 200 tysięcy żołnierzy. Niemcy wkraczali do Łodzi kilkakrot- 
nie, za nimi pojawiali się wysłannicy legionowych oddziałów /ponoć pięciu/ 
i agitowali do wstąpienia do legionów. W tajnej mobilizacji, w gimnazjum 
przy ul. Sienkiewicza 14, zwerbowano do batalionu piechoty i szwadronu 
kawalerii około 450 ochotników, wśród nich był późniejszy ułan odznaczo- 
ny Virtuti Militari i Krzyżem Walecznych 

Walki toczyły się pod Łowiczem, Sokolnikami, Sieradzem i Zduń- 
ską Wolą, także w Mzurkach i Suchcicach. Groby żołnierzy na zelowskim 
cmentarzu świadczą, że i w tym rejonie padali żołnierze obu stron konfliktu 
Nietrudno wyobrazić sobie, jak zdezorientowana była ludność. 

Dopiero zwycięska ofensywa pod koniec 1914 roku spowodowała, że 
Rosjanie definitywnie ewakuowali się do Warszawy. Front dla Zelowa okazał 
się łaskawy, spalono tylko kilka domów, ale znaczne straty spowodował „ru- 
ski szaber”: wywieziono maszyny i sprzęty z manufaktur, ogołocono co bo- 
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gatsze domy. W osadzie zapanował zastój w przemyśle. w domach pojawiła 
się bieda, a nawet nędza. To wtedy miała początek pierwsza chyba w Zelowie 
emigracja „za chlebem”, Czesi szukali go na Wołyniu, Polacy w Niemczech. 

Zelów został włączony do zaboru niemieckiego /zwanego też pru- 
skim/, a swoistą ciekawostką okazał się fakt, iż granicę z zaborem austriac- 
kim ustanowiono zaraz za wylotem ulicy Piotrkowskiej i w ten sposób Ło- 
budzice, także Mauryców i Sromutka znalazły się pod panowaniem cesarza 
Franciszka Józefa I. Znów udając się do tamtejszego kościoła, zelowianie 
musieli mieć odpowiednie pozwolenie na przekroczenie granicy. 

Granica miała jednak i pozytywne strony, bo dzięki niej rozkręciło 
się... przemytnictwo. Bełchatów, a przede wszystkim Piotrków Tryb. stały 
się celem wypraw handlowych, i w ten sposób zelowianie usiłowali jakoś 
przeżyć najgorszy czas 

We wrześniu 1915 r., gdy Niemcy zajęli już całe Królestwo Polskie, 
w miejsce carskiego urzędu gubernialnego utworzono Generalne Guber- 
natorstwo z siedzibą, jak poprzednio, w Warszawie, Łódź zdystansowała 
Piotrków Tryb. i zyskała na znaczeniu. W Łasku naczelnika carskiego za- 
stąpił niemiecki landrat, w Zelowie wójtem pozostał, do 1913 roku Ka- 
rol Swoboda /zastąpił Pawła Swobodę/, a od 1913 r. do pierwszych wol- 
nych wyborów rządził pod nadzorem niemieckim Jan Smetana. Nie tylko 
z powodu bliskości granicy, ale i też z przezorności. bo Niemcy dobrze 
orientowali się w nastrojach mieszkańców, w Zelowie na stałe stacjono- 
wał 20-30-osobowy oddział żandarmów /ich siedzibą prawdopodobnie był 
dwupiętrowy budynek przy końcu ulicy Piotrkowskiej, prawie pod lasem/. 

Niemieccy okupanci też oczywiście zajmowali się uzupełnieniem 
swoich wojsk, więc i tym razem poborem objęto młodych zelowian, ale 
brak materiałów w tym względzie uniemożliwia jakąkolwiek ocenę sku- 
teczności tych działań. Podobnie. jak w przypadku poborów „.za cara”, tak- 
że i tym razem należałoby się odwołać do domowych archiwów, bo w nich 
zapewne znajdziemy niejedno zdjęcie i dokumenty ze służby cesarzowi 
niemieckiemu. 

W ten sposób doszliśmy do najbardziej frapującego rozdziału o po- 
czątkach działalności zelowian w ruchu niepodległościowym. 


EO 


Ksiądz Jan Żak 


W rękopisach J. Bartkiewicza jest spam informacji a Zelawie z pocz. XX wieku 
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Z dzisiejszej perspektywy /internetu i wszechobecnych telefonów ko- 
mórkowych/ trudno sobie wyobrazić, jak rozprzestrzeniały się wówczas 
informacje, tym bardziej, że dopiero w 1908 Zelów otrzymuje połączenie 
telefoniczne. Ale dostępność w tym czasie jest problematyczna tym bar- 
dziej, że jedyny aparat znajduje się w urzędzie gminy. pod carsko-urzędni- 
czą kuratelą. 

Wystarczy jednak dziś zajrzeć na strony internetowe którejkolwiek uni- 
wersyteckiej biblioteki, żeby wręcz osłupieć z bogactwa prasy, jaka się już 
wówczas ukazywała. Do Zelowa docierały czasopisma w języku polski 
informacje rozprzestrzeniały się przy pomocy setek broszur / i 
„Strażnica”, „Dla Ojczyzny”, „Strzelec”/ i ulotek organizacji partyjnych, 
a także listów prywatnych i bezpośrednich kontaktów z ośrodkami wiel- 
komiejskimi. W 1914 r. Czesi otwierają w Zelowie księgarnię i czytelnię, 
powstają koła teatralne i chóry. 


Legenda Piłsudskiego 


We wspomnieniach z tamtego okresu pisał legionista, później znany 
poeta Władysław Broniewski: - Jestem żołnierzem Komendanta Józefa il- 
sudskiego. Osoba jego daje mi gwarancję, że będę użyty dla dobra ojczyzny 
4 idei demokratycznej. 

Legenda Piłsudskiego. 

Trudno byłoby znależć kogokolwiek. kto wtedy nie słyszał o tym 
odważnym bojowcu z Polskiej Partii Socjalistycznej i jego brawurowych 
akcjach, o wezwaniu do tworzenia związków strzeleckich i drużyn, któ- 
re miały przygotowywać młodzież do „wzniosłych celów”. Jego nazwisko 
brzmiało jak hasło do działania. 

Zaczęło się od Związku Walki Czynnej w 1908 roku we Lwowie, 
a potem w Krakowie. który za najważniejsze zadanie uznał przygotowa- 
nie kadry oficerskiej dla przyszłej armii polskiej oraz rozwój organizacji 
strzeleckich. Ich zadaniem z kolei miało być „nauczenie wojska” młodych 
Polaków, a więc dyscypliny wojskowej, musztry, a następnie umiejętności 
strzelania i taktyki wojskowej. 


W krótkim czasie w południowo-wschodniej Polsce związki i drużyny 
strzeleckie zgromadziły kilkanaście tysięcy młodych ludzi. W lipcu 1914 r. 
wszystkie podporządkowane zostały jednemu dowódcy — Komendantowi 
Piłsudskiemu, i gotowe do „wojny powszechnej”, która rozpoczęła się po 
zamachu w Sarajewie na arcyksięcia, następcę tronu austriackiego Fran- 
ciszka Ferdynanda. 

Jak wielka była magia Komendanta” Ze wspomnień wybitnego póź- 
niej poety Kazimierza Wierzyńskiego, wtedy, w maju 1915 r. 14-letniego 
legionisty: — W pamięci utkwiła jedynie postać Piłsudskiego, skromnie 
stojącego z pochyloną głową, w siwym mundurze bez odznak trudno mi 
opisać, dlaczego tak już wówczas kochanego i szanowanego. Prowadził 
nas przecież na śmierć, narażał na głód i nędzę i w chłód, i w skwar 
i w dzień i w noc żądał jednakowego wysiłku, czasem zdawało się, że 
ponad ludzkie możliwości, wskazywał najcięższą drogę do Pi 
Mu, a przeciwnie, umierał 
zy znosił trudy dla Jego Imienia, bo On był dla żołnierzy żywym sym- 
bolem Niepodległości. /cytuję za J.T. Nowak „Szlak bojowy Legionów 
Polskich”, 2014/. 

Oczywiście nie wszystko szło gładko. Trzeba bowiem pamiętać, że 
o wszystkim decydowała wielka polityka, a ta wciąż była w rękach trzech 
zaborców. CK. Austria, na którą stawiał Piłsudski co prawda dyktowała 
warunki, ale wydawała się Komendantowi najbardziej sprzyjająca jego 
planom. Wielu optowało za carską Rosją, służyło nadal w jej szeregach, 
a spośród legionistów niejeden rejterował we wschodnią stronę, choć uczci- 
wie trzeba przyznać, że ruch był w „obie strony”. Czytając wspomnienia 
Komendanta, gdy wkraczał na ziemię kielecką, trudno powstrzymać się 
od konstatacji, jak przeżył rozczarowanie widokiem pozamykanych drzwi 
i okien polskich dworów i zagród — przed nim, przed Polakami. W sierpniu 
1914 r., na upokarzających, austriackich warunkach, jego oddział stał się 
I Pułkiem Piechoty Legionów Polskich. 


Historyczna rola POW 


Mimo zawirowań wojennych, personalnych rozgrywek i osobistych 
ambicji, ruchu niepodległościowego nie dało się już zatrzymać. Komen- 
dant Piłsudski taktycznie rozgrywając nasilające się trudności, mocno trzy- 
mał się przyjętej strategii. Wierzył przede wszystkim w swoich oficerów 
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/9 października 1914 r.. po raz pierwszy od powstania styczniowego, nadał 
stopnie 152 legionistom i żołnierzy. 

Ważnym przedsięwzięciem Komendanta było powołanie Polskiej 
Organizacji Wojskowej /POW, tajnej organizacji zrzeszającej członków 
Związku Walki Czynnej i grup żołnierzy w innych formacjach opowiada- 
jących się za walką z Rosją. Gdy znaczną część Królestwa Polskiego za- 
jęli Niemcy i Austriacy jej członkowie zaczęli wstępować do Legionów 
tworzonych za ich zgodą /i formalnie pod ich zwierzchnictwem. W dniu 
zdobycia Warszawy przez Niemców, w sierpniu 1915 r., stołeczna POW 
ujawniła się jako zorganizowany i zmobilizowany oddział — jako Batalion 
Warszawskich Peowiaków wyruszył 22 sierpnia nad Styr, dołączając do 
1 Brygady. 

Intencją Jozefa Piłsudskiego było, że gdy część jego żołnierzy rozpo- 
częła walkę z Moskwą w otwartym polu, w mundurach i szeregach polskich 
- druga część POW miała pozostawać na miejscu, szkolić się w warunkach 
konspiracyjnych i przygotowywać do walki o wolną Polskę. 

Po latach Komendant wspominając trudne chwile „gdy p 
moim i wielu kolegów legionowych znikły właściwie Legiony 
tąpiło w zupełności Legion 
pokory w stosunku do "jednego pana 


uwięzieniu 


stając się ośrodkiem w 
jednego bata' uznawać nie chciało”. 
Oryanizacja kadrowa jaką była początkowo Polska Organizacja Woj- 
skowa, tylko na krótko — z powodu odpływu czołowej grupy oficerów na 
front — wytraciła impet organizacyjny. Warszawa pierwsza dała początek 
dalszej działalności i określiła jej główny cel: Celem POW jest zdob 
cie Niepodległości Polski drogą walki orężnej. POW skierowuje swój oręż 
przeciwko największemu swemu wrogowi - Rosji i jest w ścisłym komakcie 
2 Legionami Polskimi. POW jest organizacją apolityczną, grupującą lud 
różnych przekonań i może podlegać jedynie Rządowi Narodowemu, kt 
remu podlegać będą Legiony Polskie. Z tego powodu POW nie może i nie 
ulega wpływom żadnej politycznej organizacji niepodległościowej, utrzy 
muje natomiasi ż ich łączność, elkie możliwe usłu- 


; otrzymując ws 


Działalność POW opiera się na 
dach wojskowych. Członkowie jej są ujęci w oddziały. stanowiące jedno 
wojskowe, podległe bezwzględnie swym Komendantom. 

Historycy zwracają uwagę. że w pierwszym okresie działalność POW 
koncentrowała się na ścisłej współpracy z Legionami, przede wszystkim 
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spełniając zadania niejako „usługowe” wobec legionistów, przede wszyst- 
kim wywiadowcze i kontrwywiadowcze. A także dywersyjne wobec car- 
skich władz i urzędów. W drugim — wzmacnianie Legionów najlepiej przy- 
gotowanymi rekrutami i ochotnikami. 

Szczególnie ważny był kolejny etap, w którym Polska Organizacja 
Wojskowa stawała się organizacją powszechną, działającą niemal półle- 
galnie, i nastawioną przede wszystkim na włączanie młodzieży do szkoleń 
o charakterze wojskowym. Te odbywały się oczywiście w pełnej konspi- 
racji, tym bardziej, że część szkoleń miała bardzo konkretny, praktyczny 
cel — sianie niepokoju wśród zaborców, a poprzez akty sabotażu i dywersji 
stwarzanie atmosfery zagrożenia na okupowanych przez nich terenach. 

Decyzja, że członkami POW mogą być już siedemnastolatkowie była 
strzałem w przysłowiową dziesiątkę. Młodzi ludzie czekali na takie wezwa- 
nie, zwłaszcza w mniejszych miejscowościach i wsiach. I to oni, gdy nad- 
szedł ten najważniejszy moment, nie zawiedli — stanęli do poboru, z wła- 
snej woli i chęci stali się żołnierzami. 

Jak się szacuje przez organizację przewinęło się w kilka lat około trzy- 
dziestu tysięcy ludzi. 


Krok po kroku ku wolności 


W połowie 1916 r. — przy wzrastającej przewadze wojsk niemieckich 
i austro-węgierskich nad siłami rosyjskim, w czym znaczącą rolę odgrywała 
1 Brygada Legionów Polskich — władze okupacyjne w specjalnym akcie 5 li- 
stopada obwieściły zapowiedź powstania w przyszłości Królestwa Polskie- 
go. Nie było wówczas jeszcze mowy o niepodległym bycie państwowym, ale 
państwie wolnym „sprzymierzonym”. Nieco ponad pół roku później z woli 
władz „sprzymierzonych” /de facto wciąż okupacyjnych/ powstała Tymcza- 
sowa Rada Stanu, która 27 października 1917 r. wyłoniła Radę Regencyj- 
ną — polski organ władzy zwierzchniej w Królestwie Polskim. Tworzyli ją 
metropolita warszawski arcybiskup Aleksander Kakowski, działacz i prawnik 
książę Zdzisław Lubomirski oraz ziemianin kaliski Wacław Niemojewski. Pa- 
dła zapowiedź powołania rządu i budowy polskiej armii. 26 listopada 1917 r. 
powstał rząd z prezydentem ministrów /premierem/ Janem Kucharzewskim. 

Jak ogromne poruszenie wywołały te wydarzenia w Polsce, Europie 
i świecie — zainteresowanych odsyłam do literatury historycznej, zwłaszcza 
niedawnych publikacji Andrzeja Chwalby. W każdym razie dla Polaków 
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był to sygnał do działania, do tworzenia faktów. Szczególnego znaczenia 
nabierała zapowiedź utworzenia polskiego wojska. 

Mimo perturbacji politycznych i wojskowych, wynikających m.in. 
z ograniczania swobody działania oddziałów legionowych, wymuszania 
bezwzględnego podporządkowania się dowódcom niemieckim i austriac- 
kim, co doprowadziło do tzw. kryzysu przysięgowego, a w jego następstwie 
do osadzenia Józefa Piłsudskiego w więzieniu w Magdeburgu, Polacy gre- 
mialnie zgłaszali akces do oddziałów „wojska polskiego” 

Na mocy wcześniejszych poufnych dyspozycji Komendanta powsta- 
wały okręgi wojskowe, a przy nich na poły nielegalne Biura Zaciągu, 
wpierw rezerwistów, potem ochotników. Mimo wysiłków okupacyjnych 
władz, nic nie było w stanie powstrzymać „ruchu niepodległościowego”. 

15 października 1918 r. Rada Regencyjna ogłasza: — W zwiącku z na- 
em do Narodu Polskiego z dnia 7 b.m. i dekretem 0 objęciu 
sierzchniej władzy nad Wojskiem Polskim i zmianie roty przy- 
ernika b.r: zwracamy się do Was oficerowie i żołnierze, 
służyli Ojczyźnie w Legjonach Polskich i innych forma- 
cjach Wojska Polskiego - z gorącym wezwaniem niezwłocznego stawienia 
się pod sztandary Wojska Polskiego tworzącego się w stolicy Państwa. Żoł- 
nierze! Wykonajcie wasz obowiązek! Ojć 

Na podstawie ówczesnej gazety „Godzina Polski”, wydawanej w War- 
szawie i Łodzi /jeszcze „za Niemca”. kosztowała 20 fenigów/ można od- 
tworzyć klimat tamtego okresu 


Łódź „puchnie” z dumy 


Najbardziej dynamicznie proces ten przebiegał, ku zdumieniu władz. 
w „zniemczonej” /jak uważano powszechnie/ Łodzi. Potężne „kosmopo- 
lityczne” miasto, przemysłowe, w którym dominowali Niemcy, Rosjanie 
oraz Żydzi, i w którym wciąż mocne były sympatie prorosyjskie, komplet- 
nie zaskoczyło masowym napływem ochotników. 

Trzy dni później w łódzkim kościele Święto-Krzyskim przy ul, Sien- 
kiewicza, podczas podniosłej uroczystości religijno-patriotycznej, w której 
uczestniczą weterani powstania styczniowego i byli legioniści, następuje 
zaprzysiężenie gamizonu łódzkiego — przysięgę składa dowódca por. Wą- 
sowicz. Ogłasza powstanie Głównego Urzędu Zaciągu do Wojska Polskie- 
go i biur w okręgach wojskowych, do których mogą zgłaszać się ochotnicy. 
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23 października 1918 r. Cesarsko-Niemiecki Prezydent Policji w Ło- 
dzi Loehrs znosi przepustki policyjne nocne, co oznacza zniesienie godziny 
policyjnej i swobodę poruszania się. 

W centrum Łodzi, w pasażu Meyera, uruchomione zostaje Biuro Za- 
pisów do Wojska Polskiego. Napływ ochotników przekracza oczekiwania, 
w dwa tygodnie dobrowolnie zgłasza się blisko tysiąc mężczyzn z Łodzi 
i okolic, a także spoza jurysdykcji Okręgu IV PÓW. Zakwalifikowani do 
służby /po badaniach lekarskich odpada średnio ok. 10 proc. ochotników/ 
zostają zakwaterowani w koszarach /oficjalnie jeszcze niemieckich/ przy 
ul. Konstantynowskiej. Dwa razy w tygodniu ochotnicy odjeżdżają z dwor- 
ca Kaliskiego via Warszawa do Ostrowia Łomżyńskiego, gdzie w daw- 
nych koszarach carskich rekruci przechodzą pierwsze szkolenie — powstaje 
I Brygada Wojska Polskiego. 

W kolejnych dniach, co odnotowuje gazeta, zgłasza się co najmniej stu 
ochotników dziennie, wojskowe eszelony odwożą rekrutów już trzy razy 
w tygodniu: 23 X — 400, 24 X — 230 ochotników odprowadza na dworzec 
orkiestra i setki mieszkańców Łodzi, 25 X — odjeżdżających żegnają miej- 
scy oficjele, 26 X — zgłosiło się .„półtorasta nowozaciężnych ochotników”, 
28 X — trzystu. 

Uroczyście żegnani są byli żołnierze legionów i dowborczycy, którzy 
czują się na siłach służyć odradzającej się Polsce. Z każdym dniem Łódź 

ie" z dumy, że dostarcza najwięcej rekrutów spośród wszystkich 
okręgów. Prasa wzmacnia entuzjazm „Ochotnicy! Z własnej woli, nie z na- 
regi armji polskiej (..). Czeka na was mundur chwalą 
ryty, czeka na was broń”. 

Codzienna gazeta „Godzina Polski" zaczyna wychodzić dwa razy 
dziennie, żeby informować o kolejnych tworzących się plutonach rekruc- 
kich. Zamieszcza apele o składki na Polski Skarb Narodowy i publikuje 
nazwiska darczyńców. 

Młodzież szkół średnich Łodzi i okolic zwraca się do siedemnasto- 
latków-rówieśników: — My: młodzież polska klas VII i VIII szkół średnich 
miasta Łodzi i okolic oraz z klas niższych, którzy ukończyli lat 17, postana- 
wiamy niezwłocznie wstąpić do armji polskiej /../. Kto nie wstąpi do wojska 
polskiego nie zasługuje na miano Polaka. Wzywamy całą młodzież pols 

= nami powiększyła szeregi armji polskiej. 
Ogółem w tych dniach, gdy formalnie państwa polskiego jeszcze nie 
ma, Łódź dostarcza odradzającej się armii cztery tysiące ochotników, co 
postawiło ją, procentowo, na pierwszym miejscu w Rzeczypospolitej 
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10 listopada 1918 r. do Łodzi przybywa pułkownik Albin Jasiński z za- 
daniem sformowania pułku. Następnego dnia wszystkich Polaków elektry- 
zuje wiadomość o zwolnieniu Józefa Piłsudskiego z więzienia w Magde- 
burgu i jego przybyciu do Warszawy. 


Rozbrajanie Niemców 

Tego dnia, już w nocy, Polacy przystępują do rozbrajania Niemców 
- przejmują we władanie władzę w osadach, miasteczkach i miastach, wy- 
zwalają Polskę spod okupacji 

W tym miejscu konieczna wydaje się dygresja dotycząca rozbraja- 
nia Niemców, tym bardziej, że bohaterowie tej książki, w tym zelowianie, 
często będą ich faktycznie rozbrajać, a czasami tylko przejmować urzę- 
dy i osadzać w nich polskich urzędników. W potocznym obiegu dominuje 
przekonanie o siłowym przejmowaniu władzy, walkach z opierającymi żoł- 
nierzami. Nie odpowiada to prawdzie. W oddziałach wojsk okupacyjnych 
nasilała się dezorientacja, niepewność nie tylko z tego powodu, co działo 
się wokół nich, docierały do nich niepokojące wieści o rewolucji w Ro- 
sji, ale także zamieszkach w samym Berlinie. Woła walki słabła, żołnierze 
wzmożeni rewolucyjną atmosferą odmawiali posłuszeństwa dowódcom 
i oficerom, były przypadki zrywania im epoletów i dystynkcji, a nawet fi- 
zycznego sponiewierania. 

W tych dniach, na terenach okupowanej Polski, sporadycznie docho- 
dziło do oporu ze strony niemieckich żołnierzy, tylko gdzieniegdzie m.in. 
w Warszawie do zbrojnych incydentów, zdarzały się też ofiary 

Pomimo entuzjastycznych nastrojów, Polacy w dużej części też zacho- 
wywali podziwu godną i daleko idącą powściągliwość 

W Łodzi w nocy z II na 12 listopada 1818 r. na wniosek Rady Żoł- 
nierskiej, która powstała na wieść o rewolucji w Berlinie, władze miejskie 
wydały komunikat: — Na konferencji odbytej dziś w nocy z inicjatywy ni 
mieckiej Rady Żołnierskiej przy udziale Magistratu m. Łodzi, wojska i org 
nizacji wojsk polskich oraz przedstawicieli stronmietw politycznych posta- 
nowiono niniejszym wezwać ludność miasta Łodzi do zachowania spokoju 
i zaprzestania rozbrajania żołnierzy niemieckich. 

12 listopada 1918 r. po południu, zawarty został rozejm między tym- 
czasową komendą tworzącej się polskiej siły zbrojnej a niemiecką radą żoł- 
nierską — w wyniku porozumienia dowództwo niemieckiego garnizonu do- 
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browolnie oddało koszary oraz broń /zapasową i nadliczbową/, a komenda 
polska zapewniła im bezpieczny wyjazd z miasta. 

Wieści z Łodzi błyskawicznie docierały do pobliskich miast i osad, 
i skutecznie powstrzymywały przed gwałtem na stacjonujące oddziały 
niemieckie. Mimo to dochodziło do incydentów. Ogółem w Łodzi zginęło 
sześciu Polaków, w tym dowborczyk, peowiak i legionista, 16-letni uczeń, 
kobieta i drukarz. 

Znany jest przypadek, że w okolicach pomiędzy Łaskiem a Sieradzem 
niektórzy krewcy Polacy próbowali maszerującym żołnierzom niemieckim 
odbierać broń, ale dowódcy polskich już oddziałów skutecznie przeciw- 
działali tym zamiarom. 

Tego samego dnia po raz kolejny ukazały się na murach miasta i w regio- 
nie łódzkim, czasem za pośrednictwem prasy, odezwy do ludności wzywające 
do zachowania spokoju i do przystąpienia do pracy nad budową wolnej Polski. 

Dla zapobieżenia rabunków ogłoszono, że „wszelka własność nie- 
miecka przechodzi na własność państwa”. 


Dowódca Okręgu Wojskowego w Łodzi pułkownik A. Jasiński ogłosił 
formalnie o tworzeniu się oddziałów regularnych armii polskiej i wezwał 
do poboru byłych żołnierzy Legionów oraz ochotników. 

Dzisiaj wybiła godzina, aby cały naród stanął pod jednym sztanda- 
rem, zespolił wszystkie siły w narodzie będące i pokazał Europie, że pragnie 
być wolnym. /.../ Kto nie stanie w szeregach walczących o wolność Polski, 
ten nie wart być synem wolnego narodu. 

Informowano — Werbunek rekrutów otwarty w Komendzie Wojsk Pol- 
skich ul. Mikołajewska 44 dziś Aleje Kościuszki/, gmach progimnazjalny. 


Rezerwiści i ochotnicy 


Decyzją Komendanta Józefa Piłsudskiego, Polska Organizacja Woj- 
skowa została rozwiązana, a jej struktury podporządkowane tworzącemu 
się Wojsku Polskiemu. 

Jednocześnie ogłoszono mobilizację członków Polskiej Organizacji 
Wojskowej i wezwano do stawienia się w jednostkach lokalnych, celem 
stworzenia zaciągu ochotniczego. 

Odzew, o czym już wiemy, przeszedł oczekiwania, napływ ochotników 
był tak duży, że wkrótce w Łodzi sformowano dwa bataliony, każdy składa- 
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jący się z czterech kompanii — wśród nich było 240 ochotników z powiatu 
łaskiego, w tym, prawdopodobnie około 40 z Zelowa i okolic. 

Pod koniec listopada 1918 r. powstaje 28 pułk piechoty, który otrzymuje 
nazwę „Dzieci łódzkich”. Jego pierwszym dowódcą jest podpułkownik Sta- 
nisław Palle, W styczniu 1919 roku część pułku — II batalion, skierowany 
zostaje na front wołyński, część — III batalion, na południe w rejon Cieszyna, 
a następnie nad Niemen, by w końcu przyjść z pomocą obrońcom Lwowa. 

Pierwszemu batalionowi przyszło walczyć najwcześniej - pod Brzeża- 
nami. Chrzest bojowy został okupiony ogromnymi stratami i wycofaniem 
się przed nawałą sowiecką. Trzeba przy tym pamiętać, że pierwsze wypo- 
sażenie żołnierzy było po prostu kiepskie: mundury mieszane, buty często 
własne, karabiny najmarniejszej jakości. Zdarzało się, że część żołnierzy 
szła do ataku bez broni, mieli ją zdobyć w walce. W nadmiarze było za to 
zapału i entuzjazmu, a on często okazywał się decydujący na polach walki, 
co pokazały późniejsze potyczki i bitwy. 

Latem 1919 r. bataliony łódzkie zostały wcielone do sławnej dywizji 
generała Lucjana Żeligowskiego, dołączając do 13 pułku strzelców — z pra- 
wem do zachowania nazwy „Dzieci łódzkich” 

W okresie największego niebezpieczeństwa dla młodego państwa, la- 
tem 1920 roku, z województwa łódzkiego poszło na ftont około 10 tysięcy 
ochotników. 


Zasługi POW — jak to się zaczęło? 


Nie byłby zapewne taki odzew na wezwanie Komendanta i tymczaso- 
wych władz polskich, gdyby nie kilkuletnia praca członków Polskiej Orga- 
nizacji Wojskowej. Wróćmy do sytuacji sprzed kilku lat 

POW — początkowo skupiająca przede wszystkim oficerów i pod- 
oficerów — liczyła około 5 tysięcy członków /lipiec 1916 r/, w styczniu 
1917 r. ponad jedenaście tysięcy członków, w tym ok. tysiąc kobiet. Gdy 
znaczna część kadrowych żołnierzy zasiliła Legiony walczące pod egidą 
państw centralnych /Niemcy i Austro-Węgry/, praca organizacyjna skupiła 
się przede wszystkim w terenie, głównie w małych miasteczkach i wsiach 
Wkrótce okazało się. że prowadzono w nich działalność nie do przece- 
nienia, to te setki lokalnych organizacji /60 proc. stanowili chłopi, ponad 
20 proc. mieszkańcy miasteczek. ponad 10 proc. robotnicy. 8 proc. inteli- 
genci i ziemiaństwo/ zadecydowały w dużym stopniu o powodzeniu ruchu 
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niepodległościowego i przygotowaniu zrębów oddziałów przyszłego Woj- 
ska Polskiego. 
Na czele Polskiej Organizacji Wojskowej funkcjonowała Komenda 
Naczelna z Komendantem mjr Tadeuszem Kasprzyckim /w wolnej Polsce 
* został ministrem spraw wojskowych. Strukturę terenową tworzyły okrę- 
gi, obwody /w powiatach, niżej komendy miejscowe: kompanie, plutony 
i sekcje. 
Okręg POW Łódź liczył ponad 1300 ludzi. Komendantami Okręgu IV 
Łódź byli kolejno m.in.: Niemirycz, Jerzy Neugebauer „Ostoja”, Zaremba 
P., Zawisza-Sawicki i Mieczysław Skwarczyński. 


Obwód POW Łask niezupełnie pokrywał się z terenem należącym do 
powiatu, bowiem na skutek granicy ustanowionej przez Niemcy i Austrię, 
która dzieliła tereny byłej Guberni Piotrkowskiej /m.in. oddzielała Łask, 
Zelów od Łobudzic, Szczercowa, Bełchatowa/, najbardziej interesujące nas 
tereny tj. powiat łaski wszedł w skład Okręgu TV Łódź, tworząc Obwód II. 
Na skutek reorganizacji, wynikających m. in. z napływu nowych członków 
oraz zwiększania się liczby kwalifikowanej kadry, w lutym 1917 r. osta- 
tecznie ukształtowana struktura IV Okręgu przedstawiała się następująco: 
Obwód I - obejmował pow. łódzki i część pow. łaskiego, Obwód II - powiat 
łaski i część powiatu sieradzkiego, Obwód III pow. brzeziński i częściowo 
rawski 

Punkty meldunkowe na terenie Obwodu zostały wyznaczone w Zduń- 
skiej Woli, Marzeninie, Brodni i Zelowie. 

W Obwodzie łaskim było siedem organizacji lokalnych: I tworzył Łask 
z przyległymi wioskami, III obejmował południową część gminy Buczek 
i gminę Zelów. W związku z tą organizacją w Zelowie kierowniczą funkcję 
powierzono A. Przepiórkowskiemu „Koło”, znanemu już wcześniej z dzia- 
łalności niepodległościowej. 

Obwodem Łask dowodzili: Władysław Wielowiejski „„Władek”, Mie- 
czysław Sawa-Jeżewski, Janusz-Rowiński, w latach 1917 — 1918 Stefan 
Kiełczewski „Zgrzyt” /, Modrzewski 

W listopadzie 1916 r. w łaskim kościele poświęcono sztandar POW 
Obwodu Łask, ufundowany ze składek społecznych dzięki inicjatywie Ligi 
Kobiet Pogotowia Wojennego. Ciekawostką jest stopień zakonspirowania 
organizacji, o czym świadczy fakt, że niektórych danych osobowych nie 
udało się w pełni rozszyfrować nawet przez uczestników piszących historię 
POW przed 1939 rokiem. 
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Pierwsza sekcja POW 


Za datę zawiązania się POW w Łasku przyjmuje się 15 sierpnia 1915 r., 
gdy to w prywatnym mieszkaniu aptekarza Antoniego Kulisza zebrało 
się ośmiu mieszkańców, którzy w obecności delegata Komendy Głównej 
POW Mieczysława Jeżewskiego „Jastrzębski-Jastrzębiec” złożyli przy- 
sięgę. Jednocześnie zdecydowano o skierowaniu dwóch członków na kurs 
podoficerski 

Trzy tygodnie później z Okręgu dotarły wytyczne do pracy organiza- 
cyjnej i raportowania o działalności. Szczególną rolę miał pełnić komen- 
dant — pierwszym był Franciszek Nowak „Orłowski” — bez którego wie- 
dzy „nic się dziać nie winno w Obwodzie”. W organizacji wspomagali go 
pocztmistrz /odpowiadał za obieg korespondencji i kurierów/, bibliotekarz 
Jw rzeczywistości sekretarz-archiwista, ale też odpowiedzialny za samo- 
kształcenie/ i kasjer /oprócz ewidencjonowania składek miał zadanie pozy- 
skiwania środków od... sponsorów. Środki finansowe podlegały ścisłemu 
nadzorowi ze strony Okręgu i to on decydował o pokrywaniu kosztów np 
ćwiczeń, po przedstawieniu kosztorysu. 

Miesiąc później zostaje przyjętych czterech nowych członków i wraz 
z komendantem Obwód liczy 13 ludzi. Zostaje podzielony na dwie sekcje, 
w których dowódcami zostają dwaj pierwsi przeszkoleni na kursie podofi- 
cerskim: Orłowski — kapral podoficer i Wolny — starszy podoficer 

Wkrótce działalność Polskiej Organizacji Wojskowej rozszerza się na 
okoliczne gminy i wsie. Zelów, wówczas najliczniejsza gmina w powiecie 
łaskim, staje się ośrodkiem bardzo dynamicznie rozwijającego się ruchu 
niepodległościowego. Czy fakt, czy też pogłoska o ukrywającym się tu 
wcześniej Komendancie miała na to wpływ? Bardzo możliwe. Podobnie, 
jak dochodzące wieści z Piotrkowa Tryb.. że tamtejsi gimnazjaliści gre- 
mialnie wstępują w szeregi Polskiej Organizacji Wojskowej. Emocje rosły 
z każdą informacją o sukcesach legionistów w potyczkach z Rosjanami. 


POW w Zelowie 


Przyjmując datę formalnego wstąpienia do POW, maj 1916 r., 
którą w dokumentach podaje Adolf Przepiórkowski, pseudoni 
„Koło”, należałoby ją uznać za początek rozpoczęcia działalności 
sekcji w Zelowie. Pod jego dowództwem, co zapewne wynikało z wcze- 
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śniejszych, niż samo formalne wstąpienie, kontaktów Przepiórkowskiego 
z Obwodem Łask. 

27-letni wówczas Adolf Przepiórkowski nie był osobą przypadkową 
i nieznaną. Jego ojciec Kazimierz, o czym napisano wcześl 
liczne kontakty z organizacjami w Pabianicach, także w Łodzi. To on wła- 
śnie założył być może pierwszą tego typu organizację w Zelowie, jaką 
był oddział Narodowego Związku Robotników, zrzeszający zatrudnio- 
nych w zelowskich manufakturach i pracujących w systemie nakładczym 
tkaczy. Pamiętano go także jako współorganizatora „zajazdów” księdza 
Żaka z Łobudzic. W takiej atmosferze młody, wtedy ledwie 15-letni Adolf 
nasiąkał ideami, wpierw rewolucyjnymi, a nieco później niepodległościo- 
wymi 

Żyjący do dziś pamiętają go jako osobę energiczną, rzutką i budzącą 
sympatię. Choć niewysokiego wzrostu, wtedy jeszcze „chudzielec”, budził 
respekt oczytaniem, kulturą osobistą /grał na pianinie i skrzypcach/. W Ze- 
lowie, mieście głównie tkaczy, ale i też piekarzy, rzeźników /jego wyuczony 
zawód/, współorganizował bodaj pierwszą grupę branżową, właśnie Cech 
Rzeźników i Wędliniarzy. Nic dziwnego, że gromadził wokół siebie ludzi 
podobnie dynamicznych. 

Z dokumentów, które się zachowały wynikałoby, że pierwszą sekcję 
POW w Zelowie tworzyli: Adamowicz Ludwik, Kowalczyk Stefan, Madler 
Michał, Łukasiewicz Marian, Pokorowski Włodzimierz oraz bracia Bole- 
sław i Zygmunt Grajnertowie, być może także Mieczysław, oraz rodzinnie 
spowinowaceni Wysoccy: Stanisław, Zygmunt i Władysław. Bez wątpie- 
nia członkiem POW był także Józef Bartkiewicz oraz kilku innych miesz- 
kańców Zelowa, których nazwiska pojawiają się w różnych dokumentach 
z tamtego okresu. 


Peowiacka codzienność 


Tworzeniu struktur terenowych towarzyszyło jednocześnie intensyw- 
ne szkolenie wojskowe kadr dla poszczególnych szczebli organizacyjnych: 
kursy instruktorskie, szkoły podoficerskie, podchorążych i szkoła oficerska 
w Warszawie. Wielką wagę przykładano do ćwiczeń polowych. Opracowy- 
wano podręczniki i regulaminy wojskowe. 

Ćwiczenia polowe wymagały starannego wyboru terenu, ubezpieczeń, 
ostrożnego dojazdu na miejsce ćwiczeń, zazwyczaj pojedynczo lub małymi 
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grupami, aby nie zwrócić na siebie uwagi niemieckiej policji i wreszcie za- 
chowania takich samych środków ostrożności podczas powrotów. Pamiętać 
przy tym należy, że w ówczesnych warunkach /brak wolnych sobót!/, gdy 
członkowie POW uczyli się lub pracowali, ćwiczenia mogły być przepro- 
wadzane tylko od popołudnia w soboty do popołudnia niedzielnego. 

Silne wsparcie POW uzyskiwało ze strony części ziemiaństwa, które 
finansowało wiele przedsięwzięć, szczególnie cenna była pomoc dworów 
w odległych od centrów miejscowościach, które udzielały gościny grupom 
szkoleniowym, zapewniały zakwaterowanie i zaprowiantowanie. 


Szkolenie było podstawową formą kształtowania postaw żołnierskich 
wśród członków POW. Poprzez system szkolenia mieli oni zdobywać ko- 
lejne stopnie: od rekruta, następnie żołnierza /instruktor mianowany przez 
komendanta Obwodw/, kandydata podoficerskiego /mianowany przez ko- 
mendanta Okręgu, podoficera /mianowany przez Komendę Grupy/, pod- 
chorążego /mianowany przez Komendę Naczelną/, aż do oficera, którego 
mianowanie należało do uprawnień Komendy Głównej 

Szkolenie obejmowało m.in.: regulaminy wewnętrzne, służba koszaro- 
wa i gamizonowa, balistyka i nauka o broni, wywiady, służba wartownicza, 
służba łączności, także „historia ruchu niepodległościowego i doby obec- 
nej” oraz umocnienia polowe. Kurs w Gorczynie, który Adolf Przepiórkow- 
ski ukończył jako pierwszy zelowianin, obejmował naukę o broni i mate- 
riałach wybuchowych, metody walki /taktyka, organizowanie zamachów, 
walka na barykadach/, organizowanie manifestacji, pochodów i wystąpień 
masowych i ich zabezpieczenie. W czasie tego kursu odbywało się ostre 
strzelanie 

Z dostępnych dokumentów wynika, że oprócz szkoleń odbywały się 
z wyjątkową systematycznością co miesiąc ćwiczenia w terenie /niekiedy 
dwa razy/. Były zwykle jedno-dwudniowe, zaczynały się w sobotę po połu- 
dniu i trwały do niedzielnego popołudnia. W dużej części mogły się odby- 
wać dzięki wsparciu części właścicieli ziemskich, którzy udzielali w swo- 
ich dworach gościny i zapewniali wyżywienie 

W obwodzie łaskim jednym z najbardziej zaangażowanych był dwór 
Antoniego Krakowskiego w Sowińcach. Wiekowy na owe czasy, miał 
64 lata, był zaprzysiężonym członkiem POW. We wspomnieniach jego po- 
stać często powraca jako wzór dla młodzieży „dawał z siebie przykład, iż 
trzeba się szykować do walki o wolność”. Przykładem byli jego synowie, 
którzy należeli do najdzielniejszych w sekcji POW Sowińce. 
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Wojsko Królowej Jadwigi 


Po latach jego syn „Znicz” /także Antoni/ tak wspominał maj 1916 r.: 
yń był cudny, słońce rzucała swe promienie coraz silniej, cor 
.../ W cieniu rozłożystej lipy czytałem w Wiadomościach Polskich 


dy ówczesnego Obwodu POW Łask z rozkazem „Obywatelu Komendanci 
melduję posłusznie, że przybyłem z rozkazem ob. Zgrzyta (Kiełczewski 
Rake: jak zwykle był krótki i suchy: — W miejscowości Sowińce odbędą 
ży ćwiczenia laskiej kompanii, ob. Znicz (Krakowski A.) bez- 
zieżnie przygotuje ieren, przeprowadzi wywiad, czy w pobliżu nie grozi 
niebezpiec 
Natychmiast wezwałem ob. Wróbla (Sujecki J.) i Słowika (Kociołek 
J.), których zapoznałem z rozkazem Komendanta Obwodu. Odbyła się więc 
krótka narada na temat miejsca ćwiczeń i zabezpieczenia go. Po chwili za- 
decydowaliśmy ćwiczenia przeprowadzić na Smugach tuż za wsią Sowi 
gdyż w pobliskich lasach brak było odpowiednich terenów. Obawa była, 
nie za blisko wsi. Prz) Jednak do przekonania, że pod osłoną not 
nie zwrócimy na siebie uwagi. Żandarmi, którzy w dzień plądrowali wieś za 
zbożem na noc odjadą, zaś żołnierze niemieccy. pilnujący granicy okupa- 
cyjnej niemiecko-austriackiej, uwagi nie zwrócą. Piszę więc do Komendy 
Obwodu następujący meldunek „Miejsce do ćwiczeń gotowe, zabezpiecze- 
nie pewne”. Goniec odmaszerowal.. 


1 o samych ćwiczeniach: — Rozstawiłem moich ludzi na skraju lasu, 
w pobliżu mieji zeń i poleciłem zachować się jak najspokojniej. Na- 
pieśni melodia 
„Ksiądz mi zakazował, żebym nie całował, a ja sobie muszę uradować du- 
szę...". W tym momencie rozległ się ostry rozkaz „Nie śpiewać do stu cho- 
ler, las się kończy!”. Ukazała się wkrólce sylwetka Komendanta Obwodu 
ob. Zgrzyta. 

Zameldowałem się Zgrzytowi /komendantowi Obwodu Stefanowi Kieł- 
czewskiemw, po czym otrzymalem krótki rozkaz „ubezpieczyć teren ćwi- 
czeń!”. Obywatela Kurpika i Skałę /Stankiewicz i Jarostński/ wystawilem jako 
podsłuchy pod dębami tuż przy wsi. Botfel i Szczerbiec /Kośka i Perliński/ 
stanęli na trasie Zelów. Łask. Na Smugu rozpoczęły się ćwiczenia kompanii. 

Przypomina epizod, kiedy jeden z tej trasy przybiega i melduje, że „ja- 
koby we wsi ludzie nie śpią i obserwują nasze ćwiczenia”. — Jeśli Wam się 
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tylko zdaje, to natychmiast wracajcie i obserwujcie nadal, co się tam dzieje 
poleciłem. 

Ćwiczenia odbywały się w całej pełni przez całą noc: — O świcie nad 
ranem padł rozkaz ob. Zgrzyta „Przerwać ćwiczenia”. Pojedyncze sek- 
cje poczęły znikać w głębi pobliskiego boru. Odmaszerowali. Miejsce 
ćwiczeń opustoszało. Pozciągałem warty i poleciłem zbadać, 
przypadkiem nie podpatrzyła tych ćwiczeń. Kiedy po zakoń 
pościągałem warty poleciłem zbadać, czy ludność przypadkiem nie podpa- 

iczeń. Z meldunku wynikało, że „prawie cała wieś nie spała 
i z wiełką trwogą obserwowała prowadzone ć opowiadano 
sobie szeptem, że pod lasem ćwiczyło się śpiące wojsko Królowej Jadwigi, 
było ich około tysiąca /faktycznie 85/. Opowiadano to wszystko z wielką 
tajemnica i trwogą. Jedni ilimaczyli sobie, że to Legiony, imi, że to Sokoły 


* 


Działalność POW nie ograniczała się tylko do ćwiczeń, organizowa- 
no także akcje dywersyjne. Jedną z najpoważniejszych było uszkodzenie 
torów kolejowych na linii Łask-Pabianice w październiku 1917 r. Akcją 
peowiaków z laskiego dowodził Stefan Kiełczewski „Zgrzyt”. Zniszczenia 
toru było tak wielkie, że dwie kompanie saperów naprawiały je przez kilka 
dni. Niemcy nałożyli na gminę Łask kontrybucję w wysokości dwóch ty- 
sięcy marek. 

Do planowanego napadu na kasę zarządu leśnego, w którym groma- 
dzono pieniądze z rabunkowej sprzedaży drewna z lasów państwowych, nie 

-_ doszło prawdopodobnie na skutek braku zezwolenia z Komendy Naczelnej 
POW. 

Dokonywano także podpaleń magazynów ze zbożem, które Niemcy 

rekwirowali polskim gospodarzom na swoje potrzeby. 


Obowiązek i dyscyplina 


Pierwszy komendant szkół POW Okręgu Łódź Marian Ramocki-Ma- 
licki o wadze, jaką przykładano do dyscypliny: — Kto wszedł do organizacji 
riązywać się z nałożonych na siebie obowiązków. Nie chcieliśmy 

mieć dużej ilości członków na papierze i gdy zauważono, że ktoś zbyt często 
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nie przychodzi na zbiórki, usuwano go bez wahania z organizacji. Odpadala 
nam z tego powodu spora liczba ludzi, nie wpłynęło to bynajmniej ujemnie 
na stan organizacji, bo nie liczba członków stanowiła jej główną silę. Usu- 
wanie tych co nie byli miczenia w jej życiu podnosiło na duchu 
stanowią trzon organizacji 
że dla propagandy POW lepiej działa skromniejs. 
czynnych i gotowych do zdecydowanych wystąpień jeśli 
z (, aniżeli liczna ale bierna rzesza. 
fa młodzież, która znalazła się w szeregach POW, musiała przede 
stkim przejść przeszkolenie psychiczne, aby była zdolna do poddania 
się rozk i 
wej, wynikającej zresztą z samego zał 
ważniejszym czynnikiem w pracy POW. /.../ Wyklady, zbiórki, odprawy, ćwi- 
czenia miały na celu nie tylko przyswajanie wiadomości wojskowych, ale 
w dużym stopniu kształtowanie nowego typu Polaka zdyscyplinowanego, 
karnego i zdolnego do czynu. 

Wspomina: — Jak dalece było potrzebne to ciągle wpajanie zasad woj- 
skowych w tych peowiaków, którzy lubili jeszcze chadzać własnymi drogami, 
może służyć ń 
w Z. pod Łaskiem, w których uczestniczyło 185 ludzi, zaszedł wypadek samo- 
wolnego oddalenia ię od oddziału grupy uczniów szkoly podchorąży 
logiem tego faktu był następujący punk w rozkazie 
POW z dnia 4 czerwca 1917 r - Niż 
żych ob. Ob. (tu występuje lista I ) 
miejsce postoju wyłamali się tym samym spod ogólnej dyscypliny i subordyna- 
cji, będącej podstawą wszelkiej organizacji wojskowej. Przewinienie powy. 
sze popełnione wbrew wyrażnym rozkazom Kmdta Grupy i Kmdta Okręgu, 
wobec innych oddziałów tłumaczone być może nieświadomością i karygodną 
nieznajomością Regulaminu Służby Wewnętrznej. W POW mającej na celu 
przede wszystkim wychowanie wojskowe, subondynacja i dyscyplina podobnie 
„jak w armii regularnej stać się powinny drugą naturą żołnierza. Jeśli w spo- 
leczeństwie naszym nie ma jednozgodności w momentach krytycznych, to jest 
10 skutek braku wychowania wojskowego, gdyż jak powiedział Komendant 
Główny - jesteśmy społeczeństwem najbardziej cywilnym na świecie. Wypa- 
dek powyższy jako objaw cywilnego ustosunkowania się do wojskowego po- 
rządku, pociąga za sobą karę: Wyżej wymienionym: 1) udziela się surowej 
nagany, 2) wyznacza się powtórny egzamin z Regulaminu Służby Wewnętrznej, 
3) zamyka się drogę do awansu przez miesiąc od dnia ukończenia egzaminów. 


żenia organizacji, było zatem n 
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Jak widać dusza peowiaka nie od razu nabierała cech wojskowych. Te 
kilka godzin w tygodniu pracy wojskowej, w czasie których peowiak wcho- 
dził w skórę żołnierską, nie wystarczały do wyrobienia w nim cech wojsko- 
wych i dopiero na ćwiczeniach polowych ujawniały się różne braki. Tych 
ćwiczeń nie było dużo, trzeba więc było je jak najintensywniej wyzyskać dla 
wykorzenienia ujawnionych braków. 

Komendant Ramocki-Malicki: — W warunkach pracy zakonspirowa- 
nej nie było dużego wyboru kar i dlatego najcz osowaną była tzw. 
stójka ij. stanie na baczność przez godzinę. Taka stójka w lokalu POW, na 
widoku przewijających się kolegów, była raczej karą natury moralnej, bo 
ukaranemu przychodziły refieksje na temat przekroczenia i było mu wstyd 
wobec kolegów. 

1 konkluduje: W 29/7 roku około 75 proc. członków przeszło przez 
szkoły i nabrało właściwego szlifu. 


* 


W tym kontekście należy z wielkim szacunkiem odnieść się do postawy 
Adolfa Przepiórkowskiego, który wręcz brawurowo prezentował się podczas 
szkoleń, najszybciej i najlepiej zdawał egzaminy, uzyskując w terminie zastu- 
żone awanse. Jego sekcja w Zelowie była uznawana za wzorcową. 

Nazwisko Adolfa Przepiórkowskiego, twórcy zelowskiej sekcji POW, 
pojawia się we wszystkich dokumentach Obwodu dotyczących spraw orga- 
nizacyjnych i szkoleniowych. W czerwcu 1917 r. kończy kurs „bojowo-re- 
wolucyjny” w Gorczynie i kurs instruktorski, po którym zostaje mianowany, 

j iewięciu uczestników — żołnierzem. Skierowany 
na kurs podoficerski w Osmolinie k. Zduńskiej Woli uzyskuje, jako jedyny 
z uczestników, tytuł kandydata podoficerskiego ze stopniem plutonowego. 
W lutym 1918 r. otrzymuje podziękowanie komendanta Obwodu Łask „zt 
zupełne poświęcenie się ideałom wojskowym, wprowadzenie w szeregi po- 
czucia karności, obowiązkowości i subordynacji - za owocną pracę”. 


POW w godzinie próby 
Znakomicie przygotowani do godziny „O”, po. przeprowadzeniu 
wielodniowych obserwacji i danych wywiadowczych z całego Obwodu 
- II listopada grupy peowiaków w Łasku i Zelowie bez trudu rozbroiły 
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oddziały niemieckie. Zajęte zostały koszary i magazyny, urzędy, placów- 
ki pocztowo-telegraficzne, władzę administracyjną i wojskową przejmują 
Polacy. 

We wszystkich miejscowościach powiatu 12-13 listopada 1918 r uka- 
zują się obwieszczenia władz wojskowych — na mocy decyzji komendanta 
Okręgu POW, komendanci Obwodu Łask Stefan Kiełczewski i Franciszek 
Nowak wydają rozkaz: — Wzywamy wszystkich członków Polskiej Or- 
ganizacji Wojskowej do natychmiastowego zgłoszenia się do Komendy 
Placu przy ul. Warszawskiej. 

Drugi rozkaz brzmi: — Do obywateli miasta Łasku i okolic. Od dnia 
wczorajszego Zarząd Wojskowy nad miastem i okolicą objęła Polska 
Organizacja Wojskowa. Zgodnie z powyższym wzywa się obywateli do 
złożenia posiadanej broni /prócz śrutowej/, zachowanie spokoju i oka- 
zywania wszelkiej pomocy w naszych poczynaniach. 

Jeszcze tego dnia wszyscy członkowie POW Obwód Łask „odliczają 
się” w Komendzie Placu. Jest ich blisko ćwierć tysiąca. 18 grudnia zostają 
wcieleni do 28 pułku piechoty w Łodzi. Po złożeniu przysięgi 12 stycznia 
1919 r. udają się na front 

Z dokumentów m.in. rozkazów dziennych pułkowych, z rozkazów 
urlopowych, medycznych z trudem da się wyłowić nazwiska, być może 
zelowian. Wynotowuję: Roman Zatorski, Ignacy Czekanowski, Jan Stefań- 
czyk, Jan Fajks, Stanisław Klimaszewski, Antoni Niciak, Józef Sokołow- 
ski, Romuald Mularczyk, Jozef Marek, Stanisław Paprocki, Paweł Guzicki, 
Bolesław Działecki, Stefan Korona, Stanisław Karolczak, Stanisław Ka- 
czorowski, Aleksander Tosik, Adam Jaszczak. 

Tylko żołnierze 28 pułku piechoty „Dzieci Łódzkich” legitymują się 
30 odznaczonymi Krzyżami „Virtuti Militari” i około 200 Krzyżem Wa- 
lecznych. 31 pułk piechoty, w którym służyło najwięcej żołnierzy z łódz- 
kiego — 55 Krzyży „Virtuti Militari”, w tym 15 otrzymali strzelcy, i ponad 
190 Krzyży Walecznych. 

Wielką dumą Zelowa jest, że pośród wyróżnionych znaleźli się także 
zelowianie — peowiacy i mieszkańcy — żołnierze Komendanta 


Odznaczenie i medale, które otrzymali zelowanie 


Virtuti Militari — order wojenny ustanowiony 22 czerwca 1792 r. 
przez króla Stanisława Augusta, przyznawany „„za męstwo i zasługi na polu 
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bitwy”; wśród pierwszych odznaczonych był Tadeusz Kościuszko i książę 
Józef Poniatowski; w II RP order otrzymali powstańcy styczniowi z 1963 r. 


Krzyż Walecznych — ustanowiony || sierpnia 1920 r. celem nagro- 
dzenia czynów męstwa i odwagi wykazanych w boju; wyjątkowo nadawa- 
ny osobom cywilnym współpracującym z „armią czynną” 


Krzyż i Medal Niepodległości — ustanowiony 29 października 1930 r, 
nadawany przez Prezydenta RP osobom, które zasłużyły się czynnie dla 
niepodległości Ojczyzny w okresie przed wojną światową lub podczas jej 
trwania oraz w okresie walk orężnych polskich w latach 1918 - 1921 z wy- 
jątkiem wojny polsko-rosyjskiej na obszarze Polski 


Krzyż Zasługi za Dzielność — ustanowiony w 1928 r. jest szczegól- 
nym wyróżnieniem żołnierzy, funkcjonariuszy Policji Państwowej i służb 
mundurowych 


Krzyż Legionowy — ustanowiony w 1922 r. nadawany wszystkim żoł- 
nierzom Legionów 


Odznaka Honorowa „Orlęta” — ustanowiona 18 marca 1919 r. przez 
dowódcę Armii Wschód gen. T. Rozwadowskiego za czynną służbę w Ga- 
lieji Wschodniej po dzień 19 III 1919 r. 


Krzyż Polskiej Organizacji Wojskowej /POW/ — ustanowiony w li- 
stopadzie 1918 r. nadawany weteranom organizacji 


Medal Pamiątkowy za Wojnę 1918 — 1921 — ustanowiony 21 wrze- 
śnia 1928 r. dla osób wojskowych i cywilnych celem wyróżnienia uczest- 
ników walk o niepodległość i zabezpieczenie granic Rzeczypospolitej, od 
1 IX 1918 r. do 18 III 1921 r. byli czynnymi żołnierzami. Ze względu na 
napis na rewersie zwany też „Polska swemu Obrońcy” 


Medal Dziesięciolecia Odzyskanej Niepodległości — ustanowiony 
27 września 1928 r. dla osób pełniących nienagannie służbę państwową 
wokresie 1 XI 1918-11 XI 1928: wojskową, cywilną, w samorządach i in- 
stytucjach publiczno-prawnych 


Medal 3-go Maja — ustanowiony 25 kwietnia 1928 r. za rezultaty osią- 
gane w pracy przez obywateli RP 
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Wykaz uczestników P. O. W. w latach 1915—1918 


2 Obwodu Łask 1 4 Obwodu Pabianice. 


Sekcja Czestków — Gorczya — Brodnia. 


Patorski Roma Borowiecki Antoni 
Karaatowski Kazimierz Tonik Aleksander 
Oleszczak Jónef Badziak Antoni 
Niemiec Piotr Walezak Jan 
Niemiec Józel 
Sekcja w Maurycy, 

Jonafak Jówet Ksbieki Antosi 
Malinowski Aleksander Kur 
Maliooeski Mihal Kubicki Józef 
Malicowski Jónef Jakóbezk Stanisław 

Sekcja w Sowińcach, 
Krakowski Antosi 1 Walezak Józef 
Kociołek Józef Tokarczyk Bolesław 
Sojecki [nat Jarosiiski Stetsa 
Siaaklewica Antosi Kotka Wachw 
Malinowski Stanisław Włodarczyk Antoni 
Krakowski Aatoai IL Krakowski Bronisław I 
Suńda Kazimierz Krakowski Antoni IV (rezerwa) 
Perliśski Jan 

Sekcja Buczek — Józelatów. 

Celler Władysław Nowieki Stef 
Barański Stanialaw Raczyński Konstaaty 
Łakomy Andrzej Rutkowski Jan 
Gusieki Antoni Pozaniski Remigiusx 
Gunieki Andrsej Ke Rutkiewicz Stanisław (rezer.) 


Sekcja w Zelowie. 
Przepiórkowski Adoli 


Kowalczyk Stefan 
Wysocki Zygmont Adamowicz Ludwik 
Wysocki Władysław Madler Michał 
Łakasiewicz Mariaa 


W środku, najniższy 
to Adolf 
Przepiórkowski 


ta „Godzina Polski 
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12 listopada 1918 r „God 
„pod nowym tytułem .„Ciazeła Polska 


ze dokumenty 28 pułku piechoty w Łodzi 
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ŻOŁNIERSKI TRUD 


— jak to na wojence ładnie 


y wojny polsko ukraińskiej i polsko-bolszewic- 
kiej pochodzący z Zełowa i okolic nie pozostawili żadnej relacji, a tym 
j ień o swoich bojach i czynach, niewiele przetrwało 
w pamięci ich potomnych. Dlatego też przytaczam kilka wybranych opi- 
sów wydarzeń z lat 1914-1921 z wiarygodnych zapisków i dzienników 
dla uświadomienia, w jakim znoju i boju walczyli żołnierze, których szla- 
ki frontowe krzyżowały się z formacjami, w których służyli zelowianie. 


WACŁAW LIPIŃSKI „SOCHA”, konspirator, legionista, żołnierz Woj- 
ska Polskiego, czterokrotnie odznaczony Krzyżem Walecznych i orderem 
Virtuti Militari, autor wielu wspomnień i publikacji, w 1949 r. zamordowa- 
ny przez UB. Tu fragmenty „Dziennika żołnierza legjonowego”. 


Druga połowa października 1914 r. Łódź: — Na Piotrkowskiej spotkałem 
pierwszych trzech strzelców, doskonale prezentujących się w swych sza- 
roniebieskich mundurach z maciejówkami. Pognałem do naszego lokalu, 
ydzie zastałem wszystkich prawie chłopców, samorzutnie zebranych, cze. 
kających na rozkazy. Wieczorem byliśmy już wszyscy zameldowani w woj- 
sku polskim 
28 października 1914 r.: — Dzisiaj wyruszamy! Wyruszyliśmy o 4.45 po 
południu. Nikt nie odprowadzał, nikt nam do bram miasta nie towarzyszył, 
procz kilkunastu skautek i najbliższych rodzin 

Zaraz po wyruszeniu poznałem trud wojskowego marszu. Karabin 
niemożliwie mnie uciskał, futro pod płaszczem strasznie grzało. Gdy 
chodziliśmy z miasta, nastał zmierzch, powoli zapadała jesienna noc. Do 
Pabianic szliśmy przeszło godzinę. Ja ledwo szedłem, strasznie wyczerpa- 
ny. Ciężki plecak, karabin i futro dobijały mnie. Mimo żeśmy szli wesoło, 
bywały chwile, iż bałem się. że padnę. Pierwszy wojenny marsz okrutnie 
dał mi się we znaki. 
29 października. Pabianice — Łask — Sieradz.: — Wesoło jedziemy po 
błotnistej drodze na trzęsącej furze. W Łasku krotki postój i obiad, Pełno 
wszędzie Niemców. Nami nawet pies kulawy się nie interesuje. Jak na razie 
dobry początek z żołnierką polską. 
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Z Łasku szosą do Zduńskiej Woli, a stamtąd o zmierzchu, ciągle z we- 
sołą pieśnią, ruszyliśmy dalej. Wiatr dmie silny, poowijaliśmy się więc 
w koce. Jedziemy szybko. Już Warta głucho szumiąca została za nami, póż- 
no w nocy wjeżdżamy do Sieradza. Długi postój na rynku, gdzie opędzić 
się musimy przed natrętną ciekawością Niemców, którzy się pytają, czy 
2 „ruskim”, czy z nimi idziemy, i pakują nam do werndli /ciężki karabin/ 
swe paluchy dziwiąc się, że lufy takie szerokie. 

Od autora — Legiony Polskie pod dowództwem J. Piłsudskiego formowały 
się z chwilą wybuchu I wojny i podlegały Niemcom oraz Austro-Węgrom. 


16 listopada 1914 r. Krzywopłoty: — Spaliśmy na strychu. Rano wśród 
pysznego wschodu słońca, rzucającego różne blaski na biały, zamarznięty 
slaw — usłyszeliśmy pierwsze strzały karabinowe. O niecały kilometr za 
młynem, w którym stoimy, ciągną się pozycje. 

Do młyna przyłażą żołnierze z VI i IV batalionu, które już tu stoją od 
dwóch dni. Patrzymy na nich z zazdrością. Brudni okropnie, zamorusani 
w glinie i błocie, zmęczeni, ale pokpiwający z nas, ze świeżych rekrutów, 
w nowych niebieskich płaszczach. Przez cały czas pękały szrapnele i grały 
baterie. 

Od rana dzisiaj nie w ustach nie mieliśmy prócz kawałka chleba i do- 

piero późnym wieczorem zagnano nas kilometr w tył do taboru na kolację 
17 listopada: — Już od samego rana armaty poczęły grać, a około południa 
usłyszeliśmy pierwszy świst karabinowych kul. Po południu trzask ognia 
karabinowego poczynał gęstnieć, huk armat raz za razem rozrywał powić- 
trze. Wywiązała się bitwa. /../ Obok nas przeleciała kompania Słomki, 
idąca w bój. Czekamy w radosnym podnieceniu. Ochota i zapał przebijają 
przez szeregi, radość nas po prostu rozpiera. Zapomnieliśmy natychmiast 
o wszystkich trudach, o całym zmęczeniu, o chłodzie i głodzie. 
24 grudnia. Łowczówek: — /.../ Chłopcy rozłożeni na mokrej, szelesz- 
czącej zeschłymi liśćmi ziemi opowiadają o szczegółach wczorajszego 
dnia. Zdzich Chabowski zginął, wyrwawszy się na ochotnika, by ratować 
wracającego z patrolu Kapuścika. Rozszarpany został kulami gdyż Mo- 
skale podsunęli się pod same okopy. Wysznacki dostał w serce, gdy w 
ciasnym okopie siedział na kolanach Narbutta. Godzina za godziną mija, 
powoli się zmierzcha. Wieczór wigilijny. Łamiąc się sucharami, bo nie 
dla wszystkich starczyło opłatków, składamy sobie życzenia, siląc się na 
humor i beztroskę. Pierwsza wigilia spędzona w polu, daleko od rodzin- 
nego domu. 
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1.../ Wracamy do okopów. Błądząc trochę po pagórkach lasu dochodzi- 
my wreszcie na dawne miejsce. Ledwieśmy stanęli, by zająć rozpoznawane 
okopy, gdy nagle migotliwa koronka ognia trzasnęła nam w twarz. Salwa 
Moskali, którzy po chwilowym wycofaniu się naszym doszli już do oko- 
pów i zajęli je 

Zawabała się wiara w pierwszej chwili i zachwiała, ale krzykiem Narbutta 
poderwani ruszyła gwałtownie naprzód, wprost na błysk karabinów, bijących 
w nas o kilkanaście kroków. Z krzykiem zajęliśmy okopy już opróżnione. 

Całą noc bez zmrużenia oka tkwiliśmy w nieustannym prawie ogniu. 
Co chwila szmery podnosiły się przed nami i trzeba było kropić co sil... 

4 lipca 1916 r. Kostiuchnówka: — Rozpoczęła się bitwa, bitwa o jakiej 
dotąd pojęcia nie mieliśmy, bitwa najkrwawsza z krwawych. Bledną przy 
niej Łowczówka, Konary, Tarłów. Kukle, blednie ofensywa na tęż samą 
Kostiuchnówkę zeszłego roku. .../ Rwie wszystko na mostek. Jedyna dro- 
ga odwrotu, jedyny cel. Wokół zielone, grząskie bagno, Na mostku krzyk 
straszliwy, Tam w mig, powybijano kolbami, porozdzierano bagnetami sol- 
datów, co już zaszedłszy z boku zastąpili drogę. Lecz cofać się dalej nie 
można. Zatrzymać trza tłum, co wali na nas. Tyraliera od mostku! Pod- 
niesione w górę rewolwery. Komratak! Na przedzie linia oficerów. Ślepe 
na wszystko z odwagi. Z rozkrzyżowanymi rękoma, wołaniem ostatnim 
prowadząc do kontrataku — pada Sław, kulą ugodzony w serce. Walka na 
śmierć i życie. Chamska, zacięta pasja. Tam Mazur-Sękara, podporucznik, 
nie strzela już, lecz kolbą tłucze, butami kopie z obłędnej, wściekłej pasji, 
że musi się cofać, uciekać! Tam Hajec, podporucznik, szpicrutą na wołanie 
- zdajsia — siecze po twarzach chłopów. Kolbami po łbach, po ramionach, 
strzałami, ogniem prosto w twarz. Aż zepchnęliśmy tłum 

Od autora: — Bitwa pod Kostiuchnówką /pierwsza 4 listopada 1915 r/ 
uważana. najkrwawszy bój Legionów Polskich, zginęła niemal poło- 
wa = pięciu tysięcy legionistów, mimo ustąpienia pola nie dopuszczono do 
przełamania frontu przez 13 tysięcy Rosjan. 


JERZY KONRAD MACIEJEWSKI, żołnierz-ochotnik Wojska Polskie- 
20, od listopada 1918 r. w 19 Pułku Piechoty Odsieczy Lwowa, a potem 
w wojnie polsko-bolszewickiej, łącznie przez 31 miesięcy. Odznaczony 
Krzyżem Walecznych i orderem Virtuti Militari. Jego dzienniki frontowe 
pt. „Zawadiaka”, żołnierza podoficera, były już przed wojną wydarzeniem 
bez precedensu. Dziś są nieocenionym świadectwem czynu żołnierskiego 
przed stu laty. 
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Listopad 1918 r.: — Dostaliśmy mundury. Były to wspaniałe długie płasz- 
cze, długie spodnie z czerwonymi wypustkami, szare bluzy z wykładany- 
mi kołnierzami, czapki maciejówki, orzełki, pasy, sznurowane trzewiki, po 
dwie pary bielizny, dwie pary wełnianych skarpetek i tornistry. Wszystko to 
zostało zabrane ze składów intendentury niemieckiej i posłużyły dla pierw- 
szych żołnierzy Rzplitej. Czułem się dumny ze swego stroju. Na ulicy czu- 
łem się orłem... 


Takiego umundurowania starczyło tylko pierwszym ochot- 
źniejsi mieli duże kłopoty z pełnym umundurowaniem, często nzu- 
pełniali je w boju. 

Grudzień 1918 r.: — Nasz baon zaopatrzono w przyzwoite, trwałe sukien- 
ne mundury niemieckie, będące przedmiotem podziwu i pożądania dla 
oddziałów małopolskich i naszych żołnierzy przybyłych do pułku z póź- 
niejszymi uzupełnieniami, ubranymi już w przeróżne stare łachy. /../ Otóż 
po śniadaniu kilku drabów ściągało z poległych Wielkopolan ich zbroczo- 
ne krwią mundury i zawzięcie prało je przy studni znajdującej się obok 
stodoły. Kpiliśmy z ich chciwości, krzywili się oficerowie, lecz względy 
oszczędnościowe brały górę — szkoda, aby jeszcze nowe mundury zako- 
pano w ziemi. 

27 grudnia 1918 r.: — Objuczeni ciężkimi tornistrami, chlebakami, mając 
po 200 nabojów każdy — wlekliśmy się po uciążliwej drodze kędyś przed 
siebie. Śniegi straszne, na polach po łokcie głębokie. Gdzieś przed nami 
od czasu do czasu zatliła się zbłąkana rakieta, zatrajkotały z prawej strony 
strzały, aż oto wieś, niemal zasypana śniegiem — na kwatery. Wieki gwałt, 
straszna ciasnota, ale pomieścić się trzeba. W ciupce o powierzchni 3 na 5 
metrów jest rodzina chłopska i nas czterech. Smutna, ładna Wigilia, smacz- 
ny sen na stole i wymarsz przed wschodem słońca. Potem pierwsza bitwa, 
pierwszy zabity w baonie — Teodor Trąbka, przezywany „„Trąbką”. Dostał 
w samo serce. Śniegi na polach były ogromne, tyraliera z trudem kopała się 
przez zaspy, chłopcy rzucali plecaki, chlebaki, jeden nawet zgubił trzewik 
i wcale o tym nie wiedział. /.../ Rano odparliśmy silne ataki ukraińskie.../.../ 
Dla nas młodych żołnierzy, owe walki i przemarsze miały smak prawdziwej 
wojny... Obydwie siły walczące, tak nasza, jak i ukraińska były dopiero 
w stadium organizacji. U nas do obrony Lwowa i Małopolski sypnęli się 
ochotnicy ze wszystkich trzech zaborów. Hajdamakom pomagali Ukraińcy 
pod Petlurą — zakordońcy /zamieszkali na wschód od rzeki Zbrucz, ale 
my górowaliśmy wyrobieniem narodowym, patriotyzmem, którego brakło 
w szerokich masach żołnierzy ukraińskich 
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Do 3.00 rano było spokojnie. Nagle — het daleko — rozległ 
się huk granatów ręcznych, strzały karabinowe, zaterkotała maszynka, 
urwał, potem krzyki „Hurrra” i znów jakieś wrzaski, — Ukraińcy ataku- 
ją! — powiedziałem do stojącego obok kaprala, drżąc jakimś wewnętr. 
nym dreszczem i mocno ściskając lufę karabinu. — Ej, nie, nasi odbi 
atak i idą na hurra! — odparł spokojnie tamten. Wiem rozległ się grzmot 
artylerii. Duże ukraińskie baterie zaczęły ostrzeliwać nasze stanowi- 
ska, wieś, dostało się i nam. Świtało coraz bardziej. Grzmot artylerii 
nie ustawał. Rozsypałem naszych ludzi w tyralierę. /.../ Na dziedzińcu 
nasi żołnierze, oficerowie, na ziemi, zabici, Dnie spędzone w Horajcu 
zaliczam obok persenkowskich do najcięższych w całej swojej służ- 
bie wojskowej. W nocy spadł śnieg, obudziłem się, mając do pół boku 
wody. Z poszycia stodoły wyrwano wiązki słomy i palono nikły ogień 
Nie bacząc na ciągle padające granaty, żołnierze siedzieli wokół i grzali 
ręce i nogi, a byli tak zmarznięci, że paliły się płaszcze, kurczyły buty, 
oni zaś tego nie czuli. Ukraińska artyleria ustawicznie biła w ten malutki 
skrawek ziemi, gdzie była zgrupowana setka istnień ludzkich. Każdy 
z nas rył sobie możliwie głęboki okopek i chował się, a czekał, kiedyż 
koniec tej udręki 

Grudzień 1919 r.: — W tym przezacnym mieście Tarnopolu nadszedł dla 
naszego pułku transport dawno oczekiwanej odznaki „Orlęta”. Jej uroczy- 
ste wręczenie odbywało się publicznie na placu przed kościołem, a że tych, 
którym jej noszenie przysługiwało było multum, przeto skostnieliśmy, sto- 
jąc na mrozie, na gnaty. Treść dyplomu brzmi: „Towarzyszowi broni sier- 
żantowi Maciejewskiemu Jerzemu za działalność i wierną służbę Ojczyźnie 
ku pamięci przebytych bojów w obronie Lwowa i Kresów Wschodnich w r. 
1918-1919 odznakę honorową „Orlęta” nadaję. Dowódca Armii «Wschód» 
(>) Rozwadowski” 

21 marca 1920 r.: — Spałem twardo, aż silne szarpnięcie omal nie zrzuciło 
mnie z twardego posłania. Koło mnie stoi Kania i krzyczy: „Jurek, wsta- 
waj! Masa kawalerii atakuje naszą pozycję!” Zerwawszy się na równe 
nogi, schwyciłem pas, płaszcz i karabin i za Kanią — na dwór. Kompania, 
rozsypana w nieładzie, biegła naprzód, a zza góry falanga konnicy rwała 
co koń wyskoczy w lewo od nas, na I kompanię. Tam dowódcą był stary 
praktyk por. Dąbrowski. Ustawił kompanię rozwiniętym frontem i tak ze 
zwartego szeregu, stojąc, bił salwami! Pierwszy raz w czasie swej służby 
wojskowej widziałem taką walkę — taki spokój piechoty i taką brawurę 
kawalerii. 
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A tymczasem u nas był chaos. Nie orientując się w sytuacji, kazałem 
rozsypać się w tyraliery! Prawda, że dotychczas jeszcze nigdy nie miałem 
do czynienia z atakiem kawalerii wręcz, ale to nie usprawiedliwia. Nie zdą- 
żyli jeszcze żołnierze wykonać mojego rozkazu, kiedy nadbiegł porucznik 
i zaczął wołać: „Druga kompania! Rozwinięty front na prawo! Kto wydał 
rozkaz w tyraliery?” W powszechnym zamieszaniu nie pamiętano o tym, ja 
zaś nie byłem skory przyznawania się do popełnionego błędu, zresztą i czas 
nie był ku temu. Stawano lużno jako tako i strzelano na gwałt do konnicy, 
która straciwszy kilku ludzi i parę koni, zatoczyła piękne półkole i... skryła 
się za szczytem góry. Wnet te odezwały się grzechotliwie Susłowce — to 
3 kompania witała nieproszonych gości 

Ponieważ żołnierze wysforowali się naprzód, przed prowizoryczną li- 

nię obronną na drodze, więc ściągnięto ich do drogi, zaprzestano strzelani- 
ny, natomiast odezwała się artyleria. Kawalerzyści wracali w pojedynkę, 
pędząc galopem, a nasze działa biły raz po raz po szlaku ich odwrotu gra- 
natami. Już się zmierzchało, kiedy ukazało się gros bolszewickiej kawa- 
lerii, pędzącej gęsiego co koń wyskoczy ku lasowi. Obserwator podał cel, 
ale w baterii widocznie się zagapiono, bo zanim oddano strzały, większość 
znikła za górą. Kompanię ściągnięto do kwater, wystawiono alarmowych, 
w nocy na linii stoją dwie sekcje, ostre pogotowie u reszty. Jam mam in- 
spekcję od 24.00 do 3.00. 
8 maja 1920 r.: — Przyjeżdża do Żytomierza /po krótkim urlopie/. W ko- 
mendzie dworca poinformowano mnie, że dowództwo 5 Dywizji Piechoty 
zriajduje się w Fastowie. Pociąg, którym przyjechałem, rusza dalej, jadę 
więc i ja. Kupiłem na stacji bukiecik konwalii, ulokowałem go w butelce po 
piwie, siadłem przy jedynym teraz wolnym stoliku, zapaliłem świecę i pi- 
szę pod miarowy stukot kół pociągu i chrapania oficerów, śpiących smacz- 
nie na podłodze salonki 

Ha, jedziemy na Kijów! Kto by pomyślał przed siedmioma laty, kiedy 

to smarkaty sztubak jechałem na egzamin z łaciny?! My, polskie wojsko, 
na Kijów. 
9 lutego 1921 r.: — Dotychczas na nasz pułk zostało przyznanych kilkana- 
ście krzyżów Virtuti. Z naszej kompanii dostaliśmy tylko Berdziński 
Wszyscy mi winszują i pytają, dlaczego nie noszę krzyża, ale ten jeszcze 
leży w pułku i dopiero muszę go odebrać. /Cztery dni później/. — Rano pytał 
mnie kpt. Żongołłowicz, dlaczego nie przyjeżdżam do Krasnego po swój 
krzyż Virtuti Militari. Odparłem, że nie mam czasu. Obiecał przysłać mi go 
jutro wraz z dyplomem. 
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WŁADYSŁAW BRONIEWSKI „ORLIK”, poeta, żołnierz, oficer — od 
1915 r. w Legionach Polskich, członek POW, kzestik Wojny DOO 
szewickiej; odznaczony czterokrotnie Krzyżem i orderem Vir- 
tuti Militari. Autor wspomnień pt. „Pamiętnik 1918-1922”. 


4 sierpnia 1920 r.: — Po południu kazano mi obejrzeć odcinek 4 kom- 
panii z powodu ewentualnego objęcia. Gdy wracałem, kompania zosta- 
ła zaalarmowana, ponieważ na lewym skrzydle kawalerię wypchnięto ze 
Świszczewa, Kniahinina i Perekali. Pomaszerowaliśmy z 5 kompanią pod 
dowództwem Wendy w tył na lewo zakładać linię. Dla mnie było zupełnie 
jasne, że linię trzeba rozwijać tak, aby była łączność w prawo. Chciałem 
więc po prostu rozwijać linię, od Dublan w lewo, jednak Wenda nie zrobił 
tego. 

Odeszliśmy od Dublan jakieś półtorej wiorsty i zatrzymaliśmy się 
w polu. Wystawiłem dwie placówki z K.M. i siedziałem na owym polu nie 
mając ani w lewo ani w prawo łączności. Po chwili na skraju lasu oddalo- 
nego o 1000 kroków pokazała się kolumna nieprzyjacielskiej kawalerii. Pę- 
dem rozwinąłem tyralierę i w prawo zwrot, aby mieć łączność przynajmniej 
w prawo. Bolszewicy postawili zaraz 3 K.M. i zaczęli bić po przesuwającej 
się w prawo linii. Dziwnym trafem od tego ognia miałem tylko jednego ran- 
nego. Wziąłem przewagę ognia i po pół godziny bolszewicy uciekli. Noc 
spędziliśmy na tych pozycjach. 

Maszeruję do Dublan, już dnieje. Wysyłam I pluton na szpicę. Do 
przebycia grobla przez bagno — jak zwykle. Poszło dobrze. Wedeta strze- 
liła. I pluton poszedł biegiem, III rozwinąłem i naprzód. Jakaś maszynka 
zaczęła bić po nas, ale bardzo górą. Jestem we wsi — I pluton prze ze szpur- 
tem /biegiem/. Zostawiam II pluton na skraju wsi, reszta na przód. Wi- 
dzę na prawo od drogi uciekające kupy bolszewików. /.. / Zdobyłem dwa 
K.M, kilka wozów amunicyjnych, jednego konia, dwóch jeńców. Na dro- 
dze zostało kilku zabitych bolszewików i konie. Piszę meldunek do baonu 
i lecę na skraj wsi od strony Kniahinina. Bolszewicy kontratakują. Otwie- 
ram wściekły ogień z K.M. W tej chwili dołącza 5 kompania. Zagęszczam 
linię i wysuwam ją przed wieś na skraj wzgórza. Bolszewicy otwierają na 
mnie silny ogień, od którego mam kilka strat. Na przedpolu kupa kawa- 
lerii, która uciekając czy też gotując się do szarży ugrzęzła w błocie. Nie 
mam na to maszynki — moje nie mają już prawie nic amunicji. Lecę więc 
pod silnym ogniem na lewe skrzydło po maszynkę 5 kompanii — nie chcą 
mi jej dać — niedoświadczeni. 
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Kompania nie wytrzymuje ognia i cofa się. Zatrzymuję to na skraju 
wsi. /../ W chwili gdy sytuacja wydawała się najbardziej krytyczną, bol- 
szewicy, złamani ogniem, wieją. W tej samej chwili widzę, że III baon zaj- 
muje Kniahinin. Więc ja naprzód, Wysunąłem się coś o wiorstę naprzód 
i zatrzymałem linię. W tym czasie przyszła nareszcie 2 kompania, która 
mnie zmieniła. Ściągnąłem kompanię do rezerwy na cmentarz i pojechałem 
do pułku coś niecoś się dowiedzieć. Przedtem jeszcze dostałem do Wendy 
kartkę tej treści; „Orlik! brawo! Klasa! — tymczasem odeślijcie rosyjską 
amunicję” /.../ 

Niedługo trwało — po godzinie mniej więcej, tak kolo godziny cztema- 

stej, bolszewicy zaatakowali Kniahinin, skąd wyparli III baon; część linii 
poszła na mnie. Rozwinąłem kompanię nawiązując łączność z 2 kompanią 
i ogniem powstrzymałem bolszewików. 
10 sierpnia 1920 r.: - Wczoraj charakterystyczna rozmowa z Hemplem 
0 przyszłości Polski, Rozmowa prowadzona mało poważnie, jednak logicz- 
nie z pewną dozą ironii o... zapanowaniu bolszewizmu w Polsce, o naszym 
losie na skutek tego, o robocie przyszłej, o emigracji. Nie jest to przecież 
wykluczone... 

1...) W kompanii pracuję bardzo intensywnie. Przed kilkoma dniami 
przekonałem się, że tzw. „stan moralny” bardzo się popsuł. Ludzie sądzą, 
że powinni bezpośrednio bronić swoich chałup. Mam sporo dezerterów 
- zwłaszcza z ostatniej akcji pod Świszczew. Przekonywałem się, że mimo 
braku silnej woli wyrobiłem w sobie wybitny hart ducha, który nie pozwała 
mi uginać się nawet w najcięższej sytuacji. Tym trzymam siebie i ludzi. 

2 września 1920 r.: — Wczoraj z wielką paradą przypięto mi Virtuti Militari 
— na razie zamiast krzyża wstążeczkę. Odbyło się to w Janowie na rynku, 
po uprzednim odprawieniu mszy i długim ględzeniu klechy. Ceremoniał 
polegał na całowaniu się każdego udekorowanego ze Śmigłym 

4 października 1920 r.: — W Lidzie kompania robiła i odpierała pięć czy 
sześć kontrataków. Będę tę stację pamiętał. I te kontrataki kilkoma ludźmi, 
i powstrzymywanie całych linii jednym karabinem maszynowym. I te masy 
trupów na przedpolu po ostatecznym odparciu, i śmierć adiutanta. Zginął 
znów jeden z moich lepszych przyjaciół. Ten dziecinny, młodzieńczy Boh- 
dan Szarski, mistyk, filozof... Jedyny lektor mego pamiętnika. Wrażliwa, 
mimozowata dusza. Gdzież nasze wspólne marzenia o pięknie, sztuce. 
— Gdzie koniec wojny? 

22 listopada 1920 r.: — Tak się jakoś złożyło, że ni z tego, ni z owego po- 
jechałem do Warszawy i wróciłem z niej. Byłem wydelegowany z pułku na 


12 


uroczystość wręczenia buławy marszałkowskiej Komendantowi. /../ Uro- 
czystość buławy odbyła się bombastycznie na placu Zamkowym, później 
było przyjęcie w Zamku, po czym spotkawszy Piaseckiego z artylerii, po- 
szliśmy do restauracji na pijaństwo. 


Widziane z drugiej strony 


IZZAK BABEL, pisarz, w maju 1920 r. zgłosił się jako ochotnik do ko- 
mendy Pierwszej Armii Konnej Siemiona Budionnego, był koresponden- 
tem wojennym. 27 stycznia 1940 r. rozstrzelany za szpiegostwo i zdradę. 
W 1954 r. zrehabilitowany. O wojnie sowiecko-polskiej napisał w „Dzien- 
niku 19207. 


12.7,20 Wołyń: — Wieczór, złapali Polaka w życie, polują jak na zwierzynę. 
16.7.20 Między Ostrogiem a Dubnem: — Kondotierzy — czy jutrzejsi uzur- 
patorzy? Wyłonili się z kozackiej gromady, najważniejsze to opisać pocho- 
dzenie tych oddziałów, każdy Timoszenko czy Budionny sam dobierał so- 
bie kadrę, przede wszystkim — sąsiadów ze stanicy; teraz oddziałom nadała 
organizację sowiecka władza 

20.7.20 Wzgórza za Smordwą, Płaucza: — Wyruszamy 0 piątej rano 
Deszcz, slota, ciągniemy lasami. Operacja rozwija się pomyślnie /.../ 
W Płauczy zagamięto tabory 49, Pułku polskiej piechoty. Podział łupów 
pod oknem. Zupełnie idiotyczne bluzgi, przy tym raz po raz. /.../ Mnie przy- 
pada płócienny worek i torba do siodł 
21.7.20 Plaucza — Boratyno: — Nasi zdobyli Dubno. Opór nikły... ../ Kim 
są nasi Kozacy? Warstwy: pazerność, zawadiactwo, fachowość, rewolucyj- 
ny zapał, zwierzęce okrucieństwo. Jesteśmy awangardą, ale czego? Lud- 
ność miejscowa oczekuje wyzwolicieli. Żydzi swobód, a tu przyjeżdżają 
Kubańcy... /.../ Wieczór, kręcę się wśród zabudowań. Żydzi i Żydówki czy- 
tają afisze proklamacje. Polska — pies łańcuchowy burżuazji i tym podobne. 
Wszy to śmierć, nie kraść piecyków z wojskowych wagonów. 

22.7.20 Boratyno: — Sztab przenosi się do Leszniowa /Galicja, pierwszy 
raz przekraczamy granicę/. Czekam na konie. Miło w tej wsi, jasno, do- 
statnio. Po dwóch godzinach ruszamy na Chotyń. Droga wiedzie przez 
młodniaki, niepokój. Przed nami furmanka, pięciu ludzi. wygląda, że to 
Polacy. Obustronny lęk, niepokój. Pod Chotyniem widać naszych, wjeżdża- 
my. strzelanina. Zawracamy, kule gwiżdżą i wyją. Ogień artyleryjski, ../ 
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Pół nocy stoimy pod Kozinem. Wysyłamy szpicę na zwiady, nikt nie nie 
wie, szastają się konni, szalenie czymś zajęci; noc, spać się chce, poczucie 
bezradności — nie wie człowiek dokąd go wiozą, myślę, że ten wypad to 
wszystkiego 20-30 ludzi z tych, cośmy ich zapędzili do lasów. Ale skąd 
artyleria? Drzemałem pół godziny, powiadają, że była strzelanina, nasi wy- 
słali tyralierę. Ciągniemy dalej. Konie zmęczone, okropna noc, posuwamy 
się ogromną zgrają w egipskich ciemnościach, przez nie wiadomo jakie 
wsie, gdzieś z boku pożary, przecinają nam drogę jakieś inne tabory — czy 
to ftont się zatrząsł, czy tylko panika obozowa? Noc wlecze się bez końca, 
grzężniemy w jamach; słychać jakieś krzyki w dali, co pół wiorsty przysta- 
jemy na długo, bezcelowa udręka. 

O brzasku — miasteczko Wierba. Tor kolejowy — martwy, wąski, pach- 
nie Galicją. Czwarta rano. 
Następnego dnia: — Wierba zapchana taborami, tysiące fur, wszyscy woż- 
nice jak spod jednej sztancy, oddziały sanitame, sztab 45. Dywizji, nie- 
dorzeczne pogłoski i chyba bezpodstawne, ale uparte, mimo serii naszych 
sukcesów... dwie brygady 11. Dywizji w niewoli, Polacy zdobyli Kozin, 
nieszczęsny Kozin, co też tam będzie. Sytuacja strategicznie bardzo cieka- 
wa, 6. Dywizja w Leszniowie, Polacy w Kozinie, w Boratynie, na naszych 
tyłach, przekładaniec. Czekamy na drodze z Wierby. Stoimy tak ze dwie go- 
dziny. Wszyscy jedzą: chleb ze słomą, zielone jabłka, lepkie od brudu palce, 
cuchnące gęby. plugawe, obrzydliwe jadło. /../ Dubno parokrotnie przecho- 
dziło z rąk do rąk. Nasi, jak się zdaje, nie grabili. A teraz znowu wszyscy 
drżą i znów upokorzenie i wrogość do Polaków, bo wyrywali brody. Mąż 
- czy będzie wolno handlować, kupić cokolwiek i zaraz sprzedać. Mówię, 
że będzie wolno, że będzie lepiej, to moja zwykła metoda, że w Rosji wspa- 
niale zmiany - expresy, bezpłatne żywienie dzieci, międzynarodówka. Słu- 
chają z zachwytem i niedowierzaniem. A ja myślę sobie — będą mieli swoje 
niebo całe w diamentach, wszystko będzie wywrócone na nice, wszystkich 
wyobraca i któryż to raz mi żal. 
28.7.20 Chotyń: — Walka o przeprawę pod Czurowicami. 2 Brygada wy- 
krwawia się na oczach Budionnego. Cały batalion piechoty w ranach, pra- 
wie do szczętu rozbity. Polacy siedzą w starych, oszańcowanych okopach. 
Nie udało się naszym. Czy opór Polaków krzepnie? /.../ Wszystko mnie 
drażni, nie przestaje złościć brud, apatia, beznadzieja rosyjskiego życia, 
coś tu może zaradzi rewolucja. /... Opowieść o tym, jak polski pułk cztery 
razy składał broń i znów za nią chwytał. gdy rzucano się na nich z pała- 
szami. 
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Następnego dnia: — Zasnąłem około czwartej, walenie w drzwi — w dro- 
gę. Panika, nieprzyjaciel na przedmieściu, strzelanina z cekaemów, Polacy 
blisko. Wszyscy w galop. Nie można wyprowadzić konia, wrota w drza- 
zgi. Pędzimy szosą na Brody, kiwam się i drzemię. Ziąb, przenikliwy wiatr 
i deszcz. Znowu uciekamy przed Polakami, Ot, i masz kawaleryjską wojnę. 
Budzę się — stoimy, naprzeciw nas białe zabudowania. Jakaś wieś? Nie — 
Brody. /../ Miasto w ruinie, zupełnie. Niezwykle ciekawe miasto. Polska 
kultura. Stara, zamożna, osobliwa żydowska osada. To miasto europejskie, 
to Galicja, trzeba opisać. Okopy, rozbebeszone fabryki. Bristol, kelnerki, 
zachodnioeuropejska kultura, człowiek na to zachłannie się rzuca. Te mi- 
sterne lustra, ci bladzi austriaccy Żydzi- gospodarze. I te opowieści — tu były 
dolary, pomarańcze, sukna. 

Szosa, drut kolczasty, wyrąbane lasy i smutek, smutek bez kresu. Nie 
ma co jeść, nie ma się czego spodziewać, wojna, wszyscy są tak samo Źli, 
tak samo obcy, pełni wrogości, dzicy; a przedtem było tu spokojnie i, co 
ważniejsze, pełne tradycji życie. /.../ Straszna noc w tych zakatowanych 
Brodach, 

31.7.20 Brody. Leszniów: — Przed odjazdem; taczanka czeka od rana na 
ulicy Złotej, godzina w księgami. Są tu wszystkie wspaniałe, nie rozcięte 
jeszcze wydania, albumy, Zachód, oto Zachód i rycerska Polska, wypisy, 
historia wszystkich Bolesławów i wydaje mi się czemuś, że to jest piękne. 
Polska — w lśniących szatach na zwiędłym ciele. Grzebię w kupie ksią- 
żek jak wariat, biegnę do półek, a tu już potok, już grabią materiały biu- 
rowe jacyś wstrętni, młodzi faceci o marsowym wyglądzie, komisja ds. 
łupów. Odrywam się od książek z rozpaczą. /.../ Nieprzyjacielowi udało 
się obejść bokiem, odparli nas od przeprawy; złowieszcze plotki o prze- 
rwaniu frontu w rejonie działań 14. Dywizji. Mrok, trwoga, Polak nie śpi 
Sytuacja na froncie pogarsza się. /../ W Leszniowie strasznie, wpadamy 
na 2 godziny, administracja sztabu ucieka, mur nieprzyjacielski wyrasta 
wokół nas. 

3.8.20: — Noc w polu. Jedziemy biedką na Brody. Miasto przechodzi z rąk 
do rąk. Ten sam straszny widok, zniszczone na poły miasto znowu czeka. 
1../ Po dziesięciu minutach wyjeżdżamy. No i masz! Polacy gdzieś blisko. 
Znów się cofamy, myślę, że już nie wytrzymam, a jeszcze kłusem, z po- 
cząłku przy dowódcy, później trzymam się taboru, chcę przesiąść się na 
furmankę, zawsze ta sama odpowiedź — konie zmordowane, chcesz siąść, 
to musisz mnie zepchnąć, dobrze, kochany, siadaj, tylko, że tu zabici, patrzę 
pod derkę, a tam trupy. 


PANTEON BOHATERÓW 
PÓW Obwód Łask — Sekcja Zelów 


PORAGIE 7 


Kiełczewski Stefan „Zgrzyt” 


Zachowując proporcje — tym kim był Józef Piłsudski dla legionistów 
i żołnierzy walczących o wolną Polskę, tym dla peowiaków i ochotników 
2 Zelowa, Buczku, Łasku, Zduńskiej Woli, Szadku i okolic, był bez wątpie- 
nia Stefan Kiełczewski. W sierpniu 1915 r. wstąpił do POW, współtworzy 
kompanię w powiecie, od początku 1917 r. do lipca 1918 r. komendant Pol- 
skiej Organizacji Wojskowej Obwodu Łask. 

Na świat przyszedł jeszcze pod zaborem rosyjskim 17 kwietnia 
1897 roku w Buczku jako syn Bronisława i Józefy, wyznania rzymsko- 
-katolickiego. W 1906 r. poszedł do Szkoły Handlowej w Pabianicach, 
w której młodzież nieustannie konspirowała i kolportowała „bi 
dla niejednego ucznia kończyło się relegowaniem ze szkoły. Kiełczewski 
skończył szkołę w 1914 roku, ale kupcem nie został, jako niespełna sie- 
demnastolatek wstąpił do POW. Jego brat Edmund tworzył sekcję POW 
w Wygielzowie. 

Od początku ten smukły, sprawny fizycznie młodzieniec zwrócił uwa- 
gę starszeństwa, w 1916 r. dowodził sekcją w Buczku /z tymczasową sie- 
dzibą w Gorczynie/, a rok później został dowódcą tworzącej się w powiecie 
kompanii i komendantem Obwodu Łask. Jako jeden z pierwszych ukończył 
kursy instruktorskie, podoficerskie, podchorążych i kurs „bojowy” w War- 
szawie. Przywiązywał ogromną wagę do szkolenia peowiaków, organizo- 
wał kursy i ćwiczenia w terenie, stale był obecny wśród podkomendnych, 
mimo młodego wieku stawał się wzorem nie tylko dla rówieśników, ale 
i starszych podkomendnych. Bezbłędnie typuje kandydatów do szkoleń 
i pełnienia funkcji dowódczych, nawet ze skąpych dokumentów widać, że 
wysoko cenił zelowskiego lidera Adolfa Przepiórkowskiego. 

Z. najbardziej zaufanymi przeprowadza akcje dywersyjne i sabotażo- 
we. W listopadzie 1918 r., już jako komendant Okręgu Łódź-prowincja 
/powiat łódzki/ i szef wywiadu, bierze bezpośredni udział w rozbrajaniu 
Niemców — 12 listopada zwołuje w Łasku zbiórkę wszystkich członków 
Obwodu. Przekazuje rozkazy, zarządza przejęcie niemieckich koszar 
i urzędów, broni i sprzętu wojskowego /ogółem 300 karabinów, organizu- 
je warty. W połowie grudnia 1918 r. formuje grupę 240 członków, umun- 
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durowanych i uzbrojonych, i jako komendant baonu strzelców przekazuje 
do 28 pułku piechoty w Łodzi. Sam zostaje zawodowym żołnierzem, pod- 
chorążym Wojska Polskiego. 

Wczesną wiosną 1919 r. przechodzi kolejne przeszkolenie w Dębli- 
nie i otrzymuje awans na pierwszy stopień oficerski, następnie kurs dla 
komendantów w Centrum Szkolenia Wojskowego w Ostrowi-Komoro- 
wie, po którym już jako porucznik — w czerwcu 1920 roku — zostaje skie- 
rowany na front wschodni, obejmuje dowództwo 9 kompanii karabinów 
maszynowych piechoty i funkcję adiutanta dowódcy baonu w 101 pułku 
piechoty. 

Szlak bojowy Stefana Kiełczewskiego dokumentują odznaczenia 
przyznane do 25 października 1921 r.: czterokrotnie wyróżniony Krzy- 
żem Walecznych za „męstwo i odwagę” 

Po raz pierwszy za akcję pod Łomżą .„2 sierpnia 1920 r. jako dowód- 
ca Kompanii Karabinów Maszynowych w chwili ataku przeważającego 
nieprzyjaciela, stojąc z pogardą śmierci na wale fortu kieruje ogniem ka- 
rabinów maszynowy ód nieprzyjaciela spustoszenie. Pod 
ostatni w odwrocie każ 


Po raz drugi 11 sierpnie pod Pułtuskiem „powstrzymał ogniem ka- 
emów silnie napierającego nieprzyjaciela; pozwala wycofać się piechocie 
na inne stanowiska pozostając do ostatniej chwili na starej linii bez osłony 
piechoty”, Po raz trzeci 20 września „jako dowódca kompanii samowładnie 
obejmuje po śmierci por. Wiśniewskiego dowództwo baom i prowadzi dalej 
akcję z dwoma kompaniami pędząc nieprzyjaciela aż pod stację Bielawy”. 

23 września 1920 roku na froncie litewskim, pod Grodnem „arakuje 
kompanię liczebnie silniejszego nieprzyj fortu Olchow- 
niki, pędząc go aż pod fort „Strze Zabiera cekaemy i karabiny, po- 
zostawiając na placu około 50 zabitych bolszewików. Nie mając łączności, 
pomimo że nieprzyjaciel z flanki zachodził, wytrwał na stanowisku cofając 
się dopiero na rozkaz dowódcy baonu”. 

Na wniosku podpisy dowódcy baonu por. Wiśniewskiego, pułku ppłk 
Hellmana, brygady ppłk Kopy, dywizji płka Koca i armii gen. ppor. Sikor- 
skiego /Władysława/. 

Po zakończeniu służby na froncie zostaje skierowany do ośrodka 
szkolenia w Ostrowi-Komorowie, gdzie jako wykładowca zajmuje się 
szkoleniem kadr dla WP. Następny etap to Centrum Wyszkolenia Piechoty 
w Rembertowie, 
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1 stycznia 1928 r. otrzymuje awans na kapitana; po latach odnajduje- 
my go jako majora, dowódcę szkoły podoficerskiej i wykładowcę taktyki 
piechoty w Centrum Wyszkolenia Piechoty w Bydgoszczy. Oceniano go 
„Oficer o b. dobrych kwalifikacjach. Jako wykładowca dał się poznać jako 
uzdolniony - uczy jasno i pewny swych rezultatów nauki”. We wrześniu 
1939 r. podpułkownik Kiełczewski po raz kolejny rusza na front. 

Posiada krzyże i medale pamiątkowe POW /w podpisie gen. Rydz-Śmi- 
gły/ i Legionów, Brązowy Medal za Długoletnią Służbę. Po latach w opinii 
przełożonych, wnioskujących o kolejne dla niego wyróżnienie czytamy: 
- Przechodził wra: cją wszystkie jej koleje nigdy nie upadając 
na duchu, pomimo że byl prześladowany przez policję polit 
Praca kapitana Kiełczewskiego to niezliczone kilometry pieszych marszów 
do najodlegleji rzenie idei Komendanta, rezultaty tej 


„jak przede stwa powiatu łaskiego i zduńskowolskiego. 

W 1918 r: na terenie obwodu było najwięcej uszkodzeń komunikacyjnych 
niemieckich, co świadczyłoby o zdecydowaniu i wyrobieniu podwładnyc 
Efekt jego pracy w chwili powstawania Wojska Polskiego to kompanja ide- 
owych żołnierzy, z których wszyscy jako podoficerowie chlubnie zapisali się 
na kartach historii pułków 28, 30131. 


W lutym 1931 r. Kapituła Krzyża i Medalu Niepodległości przyznała 
kpt. Stefanowi Kiełczewskiemu Krzyż Niepodległości. Przez cały okres mię- 
dzywojnia utrzymuje kontakty z dawnymi podkomendnymi z powiatu łaskie- 
go. Osobiście sporządza listy kandydatów „zasługujących na wyróżnienie ” 
do odznaczeń. Wśród osiemnastu nazwisk wskazuje trzy kobiety „zasługują- 
ce do podania na odznaczenia, bo faktycznie położyły duże zasługi w pracy”. 
Z danych uzupełniających wynika, iż pełniły one funkcje kierowniczek pocz- 
ty w POW i skutecznie „przysparzały fundusze ma cele organizi 

Uwiarygodnia i poświadcza zasługi i wnioski o wyróżnienia peowiaków 
i żołnierzy z Obwodu Łask. Zapewne to właśnie jemu tak wielu peowiaków 
i żołnierzy z rodzinnych stron zawdzięcza wyróżnienia i odznaczenia. 


ZELÓW - Chłopcy malowani 


W „Wizytowniku zelowskim” /2014/ pisałem o zasłużonych dla mia- 
sia mieszkańcach 200-lecia — w rozdziale „Wstańcie do Apelu" odkrywa- 
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łem wyszperane bardziej w archiwach, aniżeli w lokalnej pamięci, postaci 
niezwykłe — peowiaków, legionistów i żołnierzy, dzięki którym Zelów 
wpisał się do historii Niepodległej Polski. Było ich sześciu, dalsze poszu- 
kiwania pozwoliły wydobyć kolejne postaci — ze wszystkich Zelów może 
być dumny. 


Bez wątpienia postacią pierwszoplanową jest Adolf Przepiórkowski 
„Koło”. Pisał o nim wielokrotnie komendant POW Obwodu Łask Kiel- 
czewski Stefan „Zgrzyt”, późniejszy oficer Wojska Polskiego, m.in. wnio- 
skując w styczniu 1929 roku o kolejne dla niego wyróżnienie /umiesz- 
zając jego nazwisko na drugim miejscu pośród osiemnastu inny 

Komendant organizacji lokalnej, ideowy, bardzo zasłużony w pracy 
organizacyjnej, której był dowódcą. Dzięki swej pracy promieniuje na 
okoliczne wsie, przez co organizacja rozrasta się do 2 pelnych plutonów. 
Utrzymuje ją w dyscyplinie i gotowości mimo licznych represyj ze strony 
Niemców aż do końca o stanach niezmniejszonych. W 1918 r wstąpił do 
WP w stopniu podoficera. 

Zwraca uwagę podkreślenie, że wstąpił do WP w stopniu podoficera, 
„To nie było częste osiągnięcie dla członków POW. Ale wróćmy do począt- 
ków jego kariery. 

Rodowity zelowianin, w 1931 r. tak pisał o sobie: „ Urodziłem się w Ze- 
lowie w roku 1891, wyznania Rz.Kat. Naukę pobierałem w szkole elemen. 
tarnej w Zelowie, a po ukończeniu uczylem się prywatnie u Polskiej nauczy» 
cielki Pani Wysockiej przechodząc kurs w zakresie 4 klas szkoły średniej, 
Od lat 15 należałem do Narodowego Związku Robotniczego, jako młodzie- 
Miec pracowałem w propagandzie zakładając wiejskie koła lej organizacji 
na terenie parafii Łobudzice”. 

By! niewątpliwie pod wpływem ojca Kazimierza, działacza i konspi- 
ratora, więc szybciej niż rówieśnicy dojrzewał — w maju 1916 roku z grupą 
podobnie jak on „potrzebujących czynu” tworzy sekcję POW. Ma wtedy 
27 lat, na owe czasy to dojrzały mężczyzna. Co prawda niewysokiego wzro- 
Stu, a mimo to budził respekt swoim zdecydowaniem i jasnością. z jaką się 
wypowiadał. Poglądy miał jednoznaczne — nadchodzi chwila walki o niee 
podległą Polskę, jesteśmy potrzebni 

Pierwsi zelowscy peowiacy zapisani w historii Obwodu Łask: Po- 
korowski Włodzimierz, Wysocki Stanisław, Wysocki Zygmunt. Wysocki 
Władysław, Łukasiewicz Marian, Grajnert Bolesław, Grajnert Zygmunt, 
Kowalczyk Stefan, Adamowicz Ludwik, Madler Michał. Członkami sekcji 
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byli też: Kazimierz Przepiórkowski, Bartkiewicz Józef, Gąsiorowski Wła- 
dysław, większość strażaków... — w sumie około 40 mężczyzn. 

Tymczasem Adolf Przepiórkowski jako jeden z pierwszych w powie- 
cie kończy kurs „bojowo-rewolucyjny” w Gorczynie mianowaniem na żoł- 
nierza /jako jeden z trzech na dziewięciu pierwszych uczestników. Skiero- 
wany na kurs podoficerski w Osmolinie k. Zduńskiej Woli uzyskuje (jako 
jedyny z uczestników) tytuł kandydata podoficerskiego ze stopniem plu- 
tonowego. Jego sekcja uczestniczy aktywnie w ćwiczeniach terenowych, 
niektórzy biorą udział w akcjach sabotażowych organizowanych przez ko- 
mendanta Obwodu. 

Równocześnie, z zawodu rzeźnik, współtworzy też pierwszy w Zelo- 
wie Cech Rzeźników i Wędliniarzy — jedną z pierwszych organizacji inte- 
grujących przedsiębiorczych obywateli. Mieszkańcom znany jest też z in- 
nej strony, świetnie gra na pianinie i skrzypcach 

W lutym 1918 roku rozkazem komendanta Obwodu otrzymuje podzię- 
kowanie za „zupełne poświęcenie się ideałom wojskowym, wprowadzenie 
w szeregi poczucia karności, obowiązkowości i subordynację. Za owocną 
pracę 

1 listopada 1918 roku prowadzi kilkudziesięciu podwładnych na po- 
sterunki niemieckich żołnierzy, odbierają im karabiny, ładownice z amuni- 
cją, hełmy. Przejmują władzę wojskową nad obiektami administracyjnym 
Komendant Obwodu Stefan Kiełczewski podwyższa status zelowskiej jed- 
nostki z sekcji i mianuje Przepiórkowskiego komendantem Placu. 

Pod koniec listopada Komenda Obwodu Mobilizacyjnego w Łasku 
wzywa komendanta A. Przepiórkowskiego z uzbrojonym w karabiny od- 
działem do Łasku. Razem z innymi oddziałami tworzą kompanię łaską 
wcieloną następnie do 8. Kompanii II Baonu 28. Pułku Piechoty Łódzkiej, 
zktórą 19 stycznia 1919 roku wyjeżdżają na front wołyński. 

Zelowscy żołnierze wraz z awansowanym na sierżanta A. Przepiór- 
kowskim biorą udział w bitwach z Ukraińcami, w lutym pod Powur- 
skiem, Mylskiem, Perespą nad Stochodem. W sierpniu 1919 roku Prze- 
piórkowski dostaje odroczenie z pełnienia dalszej służby wojskowej 
i zwolniony z wojska ze względu na „potrzeby organizacyjne powiatu” 

po powrocie otrzymuje posadę urzędnika w tworzącej się Policji Pań- 
stwowej w Łasku. 

Być może swoją misję organizacyjną uznał za zakończoną, być może 
były inne powody, w każdym razie w czerwcu 1920 roku zwalnia się na 
svłasną prośbę i wraca do Zelowa. Po kilku tygodniach wraca też do swo- 
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jego zawodu i otwiera najpierw przy ulicy Sienkiewicza, a potem w Rynku 
pod nr 10 sklep rzeźniczy. 

Udziela się w Związku Rezerwistów Wojskowych. Gdy w 1931 roku 
powstaje Powiatowe Koło Związku Peowiaków z prezesem Antonim „Zni- 
czem” Krakowskim, w Zelowie peowiaków skrzykuje znów Adolf „Koło” 
Przepiórkowski. 21 listopada 1937 r. w Wilnie reprezentuje ich podczas 
Pierwszego Ogólnopolskiego Zjazdu Peowiaków, w którym uczestniczy 
1500 byłych członków POW i żołnierzy WP. Najwyższe władze reprezento- 
wali Naczelny Wódz Marszałek Śmigły-Rydz, prezes Związku Peowiaków 
minister Marian Zyndram-Kościałkowski. Na cmentarzu na Rossie oddano 
hołd Komendantowi /jego serce jest złożone w grobie matki/. Czterystu 
peowiaków, o stażu do czerwca 1918 r, otrzymało symbol organizacyjny 
- Krzyże POW. A. Przepiórkowski jest jednym z nich. 

Za zasługi i wyróżniającą się działalność otrzymał: w 1921 roku Krzyż 
Walecznych — jako jedyny w powiecie łaskim za działalność w POW, Medal 
za Wojnę 1918-1921, w 1931 roku Medal Niepodległości, Brązowy Krzyż 
Zasługi, Odznakę Ministra Przemysłu i Handlu „Za pracę w rzemiośle” 

Wojnę przeżyje w miarę spokojnie w Zelowie. Po jej zakończeniu, 
w 1945 roku włącza się w życie Zelowa i uczestniczy w tworzeniu demo- 
kratycznej władzy. Widzimy go w składzie pierwszych radnych gminnych. 
Udziela się społecznie, jest członkiem wielu komisji, zajmuje się m.in. or- 
ganizacją handlu, w protokołach odnotowane są jego wypowiedzi o szkol- 
nictwie i kulturze, Gdy działalność Stromnictwa Demokratycznego, które- 
go jest członkiem, ulega marginalizacji wycofuje się z życia publicznego. 
Umiera w 1957 roku, jest pochowany na zelowskim cmentarzu, na nagrob- 
ku, póki co, nie nie przypomina o jego przeszłości i zasługach dla Zelowa. 


Zapomniany — odzyskany 


W historii Zelowa wybitnie zapisały się rodziny Grajnertów i Wysoc- 
kich, niektórzy jej męscy przedstawiciele także w historii Polski. Przypo- 
mnijmy ich zasługi 


Zygmunt „Różyc” Wysocki — choć Jego nagrobek mijają wszyscy 
wchodzący główną bramą na zelowski cmentarz, zapewne tylko nieliczni 
dotąd wiedzieli, że mijali mogiłę bohatera. Przez lata zapomnianego bo- 
hatera... 
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Nazwisko Wysocki pojawia się w zelowskich annałach na przełomie 
wieków XIX i XX, ale nie wiemy, kiedy i skąd przybyli do Zelowa 

Zygmunt Wysocki, członek zelowskiej sekcji POW, w listopadzie 

1918 r. nie odbierał broni, jak jego niedawni koledzy, żołnierzom niemiec- 
kim w Zelowie — rozbrajał ich w Warszawie. Jak to możliwe? 
897 roku jako syn Kazimie- 
wówczas stolarza z ulicy Kilińskiego. Był jednym z trzech 
synów, miał jeszcze siostrę i niemal rówieśników ze strony brata ojca, czy- 
li bratanków, Oni także pojawią się na łamach tej książki. Miał 19 lat, gdy 
w 1916 roku wstąpił do Polskiej Organizacji Wojskowej. Brał udział w szko- 
leniach i ćwiczeniach, ale naturalna młodzieńcza niecierpliwość i chęć dzia- 
łania napędzała go tak dalece, że już pod koniec września 1918 roku, wraz ze 
swoim o dwa lata starszym kuzynem Stanisławem, podjęli decyzję o wstąpie- 
niu do tworzącego się wojska, a ściślej biorąc do Legionów. 

Od strony formalnej mogło to wyglądać w ten sposób, że zgłosili się do 
poboru jako ochotnicy. po czym zarejestrowano ich w lokalnej niemieckiej 
komendzie uzupełnień, skoszarowano w Pabianicach, a następnie w skła- 
dzie trzech kompanii skierowano do Ostrowa-Komorowa. 

W Ostrowie-Komorowie koło Mińska Mazowieckiego znajdowały się 
pocarskie koszary, wtedy — już po zwycięskiej ofensywie na Wschód — zaj- 
mowane przez Niemców, w których rekruci przechodzili tzw. unitarkę, czy- 
li pierwsze szkolenie wojskowe. Prowadzili je „jeszcze za Niemca” i pod 
nadzorem niemieckich oficerów, polscy oficerowie m.in. późniejszy gene- 
rał Marian Kukiel. Uczono musztry i szermierki, elementów taktyki, ale też 
historii i organizacji struktur wojskowych — żołnierze byli kandydatami na 
dowódców sekcji i plutonów. Gdy przyszedł „dziejowy moment” rozbroili 
szkolną kadrę niemieckich oficerów i żołnierzy. Potem szybko zostali wy- 
słani do Ostrowa Maz. i Warszawy z zadaniem rozbrojenia Niemców. To 
był swoisty „chrzest” bojowy. 

Następnie, w ramach 9. Kompanii 2. Pułku Piechoty Legionów Zyg- 
munt Wysocki, prawdopodobnie pod koniec grudnia, rozpoczął swój praw- 
dziwy szlak bojowy, trafiając w prawdziwe piekło walki — do Lwowa 


Od jesieni 1918 roku oblegały go i częściowo zdobyły odziały ukraiń- 
skie. Walki trwały wiele miesięcy, 22 listopada przybyłe z odsieczą oddzia- 
ły polskiego wojska zajmują Lwów. Ale walki nie ustają. Ukraińcy przery- 
wają połączenie kolejowe z Przemyślem, ostrzeliwują miasto, uszkadzają 
elektrownię i wodociągi, niektóre dzielnice Lwowa przechodzą z rąk do 
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rąk, jak Łyczakówka i Persenkówka. 27 grudnia Ukraińcy zacieśnili okrą- 
żenie, artyleryjski ostrzał dosięgał centrum miasta — | stycznia 1919 roku 
polskie oddziały przypuściły szturm i odparły napastników. Podczas naj- 
krwawszych starć 5 stycznia 1919 roku Zygmunt Wysocki zostaje ranny 
Na szczęście niegroźnie, w nogę, ale musi zostać w wojskowym lazarecie 
we Lwowie, też zagrożonym ostrzałem artyleryjskim. Miasto zostało od- 
blokowane dopiero pod koniec marca. 

Jeszcze w styczniu, kilka dni później po odniesieniu ran przez Zygmunta, 
pod Mitułowem zostaje trafiony odłamkiem jego kuzyn Stanisław, i też trafia 
do Iwowskiego lazaretu. Czy leżeli obok siebie, czy choćby w tej samej sali? 

W sierpniu 1919 roku odnajdujemy Zygmunta Wysockiego w dal- 
szej wojnie z bolszewikami, uczestniczy w krwawej bitwie pod Równem. 
Wpierw zajmują miasteczko Ukraińcy, potem Polacy i już go nie oddają 
(w kwietniu 1920 roku Równe odwiedzi sam Komendant J. Piłsudski). Kil- 
ka dni później zdobywa Dubno. Jego szlak prowadzi przez Szepietówkę, 
Zwiahel (dzisiaj Nowogród Wołyński), Brzostowice, aż po Grodno, choć 
w tych dwóch ostatnich miejscowościach ominą go najkrwawsze wal- 
ki (ziemia spod Brzostowic znajduje się w Grobie Nieznanego Żołnierza 
w Warszawie) 

Ominą, bo | sierpnia 1920 roku Zygmunt Wysocki dokona czynu, któ- 
ry wpisuje go do kroniki najznakomitszych żołnierzy — daje mu bez wątpie- 
nia miejsce, i to wysokie, przynajmniej w zelowskim panteonie bohaterów. 
To, co zdarzyło się I sierpnia przekażmy słowami oryginalnego meldunku 
jego dowódcy. 

Dnia 1VII.20 roku w kontrataku bolszewickim na pozycje IUVI p. p. 
Leg; Perekale - Kniahinin kawaleria nieprzyjacielska z lewej flanki przy- 
puściła szarżę z powodu, iż 5% p. p. Leg. opuściła bez walki swe stano- 
wiska. Wskutek lewe skrzydło nasze zaczęło się cofać ku wąskiej grobli, 
jako jedynemu przejściu przez głębokie bagna. Sierż. Wysocki, oceniając, 
że zajęcie grobli poprzez nieprzyjaciela grozi wzięciem do niewoli połowy 
baonu, z plutonem swym w liczbie 18 ludzi tak długo broni się przed soi- 
niami kozaków, aż oddziały moje przeprawiły się poprzez groblę. Dopiero 
wiedy daje rozkaz swemu plutonowi do odwrotu, w którym dopadnięty przez 
kawalerię, dostaje się do niewoli. Zniej powraca po 4 miesiącach - pieczęć 
- Dowództwo 12 Kom. podpis mało czytelny. 


Nie wiemy, w jaki sposób Zygmunt Wysocki przeżył cztery miesiące 
niewoli. Ani gdzie, bo sam nigdzie w dostępnych dokumentach o tym nie 
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wspomina. Nie wiemy też jak udało mu się uniknąć losu zesłańca do łagru, 
czy na Syberię, do tundry lub tajgi. Może, co prawdopodobne, został wy- 
mieniony wraz z innymi na wziętych do niewoli Rosjan, w każdym razie 
słowo „powrócił” na to by wskazywało. A może uciekł, przekupił strażni- 
ka? Może? Tego się już chyba nie dowiemy. 

We wniosku o przyznanie Krzyża Walecznych (ustanowiony 11 sierp- 
nia 1920 roku celem wynagrodzenia „czynów męstwa i odwagi wykaza- 
nych w boju...) — z dnia 19 stycznia 1921 roku dowódca 12. Kompanii 
napisał, że był „odważnym i bardzo dobrym dowódcą plutonu". 

W załączonej dokumentacji, w rubryce stanowiska dowódców ówcze- 
snych formacji czytamy, że dowódcą kompanii był ppor. Moróż, dowódcą 
baonu ppor. Henryk Gorgoń, dowódcą pułku major Kozicki Stanisław, do- 
wódcą brygady podpułkownik Knoll-Kownacki, dowódcą dywizji pułkow- 
nik Marian Dąb-Biernacki, dowódcą armii generał Edward Rydz Śmigły. 
Z niezbyt czytelnych opinii przełożonych dają się odczytać niektóre słowa: 
„lmieligenny i prawy podoficer. Bojowo oceniający i orientujący 
Dekretacja majora Palacza „Zasługuje na odznaczenie Krzyżem Waleć 
nych”. Kolejna „Wniosek gorąco popieram” — Kraszewski — podpułkow- 
nik dowódca brygady. 

W ostaniej rubryce „Krzyż Walecznych” nadany po raz pierwszy 
dnia 5 VI 1921 — rozkaz Nr 019/21. Pieczęć - Dowództwo I Dywizji Le- 
gionów. 

Zygmunt Wysocki pseudonim „Różyc” jest też posiadaczem Odznaki 
Honorowej „Orlęta”, przyznawanej uczestnikom walk o Kresy Wschodnie, 
a zwłaszcza Lwów. Dyplom odznaki podpisywał dowódca Armii Wschód 
gen. Tadeusz Rozwadowski. Otrzymał także Medal Pamiątkowy za Wojnę 
1918-1921 


+++ 


Zdemobilizowany Zygmunt Wysocki wraca do Zelowa. W osadzie już 
„posprzątane” po I wojnie, po Niemcach, władze lokalne ustabilizowane, 
rozwija się przemysł. Początkowo pomaga ojcu, który prowadzi stolar- 
nię. Energia go ponosi, to oczywiste. Trafia do strażackiej braci, szybko 
wykazuje się zdolnościami organizacyjnymi, staje się liderem — 10 lipca 
1923 roku zostaje dowódcą jednego z trzech oddziałów. Już miesiąc później 
jako dowódca sprawuje nadzór nad wszystkimi oddziałami, za kolejny rok 
wchodzi w skład Zarządu. 
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W kwietniu 1927 roku przewodniczy delegacji Ochotniczej Straży Po- 
żarnej /OSP/ z Zelowa na Zjazd Krajowy, po przyjeździe zostaje wytypo- 
wany na naczelnika OSP, ale tym razem musi jeszcze uznać pierwszeństwo 
komendanta Policji Kubke. Zostaje zastępcą i jego znaczenie stale rośnie. 
Zaraża innych aktywnością, zabiegami o jak najlepsze wyposażenie w sprzęt 
gaśniczy, mundury, hełmy. Wokół OSP gromadzi się coraz więcej wpły- 
wowych w osadzie ludzi, przemysłowców, intelektualistów. W 1932 roku 
prezesem OSP zostaje aptekarz Józef Radziszewski, a wiceprezesem Leon 
Kosik, właściciel cegielni. Po raz pierwszy funkcję naczelnika obejmuje 
z wyboru druh Zygmunt Wysocki. 

Za jego kadencji Straż wzbogaca się o nowy sprzęt m.in. motopompę, 
samochód-beczkowóz i samochód, który spełnia rolę pogotowia strażackie- 
go — zelowska Ochotnicza Straż Pożarna z konno-ręcznej przekształca się 
w zmechanizowaną, samochodową. 

Oczywiście on sam najbardziej sprawdza się w czasie pożarów. Za- 
wsze pierwszy, na czele, kierujący akcjami, odważny, ale może też nadmier- 
nie szafujący ryzykiem. Podczas jednego z nich naczelnik Wysocki spada 
z samochodu, traci przytomność i doznaje, jak sam to potem wspominał 
tylko „uszczerbku na zdrowiu”. Podczas pożaru w Szczercowie, w którym 
spłonie większość osady, doznaje ponownego „uszczerbku”, zostaje dotkli- 
wie poparzony. Nie zraża go to, jest pełen niespożytej energii, pozytywnej 
energii, która udziela się innym, wzrasta liczba druhów i sympatyków OSP. 

Jego pomysłem jest utworzenie drużyny sanitarnej, do której zachęca 
młode kobiety, a przede wszystkim swoją siostrę Hannę. Ona też zostaje 
pierwszą komendantką 8-osobowej drużyny kobiecej. 


+... 


Czas II wojny jest dla niego trudny, był zbyt aktywny, z przeszłością, 
która może niepokoić niemieckie władze. Poza tym mieli na niego „oko” 
zelowscy kolaboranci. Jest jednym z pierwszych, na którego donoszą. 
Razem z grupą zelowskiej inteligencji zostaje aresztowany w przeddzień 
święta polskiej niepodległości 10 listopada 1939 r. i przetransportowany do 
Pabianic. W tamtejszym kinie „Mewa? następuje selekcja, jego przydział 
— Radogoszcz. To tragiczne miejsce dla wielu Polaków, zwłaszcza łodzian 
i zterenu województwa, którzy tam masowo ginęli 

Po sześciu tygodniach trafia na listę przeznaczonych do najgorszego 
z obozów — Auschwitz. Załadowany pośród setek innych do wagonów to- 
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warowych transport zmierza na południe do obozu zagłady. Ale najwyraż- 
niej opatrzność nad nim czuwała. W pamięci jego syna Bogdana, jedne- 

ieszkającego od lat w Stanach Zjednoczonych, utrwaliła się 
że kiedy pociąg minął Częstochowę został obrzucony 
bombami z samolotu, nie uczyniły większych szkód, ale wagony utknęły 
w polu. Zygmunt Wysocki ucieka z transportu 

Przez wiele dni, omijając skupiska ludzi, szedł polami, lasami w stronę 
Zelowa. Po tygodniu dotarł do domu. Co dalej? Rysował różne scenariusze, 
ale każdy oznaczał rozstanie z żoną i dwojgiem dzieci, synami, którzy w ten 
czas wojenny najbardziej go potrzebowali. Postanowił zostać. Ukrywał się 
w warsztacie stolarskim przy ulicy Kilińskiego. Pomagali dawni koledzy, 
z niektórymi w nocy przechodził przez granicę do GG. zajmował się szmu- 
glem, drobnym handlem. Wydawało się, że jest bezpieczny. 

Po latach okaże się, że o jego ukrywaniu się w osadzie dobrze wie- 
dział niemiecki sołtys Rudolf Lange. Mówił o tym na procesie, przywołany 
przez niego na świadka. Wysocki potwierdził słowa niemieckiego sołty- 
sa „widział mnie, rozmawialiśmy wiele razy, przestrzegał, ale nigdy mnie 
nie wydał, choć przecież mógł...”. Sołtysa Lange ostatecznie skazano na 
karę śmierci, choć wyrok zmieniono potem na dożywocie, a w 1956 roku 
zwolniono z dalszego odbywania kary. Nic nie wiadomo, czy zawdzięczał 
10 zeznaniom m.in. Zygmunta Wysockiego, ani też, czy kiedykolwiek się 
spotkali po wojnie. 


Po wojnie Zygmunia Wysockiego odnajdujemy w roli kupca, właścicie- 
la sklepu „z tytoniem”, mieszka już wtedy w Rynku pod nr 15. W jakiś czas 
potem będzie to duży sklep z tkaninami, w miejscu gdzie dziś mieści się apte- 
ka. Ale miejsce za ladą szybko zajmie żona, bo jego oczywiście znów „gdzieś 
niosło”. Zresztą niedaleko, po tej samej stronie Rynku był urząd gminy, tyle 
samo, w lewo, było do straży pożarnej, Już w lutym 1945 roku na stanowisko 
prezesa Ochotniczej Straży Pożamej wrócił aptekarz J. Radziszewski, a na- 
czelnikiem OSP został, jakby inaczej dh Zygmunt Wysocki. 

Należał do Stronnictwa Demokratycznego, partii kupców i rzemieśl- 
ników, ale przede wszystkim byłych strzelców, legionistów i peowiaków 
które dość skutecznie rywalizowało o pierwszeństwo w gminie z Polską 
Partią Robotniczą. Jeszcze wiedy za zasługi w wojnie z bolszewikami nie 
szykanowano i nie represjonowano. Zelowska PPR, a i milicja, w której 
było wielu znajomych nie mogły wiele, byli zbyt słabi do przejęcia władzy, 
mogli co najwyżej przeszkadzać, szkodzić, czyli donosić. Na Wysockiego 
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prawdopodobnie też donoszono, ale póki co bezskutecznie. Jest wśród naj- 
aktywniejszych w tworzeniu zrębów władzy w Zelowie. Wchodzi w skład 
pierwszego tymczasowego Zarządu Gminy, zostaje wybrany zastępcą wójta 
(Teofila Millera, przedwojennego komunisty, członka PPR). Ten pierwszy 
skład „rządu” zelowskiego odzwierciedlał bardziej układ narodowościowy 
(większość w Zelowie stanowili Czesi), aniżeli polityczny. 


Drugi Zarząd, którego wyboru dokonano 2 lutego 1945 roku był już 
w pełni polityczny. Mimo obecności radzieckich oficerów, komendanta 
wojennego Zelowa, przewagę mieli „prywaciarze i inteligenci”, wójtem 
i zastępcą zostali członkowie Stronnictwa Demokratycznego” — Lucjan 
Busiakiewicz i Zygmunt Wysocki. Gdy po kilkunastu miesiącach kno- 
wań, w sierpniu 1946 roku peperowcy doprowadzili do usunięcia wójta 
Busiakiewicza, a nawet jego aresztowania, wciąż nie mieli większości 
zdolnej do przejęcia najważniejszego stanowiska — wójtem został Zyg- 
munt Wysocki. Łączył obie funkcje, nawet będąc wójtem bez straży nie 
mógł żyć. Może to była kwestia zamiłowania do munduru? A może po- 
trzeba bardziej konkretnego zajęcia, aniżeli administracyjno-biurokra- 
tyczna mitręga za biurkiem? Te pierwsze trzy lata to okres podejmowania 
w gminie najważniejszych decyzji, załatwiania pilnych spraw, z którymi 
przychodzili ludzie. To także czas czytania wytycznych, dyrektyw i pole- 
ceń z powiatu i województwa, pewnie dylemat, na ile dają się one reali 
zować w warunkach coraz bardziej ograniczanej demokracji. Pewnie wójt 
Wysocki miał z tym problem 

W aktach gminy znajduje się jego prośba z dnia 13 czerwca 1947 roku 
© przyjęcie jego rezygnacji ze stanowiska pełniącego obowiązki wójta. Nie 
odnotowano, czym uzasadniał swoją chęć złożenia urzędu. Być może lepiej 
niż inni oceniał sytuację polityczną, to co dzieje się w kraju, a w wyda- 
niu lokalnym pęd peperowców do władzy. Może dotykały go już pierwsze 
oznaki stalinowskiej dyrektywy o „zaostrzającej się walce klas” i wrogu 
klasowym, który „podnosi łeb”. Musiał czuć, że to było wymierzone w ta- 
kich jak on i jego kolegów z klasy „prywaciarzy”. Inicjatywa prywatna była 
tępiona przez nacjonalizowanie fabryk, spółdzielni, a z czasem likwidacji 
wszelkiej własności prywatnej, której ofiarą padali nawet drobni kupcy 
i sklepikarze. Być może było to wymierzone w niego działanie, naczelnika 
OSP, gdy w 1947 roku odgórnie zakazano mu rozbudowy remizy. 

To prawda, że znajdowała się w Rynku, że wcześniej czy później trze- 
ba byłoby znaleźć dla niej miejsce gdzieś w innej części osady, ale póki co 
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takich planów nie było. „Własnym systemem” i „sposobem” strażacy pod 
wodzą naczelnika Wysockiego doprowadzili jednak do gruntownej przebu- 
dowy siedziby i w 1948 roku świętowali oddanie strażnicy „z prawdziwego 
zdarzenia”. W następnym roku przypadały strażackie święta m.in. 40-le- 
cie powstania Ochotniczej Straży Pożanej w Zelowie. Wysocki nie był już 
wójtem, ale naczelnikiem jak najbardziej. I wtedy to się zdarzyło. 

4 grudnia 1949 roku, w Barbórkę, wybuchł pożar w tzw. pałacyku 
przy ulicy Żeromskiego — to była okazała budowla, dawna siedziba przed- 
wojennego właściciela największej zelowskiej fabryki Józefa Jersaka. 
Naczelnik Zygmunt Wysocki był pośród pierwszych w akcji, dowodził 
kolegami. Według jednej wersji, gdy wszedł do środka płonącego domu 
zawalił się na niego strop, według innej spadł z drabiny w sam środek 
płomieni. Utrzymująca się potem pogłoska mówiła, że w trakcie akcji 
dopadł go zawał serca 

Zanikająca po latach plotka mówiła, że ogień zaprószyli pijani funk- 
cjonariusze UB, którzy w pofabrykanckiej siedzibie obsługiwali aparaturę 
podsłuchującą. Kto wie, jak było naprawdę? 

7 grudnia 1949 roku pogrzeb Zygmunta Wysockiego, powszechnie 
cenionego i lubianego w Zelowie, był wielkim wydarzeniem. Bynajmniej 
nie politycznym, choć w katolickim obrządku żegnały go wszystkie par- 
tie polityczne, organizacje, młodzież. | strażacy z całego powiatu, delega- 
cje z województwa. Osierocił żonę i trzech synów, w tym najmłodszego, 
urodzonego już po wojnie czteroletniego Bogdana. Zostało wspomnienie 
0 niezwykłym człowieku — jaka szkoda, że tak szybko zapomnianego. 

Tylko zelowscy strażacy pamiętali o swoim naczelniku, w nowej straż- 
nicy przechowywany jest przepiękny złoty hełm strażacki Zygmunta Wy- 
sockiego, a w księdze pamiątkowej opis jego dokonań. I tyle zostało po 
człowieku, który powinien być doceniony, a nigdy już potem, przez dzie- 
sięciolecia, nie został nawet wspomniany. 


Kilka powyższych zdań jest już nieaktualnych. 28 marca 2018 r. Rada 
Miejska Zelowa podjęła Uchwałę o nadaniu nazwy Zygmunta Wysockiego 
nowej ulicy, przylegającej bezpośrednio do Urzędu Miasta. W maju nową 
ulicę oddano do użytku. 

Na tę okoliczność przygotował się też syn Zygmunta Wysockiego 
Bogdan i wnuk Przemysław, którzy na rodzinnej mogile umieścili pły- 
tę z wyczerpującą informacją o dokonaniach Ojca i Dziadka na rzecz 
Zelowa. 
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Stanisław Wysocki 


O kuzynie Zygmunta Wysockiego Stanisławie niewiele wiadomo, 
a dokumentacja w wojskowym archiwum jest nader skromna, Wiadomo, 
że był o dwa lata starszy, urodził się w Warszawie, choć dzieciństwo już 
spędził w Zelowie, Mieszkał też przy ulicy Kilińskiego, gdzie jego ojciec 
miał warsztat ślusarsko-mechaniczny. Do szkoły elementarnej uczęszczał 
w Zelowie, a potem jak wielu rówieśników pobierał nauki u ciotki Heleny, 
matki Zygmunta. 

W 1914 r. niespodziewanie umiera jego ojciec i 19-letni chłopak staje 
przed koniecznością samodzielnego decydowania o swym losie. Przejmuje 
warsztat, ale zdaje się, że póki co ciągnie go do innego życia. W 1916 roku 
zostaje członkiem Polskiej Organizacji Wojskowej w Zelowie, dwa lata 
później, nie czekając na koniec wojny. w październiku 1918 roku wstępuje 
ochotniczo do tworzącego się wojska polskiego. Jest wysoce prawdopo- 
dobne, że wspólnie z Zygmuntem o tym zdecydowali, i być może to wła- 
śnie starszy Stanisław był inicjatorem „zaciągu”. 

Razem pokonują tę samą drogę. w każdym razie obu odnajdujemy 
w Ostrowie Mazowieckim, ściślej w Komorowie w szkole dla podoficerów 
— kandydatów na dowódców sekcji i plutonów. 

10 listopada 1918 roku bierze udział w rozbrojeniu Niemców w Ostro- 
wie Maz., następnego dnia jest już w Warszawie i tam rozbraja Niemców 
z gamizonu stołecznego. Potem z 2. Pułkiem Piechoty Legionów skierowa- 
ny zostaje na front ukraiński. 13 stycznia 1919 roku zostaje ranny i trafia do 
szpitala we Lwowie. 

Jego nazwisko figuruje pośród posiadaczy Odznaki Honorowej „Orlę- 
ta” oraz Medalu Pamiątkowego za Wojnę 1918-1921 

W jego przypadku zachowało się bardzo mało dokumentów, a on sam 
niemal nie nie pozostawił, stąd trudno spekulować na temat dalszych jego 
losów. Wiemy tylko, że wrócił do Zelowa, prowadził nadal warsztat. W ży- 
ciu publicznym raczej się nie udzielał 


Bracia Grajnertowie 
Spośród trzech braci Grajnertów najbardziej znany wydaje się Zyg- 
munt /średni/ — artysta malarz, którego obrazy do dziś wystawiane są 


na aukcjach: w Zelowie pamięta się Bolesława, najstarszego, od przed 
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wojny „nadwornego” fotografa mieszkańców miasteczka; Mieczysława, 
najmłodszego, pamiętają nieliczni i tylko z tego, że też „fotografował”. 
Mało kto wie, a może nawet nikt, że wszyscy trzej byli żołnierzami Ko- 
mendanta 

U Bolesława Grajnerta, który mieszkał w Rynku pod nr 13, obowiąz- 
kowo robili sobie zdjęcia chyba wszyscy zelowianie; najczęściej legityma- 
cyjne, ale też z okazji chrztów, ślubów i innych okazji 

Urodził się w Trąbczynie w powiecie konińskim 26 września 1891 roku, 
ale jego młodsi bracia Zygmunt i Mieczysław już w Łobudzicach. Ojciec 
był organistą w Kociszewie, zmarł niespodziewanie w 1908 r., więc chłop- 
cy pod opieką stryja, wcześnie musieli sami zadbać o siebie. Wszyscy koń- 
czyli 4-klasową szkołę elementarną w Zelowie. 

Bolesław do Polskiej Organizacji Wojskowej w Zelowie wstąpił w li- 
stopadzie 1916 roku. Jak podaje w krótkiej notatce „rozbraja Niemców jako 
czynny członek POW bez broni”. Potem zgłasza się do wojska, ale komisja 
lekarska odradza służbę. Nie przyjmuje tego do wiadomości i w najgoręt- 
szym momencie wojny polsko-bolszewickiej w 1920 r. zaciąga się jako 
ochotnik do Wojska Polskiego, przydział kieruje go do 31. pułku piechoty 
Strzelców Kaniowskich. 

Skąpe dokumenty jakie się zachowały po „Miłoszu” (pseudonim) 
nie pozwalają na dowolne snucie jego dokonań, choć wyobrażnia pod- 
powiada wiele scenariuszy. Proszę sobie wyobrazić młodego żołnierza 
z Zelowa, którego szlak bojowy zaczyna się za Warszawą. Broni jej 
pod Radzyminem, a potem po „cudzie warszawskim” goni uciekających 
bolszewików i przegania, przygotowujących się na plebanii w Wyszko- 
wie do przejęcia władzy w Warszawie, Feliksa Dzierżyńskiego i Juliana 
Marchlewskiego 

W spontanicznej operacji jego pododdziały wyzwalają Wyszków, za- 
raz polem Pułtusk. Zapewne potraktowano zdolności bojowe oddziału jako 
wybitne, bowiem naraz zapada decyzja o jego przerzuceniu do Zamościa 
i tam bierze udział w krwawych walkach. Podczas trzydniowego zażartego 
boju, w ostatnich dniach sierpnia 1920 roku odrzucają dwie dywizje kawa- 
lerii Siemiona Budionnego. Gonią ich, do kolejnej bitwy, która przeszła do 
historii jako „krwawa” — pomiędzy 11 a 13 września pod Sokalem. Potem 
jakby z marszu zdobywają Beresteczko, docierają do Dubna — tam kończy 
się szlak bojowy 31. p. p. Strzelców Kaniowskich 

W październiku 1920 r. część pododdziałów wraca do Łodzi, Bolesław 
Grajnert do Zelowa. Zostaje fotografem. Skąpe dokumenty nie odnotowują 
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jego zasług ani odznaczeń, choć wiadomo, że jego przełożeni występowa- 
li o wyróżnienie „Miłosza” do Komitetu Krzyża i Medalu Niepodległości. 


Mieczysław... 


W książce „Wszyscy się nas boją” napisałem o Mieczysławie Graj- 
nercie, że w czasie Il wojny ukrywał Esterę Całecką, pomógł jej, dzięki 
czemu szczęśliwie przeżyła wojnę ze swoim synem Ryszardem. Potem po 
wojnie swoimi zeznaniami Całecka być może uchroniła Grajnerta przed 
więzieniem. 

Wiadomo nam było również, że Grajnert przed wojną był policjantem, 
a po wojnie milicjantem. Niby wiele, ale okazuje się, że jego biografia byłaby 
niepełna, gdyby nie karta zapisana w pierwszych latach Rzeczypospolitej. 

Urodził się 23 sierpnia w ostatnim roku XIX wieku /1899/ w Łobu- 
dzicach. Skończył szkołę czterokłasową już w Zelowie, gdzie zamieszkali 
Grajnertowie, potem pomagał rodzicom w gospodarstwie. Nie wspomina, 
żeby należał do Związku Strzeleckiego lub POW, ale skoro należeli inni 
Grajnertowie, to zapewne i on 

1 października 1918 roku wstępuje ochotniczo do Legionów. Przy- 
dział kieruje go do 1. Brygady Piechoty Polskiej Siły Zbrojnej, służbę peł- 
ni w 8. Kompanii I! Baonu I. Pułku Piechoty, stacjonującego wówczas 
w znanym nam już Ostrowie-Komorowie. Prawdopodobnie, jak Wysoccy, 
brał udział w rozbrajaniu Niemców w listopadzie 1918 r. Po latach napisze 
9 tym skromnie „brałem czynny udział w rozbrojeniu Niemców w Warsza- 
wie”. ani słowa więcej 

Po okresie szkolenia i „praktycznych” ćwiczeniach jego pułk 30. stycz- 
nia 1919 roku skierowany zostaje na front czeski, ściślej na Śląsk Cieszyń- 
ski. Sytuacja na południowo-zachodnim pograniczu była wówczas dosyć 
skomplikowana, bowiem pomimo przyjętych międzypaństwowych uzgod- 
nień Czesi zajęli część Śląska Cieszyńskiego. Polskie dowództwo wojsko- 
we bardziej jednak przejęte obroną wschodnich rubieży ostatecznie nie 
podjęło w tym rejonie działań ofensywnych (Zaolzie zajmie w 1938 roku) 
i niektóre oddziały spod Skoczowa zostały skierowane na Wschód, na front 
galicyjski do walki z Ukraińcami. Wraz z nimi Mieczysław Grajnert. 

Pierwsze starcia, w których wziął udział miały miejsce pod Wołozu- 
chami i Sądową Wiśnią (Wisznią). Przez dwa tygodnie byli w oblężeniu 
Potem jego szlak wiódł go od bitwy do bitwy: Styrpa, Denysów, Podka- 
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mień, Biały Kamień, Złota Lipa, Gniła Lipa, Brzeżany „i wiele innych, któ- 
rych już nie pamiętam " — pisał w życiorysie w 1935 roku. 

2 początkiem jesieni 1919 roku trafia na front rosyjski. Bierze udział 
w znanej bitwie pod Berezyną. Polacy odnoszą połowiczny sukces, oku- 
piony dużymi stratami. Na skutek przegrupowania oddziały polskie wyco- 
fują się. To jest en jeden z najbardziej dramatycznych momentów w całej 
wojnie, gdy oddziały polskie cofają się, a kawalerzyści Budionnego i armia 
Tuchaczewskiego docierają aż na przedpola Warszawy. 

W czasie odwrotu 2 czerwca 1920 roku w potyczce pod Dołhinowem 
M. Grajnert zostaje ranny w prawą rękę, co eliminuje go na jakiś czas z wal- 
ki. Na półtora miesiąca trafia do szpitala w Krakowie. Po wyjściu zostaje 
przydzielony na krótko do 7. Pułku Piechoty Legionów, a stamtąd skiero- 
wany do II Baonu Żandarmerii w Puławach. Gdy traktat w Rydze kończy 
wojnę polsko-bolszewicką na własną prośbę przenosi się do 19, pułku uła- 
nów wołyńskich — 15 marca 1922 roku kapral Mieczysław Grajnert zostaje 
zdemobilizowany. 

Pamiątką po wojnie są odznaczenia: Medal Pamiątkowy „Za obronę 
Śląska”, Odznaka 1. Brygady WP, Odznaka Honorowa „Orlęta” przyznana 
19 marca 1919, Medal Pamiątkowy za Wojnę 1918-1921, Medal Dziesię- 
ciolecia Odzyskanej Niepodległości 

1 grudnia 1923 roku zgłasza akces do Policji Państwowej (PP). Przydział 
służbowy — posterunek w Konarach podległy Komisariatowi PP w Ozorko- 
wie k. Łodzi. Jest tam do końca marca 1926 roku. Potem zamienia mundur 
policjanta na kolejowy, jako konduktor przemierza Polskę wzdłuż i wszerz. 
Przez trzy lata, potem znów oferta nie do odrzucenia i w styczniu 1929 roku 
ponownie zakłada mundur policjanta. Jest nim do wybuchu wojny. 

Potem Zelów. Jego niewielką pracownię fotograficzną przejmuje 
Niemka, łaskawie zatrudnia go w zakładzie. Starszy brat Marian, który or- 
ganizuje dokumenty i pomaga m.in. Żydom w przejściu granicy do Protek- 
ioratu, wpada w Piotrkowie Tryb. w zasadzkę przygotowaną przez Helenę 
Błoch-Sobczak — ginie w Auschwitz. On sam pomaga Esterze Całeckiej 
1 jej małemu dziecku ukryć się, a potem załatwia jej dokumenty i pomaga 
przekroczyć granicę do Generalnego Gubernatorstwa. Pod koniec wojny 
Niemcy pędzą go do kopania rowów przeciwczołgowych. 

W styczniu 1945 roku M. Grajnen otrzymuje propozycję wstąpienia 
* Milicji i ją przyjmuje. W tych pierwszych miesiącach nikomu nie prze- 
==kadza jego sanacyjna przeszłość jako policjanta, liczą się kwalifikacje 

śoświadczenie. Przez pewien czas pełni funkcję komendanta ds. terenu 
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gminy. Krótko, bo sam dostrzega, że klimat wokół niego się zmienia, czuj- 
ne oko bezpieki dostrzega jego rzekome kontakty z podziemiem. Gdy po 
aresztowaniu Jan Nowak „Cis-Troja” już następnego dnia znika z zelow- 
skiego aresztu właśnie na niego pada podejrzenie. Nie od razu, powoli za- 
ciska się pętla podejrzeń. Pisze podanie o zwolnienie i odchodzi ze służby 
Ale i tak dopadną go kłopoty. 

Zatrzymany w 1950 roku pod zarzutem przywłaszczania pienię- 
dzy „z inkasa” Władysław Rozpędski, miejscowy inkasent elektrowni, 
w śledztwie pytany jest przede wszystkim o swoje wcześniejsze kontak- 
ty z lokalną władzą. Opowiada dużo i chętnie, jakby chciał zrekompen- 
sować sobie wcześniejsze kłopoty i krótkotrwałe odsiadki w ubeckim 
areszcie. Co prawda wywinął się jakoś z oskarżeń, ale utracił wszyst- 
ko, co przez lata osiągnął, a w końcu zmuszony został do opuszcze- 
nia Zelowa. Ofiarą jego gadatliwości pada jednak Grajnert. Pod koniec 
1950 roku zostaje aresztowany i doświadcza całej bezwzględności ów- 
czesnej władzy — jest przesłuchiwany przez cztery dni bez przerwy „na 
baczność”, z wodą ma kontakt tylko wtedy, gdy potrzeba go przywrócić 
do „pionu”. Przed sądem odwoła wymuszone zeznania, ale i tak zostaje 
skazany na pięć lat więzienia — za przekazywanie informacji ludziom 
z podziemia. 

Odwołuje się, świadkowie zeznają na jego korzyść, także wspomnia- 
na Estera Całecka. Najwyższy Sąd Wojskowy nie daje wiary zeznaniom 
„zmyśleniom” Rozpędskiego — 16 lipca 1951 roku Mieczysław Grajnert 
zostaje uniewinniony. Wraca do domu w Zelowie, zatrudnia się w miejsco- 
wej fabryce na stanowisku brakarza, po jakimś czasie zostaje strażnikiem 
przemysłowym, bo tam gdzie mundur jego wiedza jest nieoceniona, Pracu- 
je do emerytury 


Zygmunt „Oset”... 


Pewnie zdradzał jakieś talenty malarskie, może „ładnie” rysował, 
w każdym razie zaraz po skończeniu rosyjskiej szkoły elementarnej w Że- 
lowie „ciągnęło go w świat” — ledwie szesnastolatek jedzie do Warszawy 
Podejmuje naukę w 6-klasowej Szkole Towarzystwa Kredytowego. Bywa 
często w Zelowie, dzięki braciom zna wielu zaangażowanych w konspira- 
cję mieszkańców, w kwietniu 1917 r. składa przysięgę przed komendantem 
sekcji POW w Zelowie Adolfem Przepiórkowskim. 
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Już jako student, w Warszawie, w listopadzie 1918 r. zostaje człon- 
kiem Legii Akademickiej, ochotniczej formacji wojskowej złożonej głów- 
nie z członków POW, i razem ze studentami bierze udział w rozbrajaniu 
Niemców w stolicy. 

Trzy dni po odzyskaniu przez Polskę niepodległości, z Legią, prze- 
formowaną w regularny oddział piechoty, wstępuje do Wojska Polskiego. 
Niemal w całości studencki oddział trafia do I. Pułku Artylerii Polowej, 
Zygmunt wraz z nim jedzie na front ukraiński. Bierze udział w walkach 
pod Rawą Ruską i Kamionką. 10 stycznia 1919 roku, w najgorętszym, kul- 
minacyjnym momencie walk, studenci przybywają na odsiecz otoczonemu 
przez Ukraińców obrońcom Lwowa. Potem krwawe starcia pod Rohatynem 
i Brzeżanami. 

W maju 1919 roku zostaje urlopowany jako akademik „dla dokończe- 
nia studiów”, bo oprócz żołnierzy Polska potrzebuje też zdolnej, wykształ- 
conej młodzieży. Prawdopodobnie studiuje w akademii sztuk pięknych, ob- 
rica się kręgach stołecznej bohemy. Na pewno już wtedy maluje i to tak, że 
zwraca na siebie uwagę. 
W lipcu 1920 r., gdy ważą się losy Polski, ponownie wkłada mun- 
dur i wraca do macierzystej jednostki, która po zmianach organizacyjnych 
wchodzi w skład 6. Pułku Artylerii Polowej, a następnie 7. Dywizji Piecho- 
ty. Na przedpolach Warszawy gromią bolszewików, zdobywają Wyszków 
APultusk /w tym samym czasie walczy na tym odcinku jego brat Bolestaw/, 
a potem zostaje przerzucony do Zamościa oblężonego przez Konarmię Sie- 
miona Budionnego. Cztery dni trwają krwawe starcia, odpierają ataki ata- 
mana i uniemożliwiają mu pójście z pomocą oddziałom marszałka Tucha- 

skiego, co ostatecznie grzebie szanse Rosjan na zdobycie Warszawy. 
Szlak bojowy kończy pod Sokalem w połowie września 1920 r. W paż- 
dzierniku zostaje zdemobilizowany, wraca do Warszawy i malarstwa 

W 1937 r. Komitet Krzyża i Medalu Niepodległości uwzględnia reko- 
zendacje dawnych dowódców i przyznaje mu Medal Niepodległości. 

Z rodzinnego przekazu wynika, że szczęśliwie przeżył wojnę. Rysował 
3 malował, ale choć doceniano jego dokonania artystyczna oszałamiające 
sier nie robił. Wspomagała go rodzina, jak wielu artystów szukał pocie- 
szenia w romansach i używkach. Zmarł w 1954 roku, pochowany jest na 
=z=ntarzu w Łodzi. 

W internecie można obejrzeć jego cztery skromne obrazy. W jednym 

owskich domów do dziś wisi namalowany przez niego portret 12-let- 

aewczynki. 


Zadnych wspomnień i opowieści, po zelawskich bohaterach zastały tylka nieliczne dokumenty 
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KAWALER ORDERU WOJENNEGO 


VIRTUTI MILITARI 
Ofensywa rosyjska 4 lipca nad Autą. Na froncie północnym nad Autą 
nieprzyjaciel z -macniał ogień artyleryjski, do- 


konywując częstych i śmiałych zwiadów lotniczych. Wyczuwało się, że na- 
tarcie nieprzyjacielskie miało nastąpić lada dzień. Oddziały 10-1ej dywizji 
piechoty, a wraz niemi I dywizjon artylerii pułku przygotowywały się do 
wytężającej obrony, reorganizując się i umacniając odcinki. 

Podniecenie rozkazem Tuchaczewskiego, dowódcy zachodniego fron- 
kiego, wzywającego do śmiertelnej walki z wojskami orła bialego 
iecenia na zachodzie wszechświatowej rewolucji po trupie Polski 

cztery armie rosyjskie, wsparte korpusem konnym Gaja, runęty od pólno- 
cy na północno-wschodni from polski. 

Front polski wytrzymał pierwsze natarcie przeciwnika, podejmował 
nawet miejscami przeciwuderzenia - dopiero pod naporem przeważających 
sił począł się cofać. 

Odcinek XIX brygady piechoty, w której skład wchodziły baterje I dy- 
hu wraz z 4-4 baterją, trzymał się w dniu 4 lipca silnie, jednak przeła- 
manie pozycji 8-ej dywizji piechoty, rozbicie VII brygady rezerwowej oraz 
pewne cofnięcie 28-g0 i 29-go pulków strzelców kaniowskich były powo- 
dem odwrotu na Łużki., na rzekę Mniutę bez naporu ze strony nieprzyjacie- 
la. Nazajutrz skutkiem zajęcia przez wroga Osinogródka i groźby zupełnego 
odcięcia 10-ej dywizji piechoty, dowódca jej generał Żeligowski dal obu 
podległym brygadom XIX i XX rozkaz rozpoczęcia odwrotu w kierunku na 
Mosarz. 


szym dniu ofensywy rosyjskiej baterja I porucznika 
Świniarskiego wraz z baterją 3-q porucznika Majewskiego i wfol- 
warku Ulino wspierała przeciwnatarcie 29-g0 pułku strzelców kaniow- 
skich na Sielce i Soroczno. W baterji 5-ej odznaczył się wybitnie bom. 
Paweł Wondraczek, kierując, jako celowniczy, działem pomimo ostrzeli- 
wania działa ogniem rosyjskiej baterji. Wycofał się ze wsi ostatni, ratu- 
jąc jeszcze rannego piechura od niechybnej niewoli. Został odznaczony 
później za swój czyn srebrnym krzyżem V klasy orderu wojennego virtufi 
militari. 

Opis pochodzi z książki uczestnika tych wydarzeń Lerocha-Orlet Ru- 
dolfa, opublikowanej w 1928 r. „Zarys historii wojennej 10 Pułku Kaniow- 
skiego Artylerji Polowej” — s. 23 
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Wydawało się niemożliwe, że w osadzie tak zdominowanej przez Cze- 
chów /założycieli/ i tak niekiedy ostentacyjnie podkreślających swą więź 
z Polską, która stała się ich drugą Ojczyzną, nie byłoby chłopców i męż- 
czyzn gotowych do jej służenia i obrony. Na szczęście Wiera Pospiszył, 
przewodnicząca Koła Czechów w Zelowie i szefowa Klubu Czeskiego, 
a także Karol Pospiszył, wówczas przewodniczący zboru kościoła ewan- 
gelicko-reformowanego, miłośnik historii — niezależnie od siebie - podpo- 
wiedzieli, co trzeba; poszperałem w wojskowym archiwum, i w ten sposób 
mogę zaprezentować tę nietuzinkową postać. 

Paweł Wondraczek, urodzony w Zelowie w sierpniu 1899 roku, uczeń 
rosyjskiej szkoły elementarnej, 2 czerwca 1920 r. zgłosił się do komisji 
poborowej i został żołnierzem 10. Pułku Kaniowskich Artylerii Piechoty 
I Dywizji WP. 

Miesiąc później zapisał się na kartach wojny polsko-bolszewickiej. We 
wniosku o odznaczenie napisano tak: — Dnia 4 lipca 1920 roku w pierw- 
'm dniu ofensywy nieprzyjacielskiej, baterja pod silnym ogniem artyle- 
ryjskim, odpierała ataki nieprzyjaciela. Bomardier Wondraczek Pawel ani 
na chwilę nie zachwiał się chociaż dwa pociski spadły przed jego dzi 
w odległości sześciu kroków, spokojnie pełnił swe obowiązki celowi 
dając dobry przykład obsłudze. Gdy baterjia była zmuszona do zdjęcia się 
z pozycji odszedł ostatni unosząc ze sobą części zapasowe. Tegoż dnia ba. 
terjia brała udział w komruderzeniu prowadzonym przez 29 p. Strz. koło 
Msi Ulino. Znajdują się na pozycji otwartej dostała się pod silny ogień ka- 
rabinowy. Bomb. Wondraczek, celownic. ały czas spokojnie pełnił 
swe obowiązki nie zważając na grad kul. Gdy własna piechota cofala się, 
w dalszym ciągu spokojnie wypełniał rozkazy, starannie wcelowując 
lo, czem dawał dobry przyklad baterji, i czemu baterja mogła ogniem 
ym, spokojnym, osłonić cofającą się pod naporem własną piechotę, 
Baterja odeszk wraz z piechotą. W akcji tej bomb. Wondraczek 
wykazał wiele odwagi i zimnej krwi. Z pozycji zszedł ostatni wyprowadzając 
ramego piechura pozostawionego przez cofających się żołnierzy piechoty, 
.poczem dołączył się do baterji. 

Podpisany pod wnioskiem dowódca kompanii por. Majewski zaopinio- 
wał „Bardzo dzielny żołnierz. Przykładem swym nawet w najcięższym ogniu 
skutecznie wpływa na postawę obslugi. Zasługuje na odznaczenie Virtuti Mi- 
litari 5-tego stopnia”. Obok podpisy świadków-żołnierzy obsługi działa My 
niżej podpisani zaświadczamy że bomb. Wondraczek Paweł w akcji pod wsią 
Ulina dn. 4. VII. 20 r rzeczywiście wykazał dużo zimnej krwi i odwagi" 
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Wniosek popiera dowódca 29. Pułku Strzelców Kaniowskich major Wal- 
ter /zginie wkrótce na polu bitwy/, dowódca 19. Brygady Piechoty płk Mała- 
chowski, dowódca dywizji gen. Żeligowski i dowódca armii gen. Zygadłowicz. 

Prawdopodobnie otrzymał też Medal Pamiątkowy za Wojnę 1918-1921. 


Kilka lat później, w odręcznie napisanym życiorysie skwituje wojenny 
epizod: - Z gorliwością i ochotą spełnialem wszelkie polecane mi obowiąz- 
ki. Po skończonej wojnie wróciłem do domu rodzinnego gdzie zająłem się 
znów Ikactwem. 

Skromny, spokojny rezerwista, o którego wojennym wyczynie wie- 
działa chyba tylko najbliższa rodzina. Późniejsze jego losy były typowe dla 
mieszkańców Zelowa, którzy z czasem dotkliwie zaczęli odczuwać skutki 
kryzysu w przemyśle bawełnianym. Wielu było bez pracy, także Wondra- 
czek, o czym wspomina .„zaznaczyć muszę, że z powodu braku pracy znaj- 
duję się często bez prac) 

W 1934 r. jest zdesperowany, potrzebuje pomocy. Pisze. Kapituła Or- 
deru takiej pomocy udziela i kieruje go do pracy w służbie pocztowej. Praw- 
dopodobnie w Zduńskiej Woli, gdyż tam zamieszkuje z żoną i synem. Po 
drugiej wojnie wyjeżdża do Czechosłowacji i osiada na Morawach. Zmarł 
w Trzebowie w wieku 81 lat 

Wondraczek nie był jedynym zelowskim Czechem, który wyróżnił się 
w wojnie polsko-bolszewickiej. Drugim był 


Józef Hejzrał 


To rzadko spotykane nazwisko, więc jeśli w katalogu żołnierskiej 
chwały w Centralnym Archiwum Wojskowym — Wojskowym Biurze Hi- 
storycznym jest tylko jedno — skojarzone z ledwie pogłoską, że zelowski 
Hejzrał był na ftoncie bolszewickim i miał dostać „jakieś odznaczenie...” 
- to musi być ten, z Zelowa. 

Przekonanie to jednak nie całkowita pewność — potrzeba niezbitego do- 
wodu. Znalazł się w najbardziej potrzebnym momencie, właśnie w Zelowie, 
w jednym z domów przy ul. Piotrkowskiej — legitymacja nr 6658 upoważnia. 
jąca st. strzelca Hejzrała Józefa do noszenia „Krzyża Walecznych”. Nadany 
rozkazem nr 70 dowództwa 10. Dywizji Piechoty z dnia 19 marca 1921 roku. 

Do Wojska Polskiego wstąpił jeszcze przed oficjalnym ogłoszeniem 
o poborze, 9 listopada 1918 roku pojechał do Łodzi i wkrótce potem 


107 


z 28. pułkiem Strzelców Kaniowskich ruszył na front. Nie znamy dokład- 
nie jego szlaku bojowego, ale w dokumentach zachował się żołnierski 
ślad: 

- W bitwie pod Izabelinem 23. VII 1920 r. wykazał męstwo i odwa- 
ge biorąc z sobą 4 ludzi zbija redutę nieprzyjacielską, która karabinem 
maszynowym groziła kompanji ogniem skrzydłowym — to z wniosku 
o odznaczenie Krzyżem Walecznych. W podpisach nazwiska dowódców: 
baonu por. Budrewicza, pułku kpt. Bołtucia, brygady płk Tessero, dywizji 
gen. Junga i armii generała Sikorskiego. Nadany 19 marca 1921 roku, aku- 
rat w dniu imienin Józefa. 

Niewiele wiadomo o jego dalszych zelowskich losach, choć ze 
szczątkowych doprawdy informacji wynikałoby, że wiodło mu się nie- 
najlepiej. W czasie wojny dokonał wyboru, który źle wpłynął na jego re- 
lacje z bliskimi, po wojnie nie oszczędzono mu przykrości. Mógł czuć 
się wykluczony, może dlatego on, Czech z pochodzenia, szukał wsparcia 
w małżeństwie z Polką. Zmarł w 1977 roku, jest pochowany na cmentarzu 
katolickim 


Było ich więcej (dotąd ustaleni) 


Pokorowski Włodzimierz wstąpił do sekcji POW w Zelowie 10 lipca 
1916 r. Trzydziestolatek, z doświadczeniem, zajmował się rozpoznaniem 
posterunków granicznych, i gdy z początkiem I wojny Niemcy zaczęli 
wcielać młodych Polaków do swego wojska, pomagał uciekinierom prze- 
dostać się do zaboru austriackiego. II listopada 1918 r. rozbrajał Niemców, 
kontrolował transporty ewakuujących się żołnierzy — odpowiadał za zabez- 
pieczenie broni i sprzętu dla potrzeb organizacyjnych. 

Gdy wraz z innymi zgłosił się do tworzących się oddziałów WP, le- 
karz go odrzucił z powodu artretyzmu, którego nabawił się podczas leśnych 
ćwiczeń i wędrówek przygranicznych. Ale drugie podejście było już udane 
i wraz z 3, Pułkiem Ułanów walczył wpierw pod Grodnem, a potem trafil na 
front południowy w okolice Cieszyna. Szczęście mu chyba nie dopisywa- 
ło, bo w pierwszej i drugiej potyczce /pod Rudawną/ rany eliminowały go 
z pola walki, aż ostatecznie został zdemobilizowany. Odznaczony Medalem 
za Wojnę 1918 — 1921 i Medalem 10-lecia Odzyskania Niepodległości. Po 
latach zasłużony żołnierz, także dzielny strażak zelowski odznaczony zo- 
stał Srebmym Medalem Zasługi. 
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Konstanty Rogut z Pukawicy /ur. 1899/, trzyklasową szkołę elemen- 
tarną kończył w Łobudzicach w 1913 roku. Cztery lata później współ- 
tworzy Koło Młodzieży w Sromutce i wstępuje do sekcji POW, której ko- 
mendantem był Franciszek Baryczka, późniejszy poseł do Sejmu RP. Jak 
wielu, w listopadzie 1918 r., zgłosił się ochotniczo do WP, ale lekarz zalecił 
„podreperowanie zdrowia”. W sierpniu 1919 r. był już zdrowy, dołączył do 
25. Pułku Piechoty stacjonującego w Miechowie. Pół roku później w skła- 
dzie 18. Dywizji Piechoty i przydzielony do 49. Pułku Piechoty dowodzo- 
nego przez pułkownika wówczas Józefa Hallera, przeszedł z nimi kampanię 
wojenną, którą zakończyło podpisanie rozejmu w Rydze. 

Na froncie był 29 miesięcy, ale jego udział w bitwach możemy jedynie 
odtworzyć zgłębiając szlak bojowy formacji, w których służył niemal do 
końca 1921 r, gdy został zdemobilizowany do rezerwy. W dokumentach 
nie ma, niestety, odnotowanych odznaczeń, możemy jedynie przypuszczać, 
że posiadał Krzyż POW i Medal Pamiątkowy za Wojnę 1918-1921 
Odnajdujemy go w Zelowie przy ul. Śmigłego Rydza 4 /wcześniej 
i później Piotrkowska/, pracuje w fabryce Jersaka jako farbiarz. Bardzo ak- 
tywnie włącza się w działalność parafialną i społeczną, działa m.in. w Sto- 
warzyszeniu Budowy i Rozwoju Szkół Publicznych. 


Malinowski Franciszek, rocznik 1884, urodził się w Brodni, mieszkał 
w Gucinie, a po latach w Zelowie przy ul. Kilińskiego 68. Od 1902 r. działa 
w Polskiej Macierzy Szkolnej, jest członkiem związku Młodzieży Naro- 
dowej „Kilińczycy”, w 1905 r. wstępuje do Narodowego Związku Robot- 
niczego, tworzy sześć kół w terenie, zajmuje się kolportażem bibuły, m.in 
„Pochodni” i propagowaniem idei niepodległościowych w gminie Buczek. 
Uczestniczy w strajkach w Pabianicach. 

Gdy słyszy o naborze do Legionów w 1914 r. jest gotowy służyć oj- 
czyźnie, ale do poboru nie zdążył. We wrześniu 1915 r. wstępuje do sek- 
cji POW w Gucinie, dowodzonej przez Zygmunta Wajsa „Kirkora”, bierze 
udział we wszystkich ćwiczeniach i szkoleniach. W 1918 r. z „kompanią 
łaskich strzelców”, i z młodszym bratem, zgłasza się do Łodzi — zostaje 
żołnierzem 28. Pułku Piechoty. przydzielony do kompanii karabinów ma- 
szynowych, plutonu dowodzonego przez krajana Zygmunta Wajsa. 
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Skierowany na ftont ukraiński przechodzi szłak bitewny: Hołoby, 
Mylsk, Stochod, Perespa, Łuck, aż do Styru. Często w działaniach ofen- 
sywnych, ale i też w odwrocie, bo sytuacja nieustannie zmienia się. Potem 
trafia pod Grodno. 

W sierpniu 1920 r. cekaemista Malinowski bierze udział w najkrwaw- 
szych bojach pod Jabłonną i Warszawą. W grudniu 1920 r. zdemobilizowany. 

Jak wrócił zastał „pole zarosłe brzeziną”, co — pisał potem jego do- 
wódca — „spowodowało zupełne zrujnowanie jego stanu majątkowego ". 
Z. trudem odnajduje się w nowej rzeczywistości, okresami żyje w skrajnej 
nędzy. Pomagają byli dowódcy sekcji POW Antoni Krakowski i Adolf Prze- 
piórkowski, koledzy z konspiracji i wojska. Ostatecznie sprzedaje „ugór” 
i przenosi się do Zelowa, zostaje tkaczem w fabryce. 

O jego zasługach wspominał przedwojenny wójt gminy Buczek Jan 
Oleszczak, wniosek o wyróżnienie popiera wojewoda łódzki. Otrzymuje 
Medal Niepodległości /1938/, Medal Pamiątkowy za Wojnę 1918-1921. 


Swoboda Józef /1900/ z Zelowa, bezrobotny, w poszukiwaniu pracy 
pojechał do Niemiec. — W /9/8 r dowiedziałem się o zmarn 
stwa polskiego — pisał po latach - dochodzi Ojczyzna jest 
w niebezpieczeństwie i potrzebuje sil obronnych, toteż samowolnie opuściłem 
pracę, tajnie przeszedłem granice i dostawszy się do poznańskiego, w mieście 
Kożminie "Wielkopolskim! wstąpiłem jako ochotnik do kompanii polskiej... 

Rozbraja Niemców, ale w Wielkopolsce nie idzie tak łatwo z pruskim 
zaborcą, jak w Kongresówce — sytuację definitywnie zmieni powstanie 
wielkopolskie. W marcu 1919 r. Swoboda dociera wreszcie do Wojska Pol- 
skiego i bierze udział w marszu na Wschód. — Przechodziłem Złote Bramy 
- pisał po latach opisując zdobycie z Komendantem Kijowa — a potem go- 
niliśmy Moskala za Berdyczów. 

Pod Warszawą nie walczy, bo choroby eliminują go z frontu. Na krótko 
jeszcze trafia do 27. Baonu Celnego, by w sierpniu 1923 r. odejść do cywila. 
Zawartość teczki personalnej nie daje. niestety, wiedzy o odznaczeniach 
Jest wniosek 0 przyznanie Krzyża Niepodległości i to wszystko 


Kociołek Józef „Słowik” /1897/ urodził się w Sowińcach, ale miesz- 
kał w Grabostowie. W 1915 r. wstępuje do sekcji POW w Sowińcach i na- 


110 


leży do wyróżniających się uczestników szkoleń i ćwiczeń, co po latach 
podkreśli jego ówczesny dowódca Antoni Krakowski „Znicz”. 

Rozbraja Niemców w Buczku i Łasku, a wkrótce potem wraz z innymi 
melduje się w 28. Pułku Piechoty w Łodzi. Do domu wraca po dwóch latach, 
ale w dokumentacji brak informacji o szlaku bojowym, a przede wszystkim 
o tym, na jakich frontach przyszło mu walczyć o wolność Polski, Nie da się 
więc odtworzyć drogi, która jak innych wiodła do Niepodległości 


* 


Stefan Kowalczyk „Ząb” urodził się jako łodzianin w 1896 roku, ale 
swoje dorosłe życie związał z Pożdżenicami k/Zelowa, gospodarząc — przy- 
najmniej w 1934 r. — na dwóch morgach ziemi i zajmując się pasieką. 

Do POW wstąpił w czerwcu 1917 r. w Łodzi i razem z członkami or- 
ganizacji w listopadzie następnego roku rozbrajał Niemców oraz zajmował 
koszary przy ul. Konstantynowskiej, - Na rozkaz POW stawiłem się do mo- 
bilizacji wstępując jako ochotnik do wojska polskiego — pisał po latach. 

Po wielu podobnie brzmiących biografiach pewnie byśmy nie oczeki- 
wali już czegoś oryginalnego, zwłaszcza, że na początek jak inni znalazł się 
w 28. Pułku Piechoty. Ale tym razem będzie, tak myślę, zaskoczenie. — M 
stępnie na własne żądanie przydzielono mnie do poc. panc. „Zagor 
i wyjechałem na from polsko-ukraiński. 

Jak większość pociąg pancerny „Zagończyk” pochodził z zasobów 
poaustriackich armii i był jednym z 26 używanych w wojnie. Żołnierze 
nazywali je — parowóz i dwa wagony artyleryjskie „ruchomymi okopami”, 
ze względu na opancerzenie /poza blachami także worki z piaskiem/. Ich 
żywot bywał raczej krótki, mimo siły ognia, były łatwym celem. „Zagoń- 
czyk” zaczął kampanię w styczniu 1919 r. i zakończył we wrześniu 1920 r. 

Kowalczyk „Ząb” z załogą bił się z wrogiem na froncie ukraińskim 

pod Lwowem, Przemyślem, Rawą Ruską. Somatami, Krystynopolem 
i Belżcem. Potem na północy — „Pomorzu pruskim”. 

W wojnie polsko-bolszewickiej był w obsłudze pociągu pancernego 
„Pierwszy Marszałek”. Zdobyty w kwietniu 1920 r. w bitwie z Rosjanami, 
po naprawie walczył w okolicach Kijowa, a następnie 16 sierpnia w bitwie 
warszawskiej /„Marszałek” służył wyjątkowo długo, służbę zakończył... 
13 stycznia 1945 r. pod Chęcinami/ 

„Ząb” został zdemobilizowany 4 grudnia 1920 roku — odznaczony Od- 
znaką Honorową „Orlęta”. Medalem Pamięci za Wojnę 1918-1921 i Meda- 
lem Niepodległości 
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Celler Henryk urodził się w 1897 r. w Łodzi, tam skończył 4-klasową 
szkołę elementarną, po czym z rodziną znalazł się w Luciejowie. Z począt- 
kiem I wojny światowej — podekscytowany wieściami o naborze do Le- 
gionów — I sierpnia 1916 r. postanowił, że się zaciągnie. Nie miał daleko, 
pod Łodzią, także w rejonie Zelowa- Buczku-Czestkowa rozlokowane były 
oddziały legionowe i uzupełniały ubytki. Z literatury wiadomo, że w tym 
czasie i w tym rejonie do Legionów ..zgłaszało się wyjątkowo dużo mło- 
dzieży chłopskiej”. 

Celler zgłosił się ochotniczo, ale okazał się za młody. Niezrażony nie- 
całe dwa miesiące później zgłosił się ponownie i został przyjęty „pod wa- 
runkiem jako starszego 0 rok”, czyli najdelikatniej ujmując „przymknięto 
Oko” na wiek młokosa. 22 września 1916 r. w Piotrkowie Tryb. został za- 
przysiężony jako żołnierz 3. Pułku Piechoty Legionów. 

Niestety, nic nie wiemy o jego uczestnictwie w bitwach i potyczkach 
z Rosjanami, a niewątpliwie brał w nich udział, w każdym razie wkrótce 
znalazł się w samym oku wydarzeń — konfliktu części polskich oficerów 
z dowództwem austriackim, które chciało podporządkowania się polskich 
oddziałów. Nastąpił tzw. kryzys przysięgowy, pod Baranowiczami rozbro- 
jono żołnierzy — i w jego efekcie, pod koniec lata 1917 r., Celler znalazł się 
w obozie dla internowanych żołnierzy w Szczypiornie. Po kilku miesiącach 
zwolniono go jako... nieletniego. 

— Wróciłem do domu oblożnie chory — po latach opisał swój ówczesny 
stan — lecz niedługo nastąpiło rozbrojenie Niemców i wstąpiłem powtórnie 
jako ochotnik do wojska. 

Był jednym z pierwszych, a może nawet pierwszym z rejonu, który 
nie czekając na „zaciąg do wojska”, w listopadzie 1918 r. swoimi ścieżka- 
mi dotarł do 2. Pułku Artylerii Polowej i wraz z nim powędrował na front 
litewsko-białoruski. 

Do Buczku wrócił po dwóch latach. Pracował na roli, nadal działał spo- 
łecznie, jako piłsudczyk współtworzył w rejonie Bezpartyjny Blok Wspie- 
rania Rządu. Otrzymał Medal Pamiątkowy za Wojnę 1918-1921, Medal 
Dziesięciolecia Odzyskania Niepodległości, w marcu 1932 r. wyróżniony 
Medalem Niepodległości. 

Po latach musiał być dumny z opii 
- Jako żołnierz 3 pułku piechoty 
wierność państwom centralny! 


i pod jednym z dokumentów: 
odmówił ix s 


12 


W obozie przebywał od lipca 1917 r. Wykazał w majci 
i hart ducha żołnierskiego, pełnię uświadomienia obywatel- 
larność koleżeńską, 


* 


Celler Władysław „Orlik”, o trzy lata starszy od Henryka i najstarszy 
spośród czworga rodzeństwa, czuł się zapewne bardziej odpowiedzialny za 
rodzinę. W 1916 r. wstąpił do POW w Buczku, był początkowo sekcyjnym, 
a potem komendantem placówki, Wykształcony jako nauczyciel miał duży 
wpływ na umysły młodych peowiaków. 

Wziął udział w rozbrojeniu Niemców w Łasku i nawet został skosza- 
rowany przed wymarszem do Łodzi, ale ostatecznie do wojska polskiego 
zgłosił się ochotniczo, gdy Warszawie zagroziły oddziały Tuchaczewskie- 
go. Od sierpnia 1920 r. brał udział w obronie stolicy, a potem ścigał Rosjan. 
Walczył pod Sokalem, bronił skutecznie Zamościa przed Budionnym. Od- 
znaczony Krzyżem Legionowym i, prawdopodobnie, Medalem Pamiątko- 
wym za Wojnę 1918-1921 

Po powrocie mieszka i działa w Buczku: przewodniczy kołu nauczy- 
cielskiemu, wstępuje do Bezpartyjnego Bloku Wspierania Rządu, zakłada 
koło Związku Rezerwistów 


Józef Sujecki „Wróbel” do sekcji POW w Sowińcach wstąpił 14 mar- 
ca 1916 r. Przysięgę przyjmował od niego Stefan Kiełczewski „Zgrzyt”. 

Miał 22 lata, sporo doświadczeń wyniesionych z ćwiczeń i szkoleń 
przeprowadzanych często w znanych mu okolicznych lasach, więc gdy 
po rozbrojeniu Niemców niemal wszyscy koledzy odpowiedzieli na apel 
„do wojska”, także i on wiedział, co zrobić. Choroba pokrzyżowała nieco 
te plany, ale już 25 marca 1919 r. był na froncie polsko-bolszewickim. 
Bił się zapewne dzielnie, m.in. pod Sokalem, gdzie w sierpniu 1920 r. 
został ranny. Najpierw szpital w Lublinie, potem bliżej rodzinnych stron, 
bo w Łodzi 

Gdy się odkurował skierowano go do szkoły podoficerskiej w Skier- 
niewicach, i kto wie jak potoczyłyby się dalsze losy, gdyby zdrowie dopi- 
sało, Ale nie dopisało, wrócił do domu. Działał w stowarzyszeniu byłych 
peowiaków. udzielał się społecznie, także jako radny gminny. Jest pewne, 
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że był uhonorowany za zasługi w konspiracji i na froncie, ale dokumenty 
w jego sprawie to raptem dwie strony. Szkoda. 


* 


Antoni Badziak „Słomkiewicz”, w wolnej Polsce podwójci gminy Bu- 
czek, urodził się w 1893 r. w Gorczynie. Od sierpnia 1916 r. w sekcji POW 
w Brodni, dowodzonej wtedy przez Czesława Truchlińskiego „Padwę”. 

W listopadzie rozbraja Niemców w Buczku i Łasku, i zaraz potem 
wraz z innymi zgłasza się do tworzącego się w Łodzi 28. Pułku Piechoty 
Strzelców Kaniowskich. Przez niespełna pół roku na froncie, potem pod- 
upada na zdrowiu. W sierpniu 1920 r. porywa go apel „obrony Warszawy” 
Jest wśród jej obrońców i w pościgu za Rosjanami. Pod koniec listopada 
1920 r. zdemobilizowany. Wraca do Brodni. 

Jest wykształconym, profesjonalnym rolnikiem, otrzymuje wyróżnie- 
nia za „wzorowe prowadzenie gospodarstwa”, zarówno lokalne jak i krajo- 
we. Odznaczony Medalem 3-go Maja, Medalem Pamiątkowym za Wojnę 
1918 — 1921, Medalem Niepodległości i Srebrnym Krzyżem Zasługi. 


Stanisław Emanuel Rogaczewski „Dzik” urodził się /1884/ w rejonie 
późniejszego Obwodu II POW, dokładnie w Rembieszowie w gminie Zapo- 
lice, ale jego życie potoczyło się zgoła niecodziennie. Gimnazjum kończył 
w Kaliszu, a dalszą naukę kontynuował w... akademii handlowej w holen- 
derskiej Antwerpii. Po powrocie znalazł się w Warszawie, gdzie nawią- 
zał kontakty ze środowiskiem Związku Walki Czynnej. Poznał m.in. Jana 
Opielińskiego „Zdanowicza”, bliskiego współpracownika Józefa Piłsud- 
skiego. W 1913 r. został członkiem Związku Strzeleckiego, a potem POW, 
ukończył szkołę podoficerską i oficerską: współtworzył w Warszawie „Pie- 
chura”, organizację krajoznawczo-turystyczną, która była kamuflażem dla 
działalności konspiracyjnej. 

Ściśle współpracując z Opielińskim zajmował się przede wszystkim 
organizowaniem środków materialnych dla organizacji konspiracyjnych. 
Inwigilowany, w końcu aresztowany, po wyjściu ukrywa się. W listopadzie 
1918 r. jest wśród ludzi przejmujących władzę w stolicy. 

Jego wykształcenie, zdolności i profesjonalizm zostają wykorzystane 
w budowie bankowości: współtworzy Bank Przemysłowy, Spółdzielczy, 
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Rolny, w końcu zostaje prezesem Banku Handlowego. Z perspektywy czasu 
może zastanawiać, dlaczego nie wziął bezpośredniego udziału w walkach, 
ale jeśli zważyć, że był jednym z pierwszych odznaczonych Krzyżem Nie- 
podległości, z uzasadnieniem „za materialne zasilanie działalności POW 
i wspieranie działań niepodległościowych”. przestajemy się dziwić. 

— To wybitna postać w tajnej organizacji wojskowej na terenie byłego 
zaboru austriackiego, działającego w warunkach skrajnie niebezpiecznych 
— podkreślano w opiniach — niezależnie od czynnego udziału w linji jako 
bankowiec przynosił wielkie usługi skarbowi POW, a później przy odbudo- 
wie państwa. 

Zawsze podkreślał olbrzymi wpływ, jaki miała na niego działalność Jana 
Opielińskiego — patrioty i żołnierza, ale także „od/anego Polsce bankowca ". 


. 


Karol Kopka nie jest krewnym autora, choć po latach zamieszkał we 
wsi Bocianicha, należącej do parafii w Kociszewie /gdzie autor był chrzezo- 
ny/. Karol Kopka urodził się w 1873 r. niedaleko od poprzedzającego go 
w tym spisie S. Emanuela Rogaczewskiego. Gdy wybuchła I wojna świato- 
wa był już dojrzałym człowiekiem i doświadczył niemało przeżyć 

By! członkiem Towarzystwa Oświaty Narodowej i Narodowego Związ- 
ku Robotniczego, więc znano go w rejonie, także w Zelowie, z działalności 
organizacyjnej, udziału w wiecach i masówkach. Podczas manifestacji anty- 
carskiej w 1909 r. został poważnie raniony w nogę. Ułomnego ujęli go wkrót- 
ce Moskale, osadzili w areszcie a po trzech miesiącach zesłali w głąb Rosji 

Udaje mu się zbiec dopiero w 1913 roku. Wraca w rodzinne strony, 
zmienia nazwisko, ukrywa się i konspiruje. Do POW wstępuje w Zduńskiej 
Woli /Obwód Łask/, szkoli młodszych od siebie, opowiada o zesłaniu i po- 
trzebie walki o niepodległość. 

Do wojska się już nie nada, ale praca kolejarza to także służba dla Oj- 
czyzny. Pamiętali o nim przełożeni z konspiracji. którzy rekomendowali go 
do odznaczenia — w 1937 r. otrzymał Medal Niepodległości. 


Aleksander Tosik z Czestkowa /1896/, w 1914 roku ukończył znaną 
wówczas szkołę rolniczą „Mieczysławów” pod Kutnem. Po powrocie rozpie- 
rała go energia, wstąpił do miejscowej straży pożarnej, ale jednocześnie jako 
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amator „bawił się w teatr”. Ułatwiało mu to prowadzenie działalności patrio- 
tycznej i konspiracyjnej, której zwieńczeniem było wstąpienie w 1916 r. do 
sekcji POW w Czestkowie, obejmującej swym zasięgiem Gorczyn i Brodnię 

Bierze udział w rozbrojeniu Niemców w Łasku, a potem razem z inny- 
mi, jakże by inaczej, zostaje żołnierzem 28. Pułku Piechoty Strzelców Ka- 
niowskich w Łodzi. Swój szlak bojowy kończy w bitwie w rejonie wileń- 
skim — 2 czerwca 1920 r. pod Kozianami odnosi rany nogi na tyle poważne, 
że na zawsze będzie inwalidą 

Po kilku latach zamieszka w Pabianicach, będzie działał w organiza- 
cjach kombatanckich, zostanie prezesem lokalnego koła Związku Inwali- 
dów Wojennych 


„Krzaka” praca od podstaw 


To dość rzadki przypadek wyróżnienia Medalem Niepodległości osób, 
które nie uczestniczyły czynnie „w okresie walk orężnych”, a mimo to 20- 
stały docenione. 

Józef Bartkiewicz „Krzak”, łodzianin z urodzenia, prześladowany, 
wybrał Zelów na miejsce w miarę bezpiecznego schronienia, ale i tu do- 
padali go carscy „czynownicy”. Naczelnik Straży Ziemskiej z Łasku groził 


mu nieustannie, że jeśli nie zaprzestanie konspirować, to pójdzie w najlep- 
szym razie do „kozy”, w najgorszym... wiadomo gdzie. 

Urodził się w Łodzi | stycznia 1881 roku, tu skończył rosyjską 
szkołę elementarną, a potem, już w Pabianicach, zaczął przyuczać się do 
„Popularnego” w tym rejonie zawodu tkacza. Wtedy zetknął się z tzw. klasą 


robotniczą i jej problemami. Udzieliło mu się patriotyczne wzmożenie. 

W 1903 r. działał już w Polskiej Macierzy Szkolnej /PMS/ i Towarzy- 
stwie Oświaty Narodowej /TON/, formalnie nielegalnych wtedy organiza- 
cji, które szerzyły polski język, kulturę i historię w każdy możliwy sposób: 
przez pogadanki, organizowanie kółek oświatowych, tworzenie sieci biblio- 
tek, pomaganie nauczycielom i szkołom. Z Pabianic Bartkiewicz jeździł do 
Dobronia, Buczku i Zelowa, prawie zawsze w niedziele, w dni świąteczne, 
spotykał się z lokalnymi działaczami i mieszkańcami, najczęściej po nabo- 
żeństwach w kościele. Współtworzył koła Spółdzielni Spożywców „Spo- 
lem” i Towarzystwa Sportowego „Sokół”. 

Gdy dwa lata później zaczął działać w Narodowym Związku Robotni- 
czym /NZR/ praktycznie całymi tygodniami przebywał w terenie — kolporto- 


116 


wał bibułę, organizował odczyty i wiece, także strajki rolne. Werbował no- 
wych członków do organizacji. — Celem tych działań - pisał w 1932 r. — było 
krzewienie ducha narodowego i przygotowanie wsi, osad do walki zbrojnej 
= caratem. Nękany i prześladowany w 1911 r. przenosi się do Zelowa. 

Do osady przenosi swoje doświadczenie organizacyjne i tworzy za- 
czątki wszystkich organizacji, w których dotąd działał. W 1913 r. stanął na 
czele dwutygodniowego strajku tzw. pluszowców /Związku Zawodowego). 
po którym miejscowy strażnik ostrzegł go „po raz ostatni”. 

Ale sytuacja zmienia się dynamicznie z chwilą wybuchu wojny. Wstę- 
puje do ochotniczej straży pożarnej, w której w tym czasie „skupiła się 
wówczas cała praca polityczna”. | do zelowskiej sekcji Polskiej Organiza- 
cji Wojskowej /POW/. 

W listopadzie 1918 r. wraz z peowiakami rozbraja zelowski pluton 
Niemców i szykuje się do poboru. Jednak, prawdopodobnie z powodów 
zdrowotnych, nie dane mu będzie iść na front 

Rzuca się w wir pracy społecznej, wszędzie go pełno: w zarządzie 
Związku Zawodowego „Praca” i w radzie gminy /przewodniczy komisji 
rewizyjnej/, w klubie sportowym „Włókniarz”, Komitecie Pożyczki „Odro- 
dzenie” i Komitecie Pomocy Powstańcom Śląskim: tworzy oddział Związ- 
ku Polskiej Młodzieży Pracującej. Jest wiceprezesem Polskiego Towarzy- 
stwa Kultury i Oświaty Robotniczej „Pochodnia”. I członkiem „Dozoru 
Szkolnego”, organizacji wspierającej szkolnictwo powszechne. 

Zasługi „pozawojskowe” Józefa Bartkiewicza zostaną docenione, We 
wniosku pozytywnie zaopiniowanym przez wojewodę łódzkiego czytamy 
„był jednym z najdawniejszych i najwytrwalszych działaczów niepodle- 
głaściowych /.../ przez niego okręg pabianicki kolportował nielegalne wy- 
dawnictwa i oddziaływał na gminy Dłutów i Zelów i inne. Pozostając sam 
w ciągłym niedostatku, graniczącym niemal z nędzą, brał czynny udział we 
zystkich przejawach pracy niepodległościowej 

Nie będąc ani legionistą. ani żołnierzem, za zasługi dla wolnej Polski 
— w 1932 r. Komitet Krzyża i Medalu Niepodległości przyznaje mu Medal 
Niepodległości. Spoczywa na zelowskim cmentarzu. 


. 


Gralka Kazimierz /1880/ pochodził spod Dłutowa, ale jego konspira- 
cyjna działalność, jeszcze pod zaborem rosyjskim, obejmowała Pabianice 
i okolice, Łask, także Buczek i Zelów. Po latach pisał pochodzę z rodziny 


włościańskiej, w czasie mej nauki z zakresu historji 
Polski i wówczas zorjentowałem się, że władze rosyjskie nas gnębią, przeto 
czułem do nich nienawiś ywdy, wyrządzone Ojcom i dziadkom naszym 
przez wysyłanie ich na Sybir i więzienie w kazamatach moskiewskich. Toteż 
mając lat 22 wstąpilem w roku 1902 do T.O.N. w Pabjanicach, organizacji 
konspiracyjnej w ówczesnych czasach. Była to praca ciężka, gdyż ukrywać 
się musieliśmy przed okiem władz rosyjskich. W organizacji tej byłem czyn- 
nym do roku 1905, poczem stałem się działaczem czynnym na terenie Pa- 
bjanie i okolicy powiatu Łaskiego z ramienia organizacji N.Z.R., prowadząc 
wśród wieśniaków tzw. robotę chłopską. Praca moja polegała na prowadzi 
niu zebrań konspiracyjnych w sprawach ruchu narodowego o Niepodległoś 
Polski. Kolportowalem bibuły nielegalne tzw: „Pochodnię”, „Kilińskiego, 
„Połaka” oraz broszury w duchu narodowym. Po kilkakrotnych rewizjach 
urządzanych przez władze rosyjskie, bylem ścigany za robolę czynną przez 
Moskali, wskutek czego zmuszony byłem wyemigrować do Krakowa”. 

W I911 roku „powróciłem do Kongresówki, zamieszkałem w powiecie 
Łaskim, gm. Zelów, gdzie prowadziłem nadal robotę konspiracyjną do cza- 
sów Niepodległości Polski”. 

Na dziesięć lat — w tym okresie organizował Kółko Demokratycz- 
ne tzw. „Orlę”, Związek Robotników Rolnych, ale też wyżywał się arty- 
stycznie w „kółku dramatycznym”, gdy przyszła wolność w 1918 r. z ra- 
mienia Narodowego Związku Robotniczego został wybrany do pierwszej 
rady narodowej. Był wśród grupy inicjującej budowę pomnika Naczelnika 
Kościuszki i organizacji biblioteki gminnej, zajmował się szkolnictwem 
i opieką nad starcami /był to wówczas poważny problem. Działał w gmin- 
nej Komisji Kulturalno-Oświatowej i wraz z nauczycielami współtworzył 
kółka dramatyczne, przygotowujące repertuar patriotyczny. 

W 1923 r. „zmęczony wieloletnią pracą wśród robotników, stosunko- 
wo najmniej społecznie uświadomionych” i w poszukiwaniu lepszych wa- 
runków do życia, przenosi się do Łodzi. 

Po latach, w 1932 roku, pisał: — „Praca moja, aczkolwiek skromna, 
dla Polski i społeczeństwa, była pasmem cierpień moralnych i materjalnych 
niejednokrotnie, mimo tego jednak dziś, choć będąc już starszym, stwie. 
muszę, iż na marne nie poszła”. 

Wśród nazwisk ludzi potwierdzających jego zaangażowanie i zasługi 
w „unarodowieniu szkół oraz przywracania języka polskiego w urzędach”, 
widnieje kilkanaście podpisów, wśród nich łódzkich posłów na sejm, prezy- 
dentów miast, a także zelowianina Józefa Bartkiewicza 
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Jego wojetina przeszłość nie jest, niestety udokumentowana, ale fakt, 
że Komitet Krzyża i Medalu Niepodległości w 1932 r. przyznał mu Medal 
Niepodległości /a kryteria były surowe/ świadczy, że mógł się taką wy- 
kazać 


„Mściwy” — „Znicz” — „Litoklary” 


Wspomniany wcześniej Antoni Krakowski „Mściwy” i jego syno- 
wie dobrze zapisali się w historii. Senior, właściciel dóbr w Sowińcach 
bardzo wcześnie, w 1904 r., związał się z ruchem niepodległościowym. 
W 1908 r. przez miesiąc siedział w areszcie za ukrywanie w swoich do- 
brach „bojowca” Józefa Walczaka. Do POW wstąpił już w 1915 r., był 
członkiem sekcji zorganizowanej przez syna Antoniego, udzielał wspar- 
cia materialnego i gościny peowiakom ćwiczącym w okolicznych lasach 
W 1918 r. zgłosił się na ochotnika do wojska, ale ze względu na wiek, 
miał już 62 lata, nie wyrażono zgody na założenie munduru, pozostało 
mu tylko wspieranie swoich synów. Doceniono jego zasługi wyróżniając 
Medalem Niepodległości. 


Jego syn, także Antoni /w dokumentach oznaczony jak Antoni II/, ab- 
solwent znanej Szkoły Handlowej w Pabianicach, miał 18 lat, gdy areszto- 
wali go Rosjanie za kolportaż bibuły w Pabianicach i Zelowie. W 1914 r. 
jest organizatorem „Skautingu”, ponownie trafia do aresztu, tym razem 
w Zelowie. 

W 1915 r. jako „Znicz” zorganizował sekcję POW w Sowińcach, 
zajmował się szkoleniem, przygotowywaniem terenu do ćwiczeń 
Jego działalność zwraca uwagę tym razem Niemców, którzy kilkukrot- 
nie przeprowadzają rewizje w jego mieszkaniu, m.in. w poszukiwaniu 
broni. Mimo _ stałego niemal nadzoru organizuje pomoc legionistom, 
którzy po tzw. kryzysie przysięgowym w 1917 r. uciekają z niemieckie- 
g0 wojska — pomaga im przedostać się przez granicę do zaboru austriac- 
kiego. 

W listopadzie 1918 r. jak inni rozbraja Niemców, a potem zasila szere- 
£i II Batalionu 28. Pułku Piechoty w Łodzi. Po okresie rekruckim trafia na 
front wołyński, w styczniu 1919 r.. w składzie 31. Pułku Piechoty, walczy 
pod Stochodem; w maju 1920 r. w okolicach Radzymina, Zamościa i So- 
kala. Po „cudzie nad Wisłą” odbywa przeszkolenie podoficerskie, wraca do 
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jednostki jako dowódca plutonu — w listopadzie 1920 r. zdemobilizowany 
jako podporucznik rezerwy. 

Osiada w Pabianicach, zostaje nauczycielem, awansuje na kierownika 
szkoły. Bardzo udziela się w organizacji byłych peowiaków i żołnierzy, po 
latach zostanie prezesem Federacji — Związku Obrony Ojczyzny, w 1937 r 
prezesem Związku Rezerwistów w Pabianicach. Odznaczenia: Krzyż Le- 
gionowy, Medal Pamiątkowy za Wojnę 1918-1921, Medal Niepodległości, 
Medal X-lecia Niepodległości i oczywiście Krzyż POW. 


* 


Nieznane jest pochodzenie pseudonimu, który wybrał najmłodszy z rodu 
Krakowskich — Bronisław /Krakowski III/. W każdym razie wstępując do 
POW, jeszcze będąc uczniem gimnazjum, w wieku 14 lat stał się „Litokla- 
rem” /formalnie trzeba było mieć ukończone 17 la. Oczywiście był pod- 
komendnym Antoniego „Znicza”, co traktował jako szczególne zobowiąza- 
nie do odpowiedzialnej, zdyscyplinowanej służby. Brał udział w rozbrajaniu 
Niemców, pomagał „Zgrzytowi” w zabezpieczeniu broni i sprzętu. W 1918 r 
zyłosił się jako ochotnik to tworzącej się w Łasku kompanii peowiaków, ale 
komisja w Łodzi, kwalifikująca do Wojska Polskiego — 28. Pułku Piechoty, 
nie okazała zrozumienia dla jego gorliwości, był za młody. 

Na front wschodni poszedł dokładnie 15 sierpnia 1920 roku, a więc 
w dniu „cudu nad Wisłą”. Walczył w szeregach 31. Pułku Piechoty, i jak 
starszy brat, przeszedł szlak bojowy od Warszawy po Zamość. W stycz- 
niu 1921 r. został zdemobilizowany. Wrócił do domu, a potem nawiązał 
do rodowej tradycji, osiadł na roli i gospodarzył. Mimo wstawiennictwa 
starszeństwa nie przyznano mu medalu, ani krzyża Niepodległości — satys- 
fakcję czerpał z posiadania Krzyża POW. 


W szkicu historycznym „Polska Organizacja Wojskowa na terenie po- 
wiatu łaskiego” /pomieszczonym w Jednodniówce P.O.W. powiatu łaskiego 

1938/, w wykazie członków sekcji w Sowińcach odnotowany jest jeszcze 
jeden Krakowski Antoni, oznaczony jako IV, z uwagą w nawiasie /rezerwa/. 
Nie udało się nic więcej ustalić, można jedynie domniemywać, że z racji 
młodego wieku nie dane mu było uczestniczyć w najważniejszych wyda- 
rzeniach ówczesnej epoki. 
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„Szczerbiec” 


Z Sowińcami i Krakowskimi związany był też Jan Perliński, później- 
szy mieszkaniec Zelowa. Urodził się 16 czerwca 1890 roku w Woli Bachor- 
skiej. Po skończeniu czteroklasowej szkoły w Buczku pomagał rodzicom 
w gospodarstwie i w warsztacie kowalsko-mechanicznym, który prowadził 
ojciec. W Buczku silne były tradycje niepodległościowe, niedaleko były 
Sędziejowice, miejsce dużej potyczki powstańców styczniowych — to dzia- 
łało na wyobraźnię dorastającego chłopca. Wiosną 1916 roku wstąpił do 
Polskiej Organizacji Wojskowej w Sowińcach. Jego pseudonim to „Szczer- 
biec”, Brał udział w szkoleniach, ćwiczeniach, przygotowywał się, jak inni, 
do „przełomowego momentu”. 

Jego nazwisko pojawia się po latach we wspomnieniach Antoniego 
„Znicza” Krakowskiego, w 1938 roku prezesa Powiatowego Związku Pe- 
owiaków. Krakowski, jak pamiętamy, był synem właściciela majątku w So- 
wińcach, członkiem POW i komendantem sekcji. Bardzo energiczny i pełen 
zapału, organizował ćwiczenia, które odbywały się w lasach w jego rejonie, 
a po ich zakończeniu z ojcem zapraszał wszystkich uczestników, niekiedy 
około stu, do dworu na obiad. 

We wspomnieniach „Znicz” przywołuje ćwiczenia z maja 1916 roku: 

Rozstawiłem moich ludzi na skraju lasu, w pobliżu miejsca ćwiczeń i po- 
leciłem zachować się jak najspokojniej. (..) Zameldowałem się Zgrzytowi 
(Stefan Kiełczewski, komendam Obwodu Łask), po czym otrzymałem krótki 
* Obywatela Kurpika i Skałę (Stankie- 
ty pod dębami uż przy wsi. Bot- 
i Perliński) stanęli na trasie Zelów Łask. Na Śmugu 
rozpoczęły się ćwiczenia kompanii. 

Przypomina epizod, kiedy jeden z tej trasy przybiega i melduje, że 
zjakoby we si udzie nie śpią i obserwują nasze ćwiczenia”. - Jedli Wam 


dzieje - polecił Krakowski. Kiedy po zakończeni i pościągałem 
warty polecilem zbadać, czy ludność przypadkiem nie podpatrzyła tych 
ćwiczeń. Z meldunku wynikało, że „prawie cała wieś nie spała i z wiel- 
ką irwogą obserwowała prowadzone ćwiczenia (..) opowiadano sobie 
szepiem, że pod lasem ćwiczyło się śpiące wojsko Królowej Jadwigi, było 
ich około tysiąca żołnierzy (faktycznie byla 85). Opawiadano to wszystko 
z wielką tajemnicą i trwogą. Jedni tłumaczyli sobie, że to Legiony, inni. 

to Sokoły ćwiczyły..”. 


10-11 listopada 1918 roku Jan „Szczerbiec” Perliński bierze udział 
w rozbrojeniu żołnierzy niemieckich stacjonujących w Zelowie, Buczku 
i Łasku. 

Zawodowe zainteresowania realizował zdobywając kwalifikacje ślu- 
sarza, a potem marzenie, jakim było zdobycie zawodowego prawa jazdy. 
Samochody okazały się jego życiową pasją. 

30 sierpnia 1920 roku wstąpił ochotniczo do Wojska Polskiego, przy- 
dział służbowy 31. Pułk Piechoty Strzelców Kaniowskich i front wołyński 
— do 22 lutego 1921 roku, gdy został zwolniony ze służby przez komisję 
lekarską. 

Po powrocie z frontu otworzył w Zelowie przy ul. Kościuszki warsz- 
tat Ślusarsko-mechaniczny, ale zajmował się głównie samochodami. 
W 1929 roku ukończył w Warszawie kurs specjalny dla mechaników i kie- 
rowców samochodowych. W Zelowie podjął pracę w największej fabryce 
Józefa Jersaka, którego został osobistym kierowcą. Pracował w niej przez 
cały czas wojny. 


|  PAVEL WONDRACZEK 
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p 3 My Pierwsza Brygada 


© Legiony to — żebracza auta, 
Legjomy to — oliarny stos, 


Krzycreli, żeśmy stumanieni, 

Nie wierząc nam, że chcieć — to móc! 

Leliśmy krew osamotnieni, 

A z maa był nasz drogi Wódzi 
Ms Pierwsza Brygada It d 


Inaczej się dziś zapatrują. 

£ trafić chcą do naszych dusz 

1 mówią, że już nas szanują. 

Lecz właśnie czas odwetu już! 
My pierwsza Brygada | td. 

Nie chcemy już od was uznania, 

NI waszych mów. ni waszych łez! 

Skończyły się dni kolntania 

Do waszych ser — do waszych kles! 
My Pierwsza Brygada it. 4 


Beliniak. S: dac MA 

cięta w told r. w szkole 

Dr. Niemca przez 7 let- 

niego śp. Zbigniewa Ja- 

nowskiego - Zygmunto- 
wicza, 


UŁANI WERBUJĄ, 
STRZELCY MASZERUJĄ 


Byli najbardziej malowniczą formacją legionów, ich mundury nawią- 
zujące do żołnierzy okresu Księstwa Warszawskiego „czerwone rabaty na 
piersiach” i głowy strojne w „wysokie czaka z orłami”, szable i lance, choć 
lakże nieporęczne karabiny na plecach, budziły podziw. Ich twórcą i do- 
wódcą był Władysław Belina-Prażmowski — ulubieniec Komendanta, któ- 
remu dorównywał sławą żołnierską, O „ojcu kawalerii polskiej” i ułanach 
- beliniakach śpiewano piosenki, wiele z nich przetrwało do dzisiaj, jak te 
poniżej: 


O mój rozmarynie, rozwijaj się - O mój rozmarynie, rozwijaj się, 
Pójdę do dziewczyny, pójdę do jedynej — Zapytam się. 


A jak mi odpowie: nie kocham cię —A jak mi odpowie nie kocham cię, 
Ułani werbują, strzelcy maszerują — Zaciągnę się 


Dadzą mi konika cisawego - Dadzą mi konika cisawego, 
1 ostrą szabelkę i ostrą szabelkę — Do boku mego. 


Dadzą mi kabacik z wyłogami — Dadzą mi kabacik z wyłogami, 
1 czarne buciki i czarne buciki — Z ostrogami. 


Dadzą mi manierkę z gorzałczyną — Dadzą mi manierkę z gorzałczyną, 
Ażebym nie tęsknił, a żebym nie tęsknił — Za dziewczyną 


Pójdziemy z okopów na bagnety — Pójdziemy z okopów na bagnety, 
Bagnet mnie ukłuje, śmierć mnie pocałuje — Ale nie ty. 


Albo 
Ulani, ułani Niejedna panienka 
Malowane dzieci 1 niejedna wdowa 
Niejedna panienka Za wami ułani 


za wami poleci polecieć gotowa. 
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Nie ma takiej wioski Babcia umierała 


ani takiej chatki Jeszcze się pytała 
Żeby nie kochały Czy na tamtym świecie 
ułana mężatki. ułani będziecie. 

Jedzie ułan, jedzie Jedzie ułan jedzie 
Konik pod nim pląsa Szablą pobrzękuje 
Czapkę ma na bakier Uważaj dziewczyno 

I podkręca wąsa Bo cię pocałuje. 

A niech pocałuje 


Nikt mu nie zabrania 
Wszak on swoją piersią 
Ojczyznę osłania. 


Lub: 


Przybyli ułani pod okienko — przybyli ułani pod okienko, 
pukają, stukają, puść panienko — pukają, stukają, puść panienko! 


O Boże, a cóż to za wojacy? — O Boże, a cóż to za wojacy? 
Otwieraj, nie bój się, to czwartacy — otwieraj, nie bój się to czwartacy! 


Przyszliśmy tu poić nasze konie — przyszliśmy tu poić nasze konie, 
Za nami piechoty pełne błonie — za nami piechoty pełne błonie. 


O Jezu! A dokąd Bóg prowadzi? — O Jezu! A dokąd Bóg prowadzi? 
Warszawę odwiedzić byśmy radzi! — Warszawę odwiedzić byśmy radzi! 


A stamtąd już droga nam gotowa — a stamtąd nam droga już gotowa. 
Do serca polskości, do Krakowa — do serca polskości, do Krakowa! 


* 


Hej, tam od Krakowa modra Wisła płynie 

Szemrzą fale, fale szemrzą piosnki o Belinie 

Piosnki o Belinie i o jego sławie 

Wyjm, Belino, swą szabelkę — prowadź ku Warszawie, 
Brak naszym ułanom lanc i chorągiewek 
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Ale za to mają szczęście do sarmackich dziwek... 
Kiedy wrogi ujrzą ułańskie rabaty 

Uciekają strachem zdjęte tchórzliwe psubraty... 
Hej, tam pod Warszawą kędy Wisła płynie 
Szemrzą fale, fale szemrzą — piosnki o Belinie... 
Piosnki o Belinie i jego ułanach 
Brzmij, piosenko ty ułańska — si 


j postrach w tyranach... 


* 


Ułan Polski — autor Marja Cossa, wiersz napisany 
w Wiedniu 1915 r. 


Z falą igra wiatr po morzu — Burzan kwitnie przy rozdrożu, 
Po cmentarzach świecą głogi — A wierzchowiec szybkonogi 
Leci strzałą jak śnieg biały — Z róż się iskry posypały! 


Na nim ułan cały zbrojny — Tak świecący, taki strojny, 
Taki piękny, taki młody — Na wojenne śpieszy gody! 


Wróć ułanie, bo kruk kracze — A za tobą matka płacze, 
Płacze młoda narzeczona — A kruk kracze: „Ułan skona!” 


Nie pomogły nie przestrogi — Nie zawrócił ułan z drogi, 
Na wojenne poszedł gody — Ułan dzielny, ułan młody. 


Bo dziś szabla mu kochanką! — Serce płonie pod ułanką, 
Serce mężne, dłoń ze stali - Dalej naprzód, na Moskali! 


Obok strojnego munduru i piosenki częścią uła 
były „czarka z gorzałczyną” i — bez wątpieni: 


Wacław Budzyński we wspomnieniach „Z pierwszym szwadronem 
— tak pisał o czworonożnych przyjaciołach: 


Osobny rozdział muszę poświęcić wam, pr 
przeżycia traktowałby należało łącznie z naszemi, i to byłaby dopiero praw- 
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dziwa epopeja jazdy. /.../ Macie atak na ostre. Szarża nasza z początku cięż- 
ka, kłusem. Nagle zgrzymęła broń wyrwana z pochew, aż rozbłysło. Konie 
-adach i poszły półgalopem, rwanego, łby 
postawione na czuj. Czujesz w dłoni lewej ten napór, koń do ciebie mówi, 
chce pędu. Ostry krzyk komendy - puszczasz cugle. Koń momentalnie zma- 
lał, szyja wyciągnęła się, uszy poszły w tył stulone. Wiatr świszcze. W chra- 


kywiad w dzień. Koń idzie zlekka na zadzie, uszy wysunięte nieco 
w przód, wsłuchane. Stąpa miękko. Czasami cicho parsknie i poruszy lbem. 
śledzą bystro przestrzeń. 

Wywiad w nocy. Stąp ostrożny, jakby czający się. Łeb co chwila wysu- 
postawione proste, wciąga nozdrzami powietrze. 


Ostrzelali cię. Koń zawinął na miejscu i w bok. Niepojęty kontakt lą 
ich obu zawsze i stale. Wczoraj np. oblatywał cię tchórz. Koń szedl niespo- 
kojnie i niepewnie. Bojaźń mylila jego krok, leb rzucal to wlewo, to wprawo, 
po skórze przebiegało drżenie. Dzisiaj jesteś mężny. jak Zawisza, pragniesz 


zasępiała śmierć kolegów; płakali sende 
towarzyszem broni. Znam osiwiałego ofi 
biciu konia. 

Ułan l-go plutonu, Onio Baliński, zabraniał halasować przy stajni. 
„Nie krzyczcie lam - wołał - bo moja „Dumka” śpi”. 


era, który chorował z żalu po za- 


„BELINIAK” SPOD ZELOWA 


Przypomniany poniżej kawaler Orderu za Męstwo prawdopodobnie 
nigdy nie był w Zelowie, choć przyszedł na świat w powiecie łaskim. Jego 
osy wojenne są tak niezwykłe, że uznałem, iż powinniśmy poznać tę nie- 
tuzinkową postać, Ostatecznie przesądził o tym fakt, że jego bliscy z Zelo- 
wem są związani jak najbardziej 


Nazwisko Grzegorczyków nie jest w Zelowie obce. Niedawno zmarł 
Stanisław Grzegorczyk, stuletni krawiec, który w Zelowie mieszkał przez 
większą część swojego długiego życia. Miałem szczęście wysłuchać jego 
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wspomnień, wśród nich często pojawiało się nazwisko jego wuja Francisz- 
ka Grzegorczyka, żołnierza Komendanta, a także jego syna Ryszarda 

Urodził się, patrząc w proslej linii, o rzut kamieniem od Zelowa, 
w Grabiey koło Sędziejowic — 6 paździenika 1894 roku. Jak wielu kończył 
szkołę elementamą, ale była to szkoła miejska, bo w Łodzi. Po.jej ukoń- 
czeniu został w fabrykanckim mieście, ale nie został tkaczem, jak wielu 
jego kolegów, zaczął praktykę w piekami. Z kolegami kontaktu nie tracił, 
nawiązywał nowe znajomości i w ten sposób włączył się w nurt działalno- 
ści niepodległościowej: czytał i roznosił bibułę, udzielał się w konspiracji. 
W 1912 r. wstąpił do organizacji „Sokół” w Łodzi 

W sierpniu 1914 r, kilka dni po rozpoczęciu I wojny światowej, kiedy 
m.in. w Łodzi pojawili się wysłannicy Piłsudskiego agitujący do wstępowa- 
nia do Legionów, ochotniczo zgłasza się i trafia do tworzącego się |. Szwa- 
dronwDywizjonu Ułanów Legionów Polskich, dowodzonych przez rotmi- 
strza Wladysława Prażmowskiego „„Belinę”, słynnych później „beliniaków”. 

Wraz ze 140-osobowym szwadronem, w składzie I Brygady, uczest- 
niczy w walkach i potyczkach z Rosjanami w rejonie Tarnowa, Nowego 
Sącza, w ciężkiej bitwie pod Łowczówkiem, w której ginie ponad stu żoł- 
nierzy | Brygady, rany odnosi ich dowódca. W Sylwestra z „Beliniakami” 
spotyka się sam Komendant 

W lipcu 1915 r. szwadron jako pierwszy wkracza do Lublina, potem 
boje pościgowe za cofającymi się Rosjanami, bitwa pod Kamionką. Jesie- 
nią „beliniacy” przemieszczają się na Wołyń, walczą pod Kostiuchnówką, 
raz unikają, innym razem salwują się z zasadzki na Górze Tabala; w lipcu 
1916 r. w krwawej bitwie pod Polską Górą, w „piekle” jak potem mówiono, 
Grzegorczyk zostaje ranny w nogę i głowę. Z trudem wytrzymuje przymu- 
sowy „odpoczynek” w wojskowym lazarecie, pod koniec września w Pia- 
secznie Wołyńskim dołącza do swojego szwadronu. 

W połowie 1917 r. podobnie jak wszyscy żołnierze Legionów przeżywa 
dramat przysięgowy, jest wśród tych, którzy wzorem Komendanta i większo- 
ści oficerów, w tym Beliny, odmawiają złożenia przysięgi „wiernego dotrzy- 
mania braterstwa broni wojskom Niemiec i Austro-Węgier". Komendant Pil- 
sudski zostaje aresztowany. Franciszek Grzegorczyk z innymi intemowany 
w obozie w Szczypiornie — faktycznie jest jeńcem politycznym. 

Obóz pod Kaliszem był trudnym doświadczeniem nawet dla przy- 
wykłych do niewygód legionistów. mieszkali w barakach i ziemiankach, 
w przejmującym zimnie i wilgoci, marnie karmieni. Chorowali, dużo umie- 
rało. Organizowali zajęcia dla zabicia nudy, według legendy to właśnie 
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w tym obozie narodziła się gra w piłkę zwana szczypiomiakiem. Zajęcia 
„kulturalne” organizował porucznik Władysław Broniewski, ukrywający 
swój status oficerski. 

W grudniu Grzegorczyk z dużą grupą zostaje przewieziony do Łom- 
ży i zakwaterowany w pocarskich koszarach. 10 maja 1918 r. zostaje żoł- 
nierzem Polskiej Siły Zbrojnej, zajmującej się przede wszystkim szkole- 
niem ochotników. Dokładnie pół roku później rozbrajają nadzorujących ich 
Niemców i jako pierwsi wstępują do tworzącego się Wojska Polskiego. 

Konkretnie do 5. Pułku Ułanów, który na osobiste polecenie Komen- 
danta Piłsudskiego, organizował pułkownik Sochaczewski. Wraz z nim tra- 
fił na fromt ukraiński, w styczniu 1919 r. walczył pod Lwowem. 17 maja 
1919 r. wziął udział w bitwie w rejonie Równego. Por. Tadeusz Nowiński 
tak ją opisał: _ O godzinie 7 rano pułk, licząc w szyku pieszym tylko 72 ludzi 
i 6 ciężkich karabinów maszynowych, podsunął się lasami pod samą sta- 
cję i zaatakował gwałtownie eszelony wojsk ukraińskich. Vprzedzeni przez 
miejscową ludność Ukraińcy odpowiedzieli silnym ogniem dwudz. 
ku karabinów maszynowych. Nie zważając na to, ułani pod osłoną ognia 
własnych „maszynek” wpadli na stację i wodociąg, wyrzucili bagnetami 
nieprzyjaciela i wzięli 4 karabiny maszynowe. 
sem nieprzyjacielskie oddziały w sile około 1000 ludzi z po- 
ciągiem pancernym rozpoczęły przeciwnatarcie, okrążając polską garstkę. 
Podpułkownik Socha: który mimo otrzymanej rany kierował walką, 
nie chcąc dopu „pełnego okrążenia swego oddziału, po wykonaniu 
zadania zręcznym manewrem wycofał pułk z boju, poczem po całodziennym 
marszu pułk wrócił na odpoczynek do Sokula. 

Wypad pułku pod Ołyką wywołał panikę wśród nieprzyjaciela w Łuc- 
ku. Ukraińcy opuścili miasto prawie bez boju i wycofali się pośpie 
na wschód. W walce pod Ołyką odznaczyli się: podpułkownik Sochi 
y będąc ranny, osobiście zdobył karabin maszy! 
Turski, który pomimo rany dwukrotnie odpierał ataki nieprzyjaciela i cho- 
ciaż śmiertelnie ugodzony utrzymał się na stanowisku; kapral Grzegorczyk, 
starszy ulan Ko ułan a Sobieszczuk, kapral Lelonko, ułan Za- 


Nieprzyjaciel z zaskoczony ogniem karabinów maszyno- 
wych oraz w walce na bagnety poniósł ciężkie straty w 
i utracił 4 karabiny maszynowe. 

Pulk pułkownika Stanisława Sochczewskiego wyróżnił się wybitnie 
w boju pod Zasławiem i na wieczną pamiątkę brawurowej szarży otrzymał 
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imię „Zasławski”. Wielu ułanów tego pułku przeszło do legendy 5. Pułku 
Zasławskich, 38 odznaczono Virtuti Militari. Wśród nich kaprala, awanso- 
wanego do stopnia wachmistrza Franciszka Grzegorczyka. 

Z wniosku na odznaczenie Krzyżem Srebrnym Virtuti Militari: — Dnia 
7 czerwca 1921 w czasie bitwy pod wsią Rudniki wachm. Grzegorczyk ma- 
„jąc za zadanie ochronę własnego lewego skrzydła wypełnił to zadanie zu- 
pełnie zadawalająco. 

W irakcie tejże biwy wachm. Grzegorczyk schwyciwszy odpowiedni 
moment, z własnej inicjatywy, wysuwa się na przedzie kilkuni 
rzuca się na nieprzyjaciela, który był przynajmniej 10-kromnie lic. 
i pod gradem kul karabinów maszynowych zajmuje wieś Rudni 
Nieprzyjaciel mając front przerwany Pomimo swej liczebności i tech- 

) przewa pierze da Nielazi 


nić 


Grzegorczyk jest i był wzorem dzielnego żołnierza - a takich faktów jaki po- 
wyższy ma za sobą bardzo dużo. 

W opinii dowódcy szwadronu „Prawy, dzielny ułan, umiej 
gnąć za sobą kolegów. Na odzn 
je 16 czerwca 1921. 

Pół roku później w grudniu 1921 roku jego mundur ozdabia Krzyż 
Walecznych „za wykazaną odwagę i męstwo”. 

Wachmistrz Franciszek Grzegorczyk po skończonej wojnie nie rozsta- 
je się z mundurem, zostaje zawodowym żołnierzem — stacjonuje w Podla- 
skiej Brygadzie Kawalerii w Białymstoku, sam ze swoim pułkiem stacjo- 
nuje w Ostrołęce. Kolejne osiągnięcia to rodzina, w 1924 r. rodzi się syn 
Ryszard, w 1926 r. córka Jolanta 

Przybywa wyróżnień: w 1928 r. Medal za Wojnę 1918-1921, Me- 
dal 10-lecia Odzyskania Niepodległości, w 1931 r. Krzyż Niepodległości, 
w 1938 r. Brązowy Medal za Długoletnią Służbę. — Zasłużony żołnierz, sta- 
ry podoficer, wzór patrioty — opiniują dowódcy Podlaskiej Brygady Kawa- 
lerii gen. brygady Ludwik Kmicic-Skrzyński i dowódca V Pułku Ułanów 
Zasławskich pułkownik Stefan Chomicz. 


y pocią- 
enie zasługuje”. Virtuti Militari otrzymu- 


Wachmistrz Franciszek Grzegorczyk figuruje na liście żołnierzy, któ- 
rzy mieli odpowiedzieć pozytywnie na ofertę skierowaną przez Komen- 
danta do byłych podkomendnych o zagospodarowanie Kresów, i otrzymał 
przydział ziemi w woj. poleskim, w osadzie Sielec /pow. Prużany/. Z opo- 
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wieści rodzinnych wynika jednak, że raczej osobiście z przydziału nie sko- 
rzystał, natomiast przekazał majątek w zarządzanie najbliższym krewnym, 
prawdopodobnie bratu Maciejowi. Ten nie miał pociągu do wojska, ale za- 
miłowanie do gospodarzenia na roli i życia w rodzinie — miał dwanaścioro 
dzieci 

O pobycie na Kresach przed wojną wspominał syn Macieja, trzeci 
według starszeństwa — Stanisław Grzegorczyk, który po II wojnie osiadł 
w Zelowie. 


Jakie były dalsze losy wachmistrza Grzegorczyka? Z fragmentarycz- 
nych relacji jego syna Ryszarda wynika, iż pod koniec II RP jako podoficer 
zawodowy w stopniu chorążego stacjonował w 5. Pułku Ulanów Zasław- 
skich w Wojciechowicach k. Ostrołęki, Brał udział w kampanii wrześnio- 
wej, a po powrocie do domu musiał się ukrywać przed Gestapo. Ostatecznie 
czas okupacji spędził w Generalnym Gubernatorstwie pracując w mająt- 
ku ziemskim swego znajomego. Po wojnie, w stopniu porucznika, służył 
w szpitalu garnizonowym w Szczecinie jako oficer żywnościowy. 

Z relacji żony wachmistrza wynikałoby, że około 1950 roku Franci- 
szek Grzegorczyk ciężko chorował i w następstwie postępującej choroby 
znalazł się w domu opieki społecznej w Wejherowie. Tam prawdopodobnie 
zmarł w 1955 roku 

Relacje, na które się powołuję odnalazłem w aktach sądowych Ry- 
szarda Grzegorczyka, syna ułana Franciszka. Miał piętnaście lat, ydy 
wybuchła wojna i to na nim, gimnazjaliście, pod nieobecność ojca, spo- 
częła odpowiedzialność za rodzinę, matkę i młodszą siostrę. Kolega ojca 
wciągnął go do konspiracji, do Związku Walki Zbrojnej. Już jako żołnierz 
Armii Krajowej walczył w powstaniu warszawskim. Wpierw na Woli, na 
Starówce dowodząc drużyną wyróżnił się w walce, za co dostał Krzyż 
Walecznych. Potem wędrówka kanałami do Śródmieścia i niewola. Naj- 
pierw obóz Lamsdorf na Dolnym Śląsku, potem austriacki Markt-Pandau, 
w Salzburgu próbuje z kolegą ucieczki, ale wpadają na granicy z Czecho- 
słowacją. Znów Gestapo, areszt w Brnie, obóz we Flosenburgu i wyzwo- 
lenie przez Amerykanów 

W szpitalu w Erlangen poznaje osoby, które oferują służbę dla rządu 
na uchodźstwie, faktycznie nawiązuje współpracę z wywiadem amerykań- 
skim. W 1948 roku przez Czechosłowację wraca do Polski. Pod nazwi- 
skiem Grzegorski prowadzi działalność, na tyle niefrasobliwie, że szybko 
wpada i ostatecznie staje przed sądem oskarżony o szpiegostwo na rzecz 
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obcego wywiadu. Akta nie pozostawiają wątpliwości, Ryszard Grzegor- 
czyk opowiada szeroko i dokładnie o „zaczadzeniu propagandą” Zachodu 
i swojej działalności. Miewał wątpliwości, gdy wrócił zwierzył się mamie, 
która nakłaniała go do zerwania „tych kontaktów” i rozpoczęcia „przykład- 
nego życia”. 

W 1949 roku sąd wojskowy w Warszawie-skazał go wpierw na doży- 
wocie, po apelacji ostatecznie na 15 lat więzienia, za prowadzenie dzia- 
łalności szpiegowskiej na rzecz obcego wywiadu. Z więzienia wyszedł po 
sześciu latach w 1956 r. Zmarł w 1981 roku. W 1990 r. sąd III RP zrehabi- 
litował Ryszarda Grzegorczyka. 

Konsekwencje poniósł jego syn Leszek, który wzorem dziadka i ojca 
chciał służyć jak najlepiej Polsce — mimo znakomitych ocen i opinii odmó- 
wiono przyjęcia go na uczelnię wojskową. Skończył Wyższą Szkołę Mor- 
ską, pracował na Politechnice Szczecińskiej, został członkiem PZPR. 

Mimo prób, z wykorzystaniem zelowskiego „Śladu”, nie udało się na- 
wiązać kontaktu z rodziną ułana „beliniaka” Franciszka Grzegorczyka. 
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ŻOŁNIERZE KOMENDANTA 
WII RP 


Po odzyskaniu przez Polskę niepodległości i zakończeniu wojny pol- 
sko-bolszewickiej zdecydowana większość żołnierzy Komendanta wróciła 
do domów. Wracali w sławie, ale też często okaleczeni przez wojnę, zarów- 
no fizycznie jak i psychicznie. Polska zdawała się bardziej czcić poległych 
aniżeli żywych... 

Kto mógł i potrafił włączał się w życie publiczne, choć zdaje się wię 
szość wybierała życie rodzinne i jaką taką stabilizację. Z tym bywało ró: 
nie, bo Polska zrujnowana przez zaborców i przemieszczające się przez kraj 
obce wojska, z trudem odbudowywała się organizacyjnie, a tym bardziej 
gospodarczo. Wielu potrzebom nie była w stanie sprostać i pomóc ludziom 
w stanięciu na własne nogi. Mimo iż z inicjatywy Ministerstwa Spraw Woj- 
skowych powołano Referat Pośrednictwa Pracy dla byłych wojskowych 
także i on był wielekroć bezradny wobec potrzeb. Byli żołnierze często 
musieli liczyć na siebie lub kolegów z wojska. 

Gdyby nie pomoc tych ostatnich zapewne żyłby w nędzy Franciszek 
Malinowski z Brodni, który po powrocie „zastał pole zarosłe brzeziną”. 
Zelowscy peowiacy i weterani pomogli znależć mu pracę w miejscowej 
manufakturze. Kryzys dotknął nawet Pawła Wondraczka, bohatera odzna- 
czonego orderem Virtuti Militari, który dostał pracę listonosza dopiero za 
wstawiennictwem władz wojskowych. 

Byli peowiacy i żołnierze mieli nie tylko naturalną potrzebę utrzymy- , 
wania więzi koleżeńskich, przeżywania frontowych zdarzeń, ale przede 
wszystkim wspomagania się w trudnych dla wielu czasach 


. 


To ciekawe, że jak wynika z dokumentów, powiat łaski był chyba jed- 
nym z pierwszych, w którym podjęto starania o organizacyjną integrację 
byłych żołnierzy. Co prawda w Polsce powstawały organizacje skupiające 
byłych legionistów, peowiaków i żołnierzy, ale najczęściej miały one za- 
sięg lokalny. Od 1919 roku funkcjonowały związki strzeleckie, nawiązu- 
jące do tradycji powstałych wcześniej oddziałów Związku Strzeleckiego 
2 1914 r. np. przy Związku Strzeleckim w Zelowie istniał hufiec „Orląt”, 
około 30 młodych ludzi w okresie przedpoborowym, nazywany po latach 
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„przedszkolem Związku Rezerwistów” /jeszcze nie istniał/, bo to mieli być 
„przyszli nasi koledzy i zmiennicy”. 

Związek Strzelecki /ZS/ będący organizacją paramilitarną, zrzeszającą 
głównie młodzież pozaszkolną, w wieku przedpoborowym, ukierunkowa- 
ny był przede wszystkim na działalność w sferze wychowania fizycznego 
i przysposobienia wojskowego. W 1939 r. liczył około pół miliona człon- 
ków zrzeszonych w trzech tysiącach oddziałów; istniały przy nich świetlice 
ludowe, orkiestry. W Zelowie tuż przed wojną prezesem ZS był Józef Jer- 
sak, fabrykant i, skądinąd, bardzo kontrowersyjna postać, organizator m.in. 
akcji fundowania sprzętu i uzbrojenia dla wojska. 


W 1921 roku w Łodzi powołano Stowarzyszenie Zdemobilizowanych 
Żołnierzy, którego głównym celem była pomoc „celem uzyskania pracy”, 
ale to, wracając do głównego wątku, w Łasku w 1924 r. powstał pierw- 
szy powiatowy Związek Rezerwistów i b. Żołnierzy Armji Polskiej. Fakt 
ten zainspirował wpierw Łódź, a następnie Warszawę do zorganizowania 
związku krajowego /powstał w 1928 roku/. 

W skład powiatowego Koła Związku Rezerwistów wchodziło sześć 
kół terenowych, ogółem liczyło około trzystu byłych żołnierzy. Rok później 
było już w powiecie 18 kół i ponad 1100 członków. 

Koło w Zelowie liczyło początkowo dziewięciu członków i bardzo 
szybko liczba ta uległa zwielokrotnieniu. Gdy 11 lutego w 1934 r. w sali 
„pana Jelinka” przy ul. Kościuszki prezes Stefan Ł azurski i Kazimierz Ga- 
pik dokonywali bilansu działalności było się czym pochwalić: koło tworzy- 
ły cztery drużyny — trzy liniowe po 23 członków, jedna sztabowa składają- 
ca się z piętnastu osób plus kilka osób pełniących funkcje administracyjne 
oraz 15-osobowa orkiestra- razem 97 członków. Przy kole działała Rodzina 
Rezerwistów w składzie 25 pań 

A sama działalność? W maju 1933 r. w Zelowie miała miejsce wielka 
manifestacja ku czci powtórnie wybranego prezydenta Ignacego Moście- 
kiego /adres hołdowniczy powstał według projektu Zygmunta Grajnerta/, 
w lipcu tego roku podniosła uroczystość Święta Morza, w listopadzie rezer- 
wiści uczestniczyli w poświęceniu nowego kościoła i manifestacji z okazji 
15-lecia Odrodzenia Polski, w styczniu 1934 r. zorganizowano akademię 
poparcia dla projektu nowej konstytucji RP. 

Związek Rezerwistów współdziałał z PCK, Związkiem Nauczyciel- 
stwa Polskiego, Towarzystwem „Pochodnia”, Związkiem Młodzieży Lu- 
dowej, Ligą Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej LOPP, Strażą Pożarną 
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i, oczywiście, Związkiem Strzeleckim /wszyscy członkowie tego związku 
należeli do ZR/ 

Oprócz Stefana Łazurskiego we władzach koła byli: Roman Gidyński 
Jwiceprezes/, Edward Kawecki /sekretarz oraz członkowie Stanisław Wy- 
socki, Bolesław Majchrowicz, Lucjan Busiakiewicz i Antoni Grzelczak. 
Komisji Rewizyjnej przewodniczył Karol Frezewitte, członkowie Zyg- 
munt Wysocki, Leon Kosik, Adolf Przepiórkowski, Jan Weber. Kilku z nich 
wchodziło w skład władz powiatowych Związku Rezerwistów. 

Wydarzeniem końca 1934 r. było zagospodarowanie i poświęcenie 
nowego lokalu przy ul, Poznańskiej 2, który stał się siedzibą organizacji. 
Zorganizowano w nim salę bilardową, bufet związkowy, a przylegający 
ogród panie zamieniły w „letni salon”. Utworzono sekcje: muzyczno- 
-śpiewaczą, kolarską, strzelecką, lekkoatletyczną i życia „świetlicowo- 
-towarzyskiego” 

W świetle dokumentów i zachowanych zdjęć wynika, że lata 1934-1937 
były swoistym „złotym okresem” — przedstawiciele zelowskiego Związ- 
ku Rezerwistów brali udział w licznych uroczystościach powiatowych 
i wojewódzkich, zdobywali laury w zawodach sportowych /np. drużyna 
w maratonie zajęła w powiecie Il miejsce, a A. Grzelczak w strzelaniu /, 
prawdziwą furorę robiła ich orkiestra pod kierownictwem Pawła Twardego. 
W efekcie, w tych latach na łamach popularnego miesięcznika „Głos Rezer- 
wisty” /wychodził w Łodzi/, w każdym numerze były informacje z Zelowa. 
Zamieszczane też były reklamy /sponsorskie/ właścicieli zelowskich manu- 
fuktur m.in, Rajcherta, Słamy i Jersaka. 

Ważną rolę spełniało też Powiatowe Koło Związku Peowiaków /po- 
wstało w 1931 r/, w 1938 r. jego prezesem został Antoni Krakowski „Znicz” 
z Brodni, wówczas znany nauczyciel z Pabianic; w Zelowie Kołem POW 
kierował Adolf Przepiórkowski — 21 listopada 1937 r. reprezentował w Wil- 
nie — gdzie w grobie matki złożone było serce Józefa Piłsudskiego i odbył się 
1 Ogólnopolski Zjazd Peowiaków — zelowskich peowiaków /powiat łaski de- 
legował 90 członków. Adolf Przepiórkowski „Koło” był jednym z czterystu, 
którzy otrzymali wówczas Krzyże Polskiej Organizacji Wojskowej. W latach 
1935-1939 zelowskim Kołem ZP kierowali Jan Bartczak i Antoni Grzelczak. 


* 


Po przełomie w 1989 r. w III RP nastąpił swego rodzaju „wysyp” orga- 
nizacji nawiązujących do tradycji związków strzeleckich. Najbliżej Zelowa 
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działa obecnie Związek Strzelecki „Strzelec” Józefa Piłsudskiego — Jed- 
nostka Strzelecka 1001 im. gen. dyw. Janusza Głuchowskiego. W samym 
Zelowie, póki co, brak jest nawiązania do tradycji legionistów, peowiaków 
i żołnierzy, a także samego Komendanta. Choć nie ma potwierdzonych 
informacji źródłowych, że w 1905 r. w Zelowie miał się ukrywać Józef 
Piłsudski /dom tzw. starej poczty przy ul. Wolności 1/, nie byłoby chyba 
nadużyciem, gdyby wokół tego „faktu” zbudować zupełnie współczesną 
narrację. 


GŁOS REZERWISTY. 
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| GŁOS 
 REZERWISTY 


OD AUTORA 


Przyjęło się, że dokumenty nie kłamią, choć często się zdarza, że co 
najmniej nie mówią wszystkiego. W czasach „ipeenowskich” z naciskiem 
wielu podkreśla, że „trzeba umieć je interpretować”. Codzienna, współcze- 
sna praktyka, pokazuje, że podstawowym kryterium oceny dokumentów 
pozostaje wiarygodność tego, który je przywołuje. Ta wiarygodność bezpo- 
średnio łączona jest z... polityką. I to od niego, polityka, czy jego akolitów 
ekspertów, komentatorów, dziennikarzy../ zależy najczęściej ocena, czy 
przywołany dokument jest wiarygodny czy nie. 

To bardzo kontrowersyjna teza, prawda? W każdym razie, ten wstęp, 
zgoła zbyteczny skądinąd, posłuży mi do wyjaśnienia doboru postaci, które 
prezentuję w tej książce, upamiętniającej czyny ludzi zasługujących na ich 
przypomnienie z okazji stulecia niepodległości 


Pierwsza kwerenda sprzed kilku lat pozwoliła wydobyć z wojskowych 
archiwów kilku zelowian, którzy współuczestniczyli w przywróceniu wol- 
nej Polski, a lokalnie — w budowie zrębów demokracji w Zelowie w 1918 r 
Wielu było zaskoczonych odkryciem zasług Adolfa Przepiórkowskiego, 
Zygmunta Wysockiego i kilku innych mieszkańców Zelowa /Wizytownik 
zelowski — 2014/. 

Po latach, trochę za namową niektórych mieszkańców, a także podsu- 
wanych mi informacji, wróciłem do tematu, tym bardziej, że jest ku temu 
wyjątkowa okazja — stulecie niepodległości. Poza tym, archiwum wojskowe 
po latach okazało się bardziej otwarte i przyjazne poszukiwaczom „daw- 
nych bohaterów”, choć samo penetrowanie katalogów to wciąż pewnego 
rodzaju udręka 

I wracam do pierwszego zdania — niektórzy mogą być zawiedzeni nie- 
pełną wiedzą o naszych bohaterach — dokumenty na ich temat nie kłamią, 
choć nie mówią wszystkiego. O zelowskich bohaterach w tym kolejnym 
wydaniu, jest dokładnie tyle, ile dało się „wycisnąć” z zachowanych papie- 
rów. Czasem niewiele 

Podobnie jest w spisach rekrutów i ochotników zgłaszających się do 
tworzonego Wojska Polskiego — rzadko obfitują w pełne dane: są daty uro- 
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dzenia, ale trudno im dać wiarę, gdy tak wielu, z różnych powodów /najczę- 
ściej dodawano sobie lat/, podawało nieprawdziwe, do rzadkości należało 
podanie miejsca urodzenia, imienia ojca, czy miejsca zamieszkania. 


Przyznanie Orderu Męstwa Virtuti Militari czy Krzyży Walecznych 
dokonywało się na froncie, na polu bitwy, zawsze w pośpiechu — we wnio- 
skach znajdziemy opisy chwalebnych czynów /czasem b. lakoniczne/, ale 
brak niekiedy podstawowych danych umożliwiających identyfikację bo- 
hatera, np. daty i miejsca urodzenia oraz ostatniego adresu zamieszkania. 
Z kolei w bazie archiwum jest kilkudziesięciu, np. Wysockich czy Grzegor- 
czyków, i trafienie na „naszego” to czysty traf. Choć akurat w przypadku 
wyżej wymienionych Zygmunta i Franciszka nie ma wątpliwości, to ich 
braci już się nie udało odszukać. 

Z kolei wnioski o przyznawanych po latach Krzyżach i Medalach Nie- 
podległości /po 1930 r./ zawierają więcej informacji, często poprzedzone są 
rekomendacjami i opiniami byłych dowódców, organizacji oraz świadków, 
choć z reguły są dość ogólne i pisane według przyjętego wzoru. Poza tym, 
nawet gdy natrafimy na odręcznie pisane biografie także i one bywają mało 
konkretne, w wielu przypadkach zawodzi już pamięć, a czasem kłopotem 
jest jej... nadmiar. W każdym razie, dla autora, a w konsekwencji i dla czy- 
telnika duże poczucie niedosytu. 

I jeszcze jedna uwaga — literatura dotycząca lat 1905-1922 jest bardzo 
bogata, także ta z okresu międzywojennego. Historie pułków i innych for- 
macji pisywali generałowie, oficerowie, często o najznakomitszych nazwi- 
skach: wspomnienia wojenne żołnierze wszystkich szarż. Wniosek podsta- 
wowy, jaki z nich wynika, to nieprawdopodobna i nie do ogarnięcia liczba 
i stan formacji wojskowych, nieustannie organizowanych i reorganizowa- 
nych, uzupełnianych na skutek strat osobowych, łączonych i dzielonych 
Jeśli dociekliwy czytelnik, znawca czy pasjonat wojskowości, przyłapie 
autora na nieścisłości lub pomyłce — proszę o wybaczenie. 


Dla mieszkańców Zelowa, dla których przede wszystkim piszę, ale też 
każdego czytelnika najważniejsze, w moim przekonaniu, są kolejne postaci 
odkryte i wydobyte z zapomnienia — na tej podstawie można już mówić 
© „zelowskim Panteonie Bohaterów 100-lecia”. 

Dlaczego pomieściłem też pośród nich osoby spoza Zelowa? Wszyst- 
kie należały do Polskiej Organizacji Wojskowej /POW/ Obwód Łask, który 
obejmował miasta i wsie od Pabianic via Zelów do Zduńskiej Woli. W Ło- 
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dzi, okręgu POW a potem wojskowym, decydowano o funkcjonowaniu 
drużyn, sekcji, plutonów, a potem formacjach — peowiakach i żołnierzach 
idących na front. 

Według danych — w jednostkach, w których było najwięcej łodzian 
i mieszkańców województwa łódzkiego — w 28. Pułku Piechoty na froncie 
odznaczono 50 żołnierzy Krzyżami Vimuti Militari, około 200 Krzyżami 
Walecznych; w 31 pułku piechoty wręczono 55 Krzyży Virtuti Militari, 
w tym 20 oficerom, 20 podoficerom i 15 strzelcom; w pułkach artylerii 
- 50 Krzyży Virtuti Militari i 91 Krzyży Walecznych. Krzyżami i Medalami 
Niepodległości wyróżniono około 90 tysięcy członków organizacji niepod- 
ległościowych, legionistów i żołnierzy. Byli wśród nich zelowianie. 


.* 


Znakomity poeta i felietonista Antoni Słonimski powiedział był kiedyś, 
że „jeśli nie wiesz, jak należy się w danej sytuacji zachować, to na wszelki 
wypadek zachowaj się przyzwoicie”. Bardziej pamiętamy to z życia i po- 
stawy Władysława Bartoszewskiego, autora książki „Warto być przyzwo- 
itym” i pamiętanej sekwencji „jeśli nie wiesz. jak się zachować, zachowaj 
się przyzwoicie”. 

Autor wyraża podziękowanie Czytelnikom jego książek, zwłaszcza 
mieszkańcom Zelowa, którzy tak chętnie po nie sięgają i z nich korzystają, 
wzbogacając swą wiedzę i swoich bliskich o przeszłości miasta, o nięzwy- 
kle barwnych postaciach i intrygujących niekiedy wydarzeniach. 

Jednakże autor z ubolewaniem zauważa, że osoby czerpiące z jego 
książek nieznaną sobie i często niedostępną dotąd dla nich wiedzę, wy- 
korzystują ją m.in. przez publikacje w oficjalnych pismach oraz przedsię- 
wzięciach o charakterze publicznym — bez podania źródła, tej „krynicy 
wiedzy”, z której tak ochoczo wybierają co „smakowitsze kąski/opo- 
wieści”. To praktyki naganne, świadczące o braku poszanowania prawa, 
bowiem naruszają dobra osobiste w postaci chronionych przez to prawo 
jego praw autorskich. Z żalem odnotowuję przypadki aprobowania takich 
postaw, a może i wsparcia, ze strony osób, które mają pełną świadomość 
tych praktyk 

Nie jest to dobra lekcja, zwłaszcza dla młodzieży szkolnej, wciąganej 
niekiedy w ten proceder, a także młodego pokolenia, tak chętnie dziś sięga- 
jącego do spuścizny przodków — zwracam się zatem do osób naruszających 
w tym zakresie regulacje prawne o zaniechanie tych praktyk. Autor daleki 
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jest od pokusy sięgania po przysługujące mu środki ochrony prawnej — po 
prostu zachęcam — WARTO BYĆ PRZYZWOITYM. 


Jednocześnie autor pragnie podziękować tym wszystkim, którzy 
mają współudział w powstaniu tej książki, przede wszystkim za inspirację 
i wsparcie dr Włodzimierzowi Łuczyńskiemu, Bogdanowi Wysockiemu; 
w szczególności „za podpowiedzi” Wierze Pospiszył i Karolowi Pospiszy- 
łowi, oraz Adamowi Adamczykowi, przewodnikowi niezwykle pomocne- 
mu w lokalnych poszukiwaniach. 

Specjalne podziękowania dla Eugeniusza Smolnego, dzięki któremu 
została potwierdzona wiarygodność jednego z bohaterów tej książki. 
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Stanisław August 54 
Stankiewicz Antoni 50, 56, 121 
Stapf Józef 139 

Starzyński Stefan 124 
Stefańczyk Jan 54 

Stolarski Władysław 124 
Strzelecki Leon 139 


Sirubel Zygmunt 139 
Sujecki Józef 50, 56, 113 
Syski Aureliusz 57 
Swoboda Karol 26, 29 
Swoboda Józef 110 
Swoboda Paweł 26 
Szaflik Józef 26 

Szarski Bohdan 72 
Szczepkowska Joanna 9 
Szer 26 

Szpringel 21 


Śmigły-Rydz Edward 14, 72, 76, 83, 
36, 89 

Świeżyński Józef 10, 60 

Świniarski 105 


Taczanowski Walenty 124 
Tessero 108 

Timoszenko 72 

Tokarczyk Bolesław 56 
Tomesz Jan 28 

Tosik Aleksander 54, 56, 115 
Trąbka Teodor 6R 

Traugutt R. 10 

Truchliński Czesław 114 
Tuchaczewski 97, 99, 105 
Turski Władysław 139 
Tuszyńska Agata 157 
Twardy Paweł 145, 149 


Udymowski Stanisław 139 


Wachowska Barbara 11 
Wajs Zygmunt 109 
Walczak Eugeniusz 157 
Walczak Jan 56 
Walczak Józef 56, 119 
Walewski Stefan 139 
Walicki Bronisław 26 
Walter 107 
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Waryński Ludwik 26 

Wągrocki Władysław 139 

Wasiak Eugenia 59 

Wasiak Eugeniusz 59 

Wąsowicz 41, 58, 60 

Weber Jan 145 

Wenda 71, 72 

Wielowiejski Władysław 46 

Wierzyński Kazimierz 38, 157 

Wilf Maciej 4 

Wiśniewski 82 

Włodarczyk Antoni 56 

Wojciechowska 58 

Wojciechowski Bronisław 157 

Wojnicz-Horoszkiewicz Roman |57 

Wolny 47 

Wondraczek Paweł 105, 106, 107, 123, 
124, 143 

Wróbel Dominik 124 

Walczyński Albin 124 

Wysocka Hanna 84, 90, 

Wysocki Bogdan 4, 91, 93, 96, 101, 
154 


Wysocki Kazimierz 87, 96 

Wysocki Przemysław 93 

Wysocki Stanisław 48, 56, 84, 87, 88, 
94, 96, 145 

Wysocki Władysław 4, 48, 56, 84, 87, 96 

Wysocki Zygmunt 5, 48, 56, 84, 86, 87, 
88,89, 90, 91, 92,93, 94,96, 101, 
102, 145, 148, 151, 152 

Wyszczelski Lech 157 

Wysznacki 66 


Zagórski Bolesław 139 
Załoga 136 

Zaremba P. 46 

Zatorski 21/22 

Zatorski Roman 54 
Zawisza-Sawicki 46 
Zygadłowicz 107 
Zyndram- Kościałkowski 86 


Żak Jan 24, 25, 32, 
Żeligowski Lucjan 45 
Żongołłowicz 70 


Sławoj Kopka jest autorem jedenastu książek, 
w tym sześciu o Zelowie. 


Dnia 1.YIII.20 roku w kontrataku bolszewickim na pozycje IIV! p. p. Leg: 
Perekale — Kniahinin kawaleria nieprzyjacielska z lewej fłanki przypuściła szar- 
żę z powodu, iż 5/8 p. p. Leg. opuściła bez wałki swe stanowiska, Wskutek lewe 
skrzydło nasze zaczęło się cofać ku wąskiej grobli, jako jedynemu przejściu przez 
glębokie bagna. Sierż. Wysocki, oceniając, że zajęcie grobli poprzez nieprzyja- 
ciela grozi wzięciem do niewoli połowy baonu, z płutonem swym w liczbie 18 lu- 
dzi tak długo broni się przed sotniami kozaków, aż oddziały moje przeprawiły 
się poprzez groblę. Dopiero wtedy daje rozkaz swemu płutonowi do odwrotu, 
w którym dopadnięty przez kawalerię, dostaje się do niewoli. Z niej powraca po 
4 miesiącach. 


* 


Zaraz w pierwszym dniu ofensywy rosyjskiej bateria I porucznika Świnar- 
skiego wraz z baterią porucznika Majewskiego z pozycji w folwarku Ulino wspie- 
rala przeciwnatarcie 29-go pułku strzelców kaniowskich na Sielce i Soroczno, 
W baterji 3-ej odznaczył się wybitnie bomb. Paweł Wondraczek, kierując, jako 
celowniczy, działem pomimo ostrzeliwania działa ogniem rosyjskiej baterji. Wy- 
cofał się ze wsi ostatni, ratując jeszcze rannego piechura od niechybnej niewoli. 
Został odznaczony później za swój czyn srebrnym krzyżem V klasy orderu wojen- 
nego virtuti militari. 


